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CZESŁAW DOMAGAŁA

I sekretarz KW PZPR w Krakowie

Kiedy 23 lata temu, w Chełmie Lubelskim wzywano cały naród do zwy­
cięskiej walki z hitlerowskim najeźdźcą oraz zapowiadano zdobycie władzy
przez masy pracujące, ogromna część naszego kraju, a w tym i Ziemia Kra­
kowska, była jeszcze w okowach faszystowskiej niewoli.

Słowa Manifestu Lipcowego, mówiące o nowym ładzie społecznym, nacjo­
nalizacji przemysłu, reformie rolnej, swobodach demokratycznych, szerokim

rozwoju oświaty i kultury, były wtedy dla wielu

P
rogram budowy nowej
Polski, Polski bez ob­
szarników i kapitalis­
tów, Polski wkraczają­
cej na tory budownic­
twa socjalistycznego,

był tak porywający, że stał się
szybko udziałem wszystkich
postępowych i demokratycz-
nycn sił, skupionych wokół
Polskiej Partii Robotniczej.
Partia była twórcą programu,
a potem, poprzez całą histo­
rię Polski Ludowej — czyn­
nikiem, który decydował o re­
alizacji zadań nakreślonych
słowami Manifestu. Zasługą
partii i skupionych wokół niej
postępowych i demokratycz­
nych sił narodu jest dzisiejsza
rzeczywistość, rzeczywistość

mierzona takimi osiągnięcia­
mi, jakich nigdy jeszcze nie
notowała historia Polski.

Ciężka, okupiona krwią i
wyrzeczeniami była nasza dro_
ga. Walki z okupantem trwały
na Ziemi Krakowskiej do
kwietnia 1945 roku, zaś reak­
cyjne podziemie i jego bandy
grasowały tu jeszcze przez
kilka lat. W walce z bandami
zginęło w pierwszym okresie
istnienia Polski Ludowej wie­
le tysięcy ludzi; działaczy par­
tyjnych i bezpartyjnych, funk­
cjonariuszy MO, żołnierzy WP
i KBW.

Działania wojenne jeszcze
bardziej pogłębiły, trudną już
przedtem, sytuację gospodar­
czą Ziemi Krakowskiej. Obok

Na adres Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie wpłynął następujący te­
legram z Kijowa:

Drodzy Towarzysze 1 Przyjaciele!
Z okazji wielkiego narodowego święta bratniego

polskiego narodu dwudziestej trzeciej rocznicy odro­
dzenia Polski Kijowski Obwodowy Komitet Komuni­
stycznej Partii Ukrainy 1 Komitet Wykonawczy Obwo­
dowej Rady Delegatów Ludu Pracującego w imieniu
robotników, chłopów i inteligencji Kijowszczyzny
przesyłają pracującym miasta Krakowa i wojewódz­
twa krakowskiego najserdeczniejsze pozdrowienia.Życzymy Wam, Towarzysze i Przyjaciele, nowych,
wielkich osiągnięć w budownictwie socjalistycznym.
Niech żyje dwudziesta trzecia rocznica narodowego
odrodzenia Polski! Niech żyje wieczna, niewzruszona
przyjaźń i współpraca
i polskim.

Kijowski Obwodowy
tli Ukrainy 1 Komitet
wodowej Rady Delegatów Ludu Pracującego.

między narodami radzieckim

Komitet Komunistycznej Par-
Wykonawczy Kijowskiej Ob­

ludzi jedynie mirażem.

PUłAWY P-tOCK

RYS. STEFAN BERDAK

Z okazji Święta Odrodzenia

wszystkim Współpracownikom,
Czytelnikom i Sympatykom „Gazety”

najlepsze pozdrowienia
i serdeczne życzenia składa

ZESPÓŁ „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

ogromnie przeludnionej wsi,
większość zakładów przemy­
słowych została zniszczona i
zdekompletowana, a urządze­
nia — wywiezione przez oku­
panta. W miastach zniszczone
było 4800 budynków mieszkal­
nych, 450 budynków szkol-
nych, około 400 mostów. O-
gromne — nie do oszacowania
— były straty w ludziach.

W takich to warunkach par­
tia, porywając za sobą społe­
czeństwo, przystępowała do
realizacji programu Manifestu.
Dekretem PKWN z 6 wrześ­
nia 1944 roku rozdzielono po­
nad 67 tys. hektarów obszar-
niczej ziemi. Z biednej 1 prze­
ludnionej wsi krakowskiej, w

następstwie narastania proce­
su industrializacji kraju, wy­
szło na budowy socjalizmu po­
nad 400 tysięcy osób. Ludzie
ci, polepszając swój byt, ucze­
stniczyli
wielkim
wiania
nu.

Stawka na wielki przemysł
przyobleczona została w 40
nowych obiektów przemysło­
wych, a wśród nich — Hutę
im. Lenina, Zakłady Górniczo-
Hutnicze w Bolesławiu, Zakła­
dy Wytwórcze Silników Elek­
trycznych w Tarnowie, Hutę
Aluminium w Skawinie, Elek­
trownię Jaworzno, kopalnię
„Kościuszko Nowa”. Rozbu­
dowano i zmodernizowano
wiele innych obiektów prze­
mysłowych, a w tym — Za­
kłady Chemiczne w Oświęci­
miu i Tarnowie, Andrychow-
skie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego, Fabrykę Lokomo­
tyw w Chrzanowie, kopalnie;
Rozbudowywano miasta i wsie,
tworzono nowy region prze­
mysłowo-rolniczy.

Sukcesy, towarzyszące upo­
rowi i wysiłkom ludzi pracy
w okresie ostatnich 23 lat,
przyczyniły się do ogromnego
rozwoju życia społeczno-poli-

równocześnie w

procesie uprzemysła-
krakowskiego regio-

tycznego, gospodarczego i kul­
turalnego Ziemi Krakowskiej.

1‘rzyzwyczailiśmy się już do
liczb, ale jedna z nich, tj. su­
ma 128 miliardów złotych,
wydanych w naszym regionie
w latach 1950—1965 na inwe­
stycje gospodarcze — jest
szczególnie znamienna, mówi
sama za siebie...

W wyniku szybkiego uprze­
mysłowienia regionu, zatrud­
nienie w gospodarce uspołecz­
nionej wynosi obecnie ok. 750
tysięcy osób, co — wobec 170
tysięcy zatrudnionych ogółem
w roku 1939 — jest ogromnym
osiągnięciem. Wartość produk­
cji globalnej przemysłu prze­
kroczyła w roku 1966 sumę 75
miliardów złotych, co stanowi
prawie 10 proc, wartości pro­
dukcji przemysłowej w kraju.

Z każdym rokiem, przyno­
szącym nowe osiągnięcia go­
spodarcze i społeczne, wzra­
stała także siła partii i jej
oddziaływanie. Dziś pracuje i
działa w szeregach PZPR po­
nad 125 tys. robotników, chło­
pów i inteligencji pracującej.
Rozwój partii, był I -jest zbież­
ny z rozwojem krakowskiego
regionu, który w 23 roku ist­
nienia Polski Ludowej, jest
trzecim, co do znaczenia, oś­
rodkiem gospodarczym w kra­
ju.

Dzięki ogromnym nakładom
środków inwestycyjnych i wy­
siłkowi ludzi pracy, dawna,
zacofana Ziemia Krakowska,
stała się jednym z czołowych

ośrodków gospodarczych 1

społecznych Polski Ludowej.
Tu, jak w soczewce, widać
kłopoty i sukcesy, które towa­
rzyszyły partii od pierwszych
chwil uzyskania niepodległo­
ści. To tu powstał ogromny
przemysł i wielkie ośrodki
miejskie. W naszym woje­
wództwie wytwarza się dziś
w skali krajowej ponad 1/4
produkcji metali nieżelaznych,
surówki — 37 proc., wyrobów
walcowanych — ponad 33

proc., aluminium hutniczego
— blisko 100 proc., kauczuku
syntetycznego — 100 proc.,
nawozów azotowych i fosforo­
wych — ponad 25 proc.

W rolnictwie osiągniemy w

br. ponad 19 q z ha czterech
podstawowych zbóż, przy wy­
dajności 10,3 q z ,ha w roku
1938. Jeśli w 1938 roku było
zelektryfikowanych tylko 47
wsi i 11.888 zagród chłopskich,
to dziś ponad 1600 wsi posip-
da światło elektryczne, a ża­
rówki płoną w ponad 320 tys.
chłopskich domach.

W tym, przeludnionym, re­
gionie, daliśmy ludziom pracy
setki tysięcy nowych izb
mieszkalnych, tworząc nowe

osiedla, wsie i miasta. Jedy­
nie w latach 1961—70 oddamy
do użytku społeczeństwa bli­
sko ćwierć miliona nowych
stanowisk pracy.

Dzięki realizacji programu
Manifestu — setki tysięcy lu­
dzi uzyskało w naszym woje-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Marla Szelingowska

Dziedzictwo
D

ługa, spacerowa uli­
ca Franciszka JTullo,
włoskiego pułkowni­
ka z oddziału gari-
baldczyków, biegnie
wzdłuż wysokich ko­

lorowych bloków, kwietnik za

kwietnikiem, balkony zamie­
nione w ogrody, nowoczesne

sklepy, płaszczyzny oszklo­
nych witryn. Szkoła wygląda­
jąca na instytut naukowy. W
skrzyżowaniu piękna w per­
spektywach przestrzeń alei
Pokoju. Przed kilku jeszcze
latami błotniste odludzie Kra­
kowa, część zapuszczonych
peryferii teraz jedno z najpię­
kniejszych osiedli grzegórzec­
kich.

Wielkomiejska nowoczesność
nie wyparła jednak do cna da­
wnej „tutejszości”. Zmieszana
z folklorem tych starych ro­
botniczych dzielnic, zatrzy­
mała jakiś osobliwy wyraz za­
domowionych tu przyzwycza­
jeń. Zdecydowanie sympaty­
czny. Może zresztą tylko dla

obserwatora. Bo na przykład
zachowały się w tych czę­
ściach miasta ulice, nad któ­
rymi spędza się czas przesia­
dując kwadransami w otwar­
tych oknach, jak w lo­
żach na widowni. Ludzie z

takich ulic jedni drugim u-

kładają biografię, wchodzą w

zażyłość inną niż środowisko­
wa. Dociekliwszą, obeznaną w

szczegółach wartych kronikar­
skiego zapisu. W Radzie Za­
kładowej powiedziano mi: Pa­
sterska 27, tuż za kościołem,
dzisiejsza Bobrowskiego. Do­
szłam do końca, z numeru ani
śladu. W rozwartej sieni ni­
skiego domku terkotała ma­
szyna do szycia.

— 27 numer? A o kogo cho­
dzi? To tam, pod 8, na samym
początku, musi się pani wró­
cić.

Na działkach było pusto i
cicho. Krążyłam i krążyłam
po dróżkach, alejkach, nigdzie
żywej duszy. Upał, zieleń, sza­

leństwo kwiatów. Zapomnia­
łam po co tu jestem, dokąd
idę — rękę kusiły owoce ma­
lin, agrestu, paciorki porze­
czek. Domki, jak z przed­
szkolnych rysuneczków, poza­
mykane. U jednego, na szczy­
cie dachu stał gruby, mocny
w sobie krasnal w spiczastej
czapce ze spiczastą brodą.
Przeszłam, wtedy jeszcze nie
wiedząc, że krasnalisko stró­
żuje przy działce Lewińskiego.
Pracował kilkanaście metrów
dalej, na innej — przyszedł
wcześniej, jak mówił, pomóc
koledze.

Przyjął mnie — z tą niepro­
szoną, nagłą ni stąd ni zowąd
wizytą, zdziwiony, że teraz,
kiedy jest już tylko podług
stanowiska zawodowego kimś
. byłym” może jeszcze zajmo­
wać cudzą uwagę.

Na emeryturę poszedł przed
.'okiem. Gdyby od samego po­
czątku zaczął u ,,Zieleniew­
skiego”, Odswdłb" _“ “d-

kowskiego” — bez mała pół
wieku własnego życia i jedno
półwiecze dziejów swej klasy
robotniczej — zostawiając w

grzegórzeckiej fabryce. Dział­
kę ma od 3 lat. Przewidująco
zabezpieczył nią, podobnie jak
niektórzy, sens dni długiego
„fajerantu”, jaki nastąpił po
tych wszystkich latach bez­
ustannej pracy przy warszta­
cie, z załogą.

— Miałem szukać ławki na

plantach? Wołałem to tutaj. —

gdzie temu mężczyźnie, tak
jak go widzę bez żadnej o-

znaki starości, do przesiady­
wania po parkach?

— Nie żal wam fabryki? To
znaczy, że już nie pracujecie?

— Nie.

Spędziłam z języka stere­
otypowe „dlaczego”. Coś mnie
pohamowało. Przyciął to „nie”
krótko bez zachęty do dal­
szych wypytywań. Tyle uwa­
żał, wystarczy powiedzieć w

sprawie, pomiarkowałam, do­
brze z sobą samym przegada­
nej i ułożonej. Zresztą czy
emerytura musi być, mimo że

niektórzy tak ją przedstawia­
ją -- przejściem granicy, za

którą są tylko marginesy? Czy
nie może być, przeciwnie, cza­
sem różnych urzeczywistnień,
spełnieniem nieraz bardzo
cierpliwie odkładanych
Ci.ekiwań? Myślę, że może czę­

ściej jest nawet tak, a nie od­
wrotnie. W każdym razie tow.
Lewiński powiedział, że nie
żałuje i widać, że jeśli jest z

czymś w niezgodzie w życiu,
to nie z tym porządkiem na­
stępstw. Umie go cenić, sam

kiedyś walczył o powszechne
zapanowanie tego porządku,
jako należnego ludziom pra­
cy prawa i przywileju.

Siedzieliśmy w altance są­
siada, któremu przyszedł po­
móc w jakiejś ciesielskiej po­
trzebie. Wiatr przymyl:al
drzwi, Lewiński podłożył pod
nie hebel, w maleńkiej klit­
ce, gdzie tylko po kątach słoń­
ce pozwalało na odrobinę cle­
nia, unosił się odurzający a-

romat suchego siana.
Przyszedł do Zieleniewskie­

go w 1923 roku. Świeżo po
wojsku. Ile miał wtedy lat?

— Ano, urodziłem się w 1931
r. to i miałem 22 lata. Mło-
dziak. Tyle, że u takich jak
on lata się inaczej liczyły.
Młodość najczęściej straszli­
wie szybko ustępowała doj­
rzałości. Samodzielność sta­
wała się przymusem niedoro­
stków. Lewiński dochował się
dwóch synów, jeden, Andrzej
robi też u „Szadkowskiego”,
ten drugi, bodajże dobrze za­
pamiętałam, u dawnego „Wan-
dera”. W jeeo rodzinnym do-
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wództwie wykształcenie ogól­
ne, zawodowe. Blisko 650 ty­
sięcy dzieci robotników i
chłopów kształci się w szko­
łach podstawowych i średnich
oraz wyższych uczelniach,
czyli jedna czwarta wszyst­
kich mieszkańców naszego re­
gionu. Analfabetyzm — jedno
z ponurych zjawisk Ziemi
Krakowskiej okresu między­
wojennego — to dziś już je­
dynie historia.

Osobną kartą rozwoju i a-

wansu Ziemi Krakowskiej jest
jej stolica — miasto Kraków.
Niegdyś prowincjonalny ośro­
dek, w okresie powojennym
podwoił liczbę mieszkańców.
Dziś, trzecie co do wielkości
w Polsce, liczące blisko 540
tys. mieszkańców, miasto jest
ośrodkiem szybko rozwijają­
cego się przemysłu i ogrom­
nej ilości zatrudnionych w

różnych dziedzinach gospodar­
ki narodowej (ponad 50 proc,
w stosunku do ogólnej ilości
mieszkańców). W naszym mie­
ście powstał największy me­
talurgiczny kombinat Polski
— Huta im. Lenina, który za­
trudnia dziś 30 tys. ludzi. Zbu­
dowano kilka nowych osiedli
mieszkaniowych — w tym
największą, liczącą 140 tys.
mieszkańców dzielnicę Nową
Hutę. W okresie Polski Ludo­
wej wybudowano w m. Kra­
kowie ponad 160 tys. izb mie­
szkalnych. Jedynie w bieżą­
cym pięcioleciu wybuduje się
we wszystkich typach budow­
nictwa ok. 86 tys. izb miesz­
kalnych. Jedenaście wyższych
uczelni Krakowa kształci łącz­
nie na studiach stacjonarnych,
wieczorowych i zaocznych po­
nad 40 tys. studentów, podczas
gdy w roku 1938 w całej Pol­
sce studiowało zaledwie 42
tys. osób, zaś w Krakowie —

7500. Dla nauki, potrzeb kra­
ju i jego dalszego rozwoju,
działa w naszym mieście 36
instytutów i zakładów PAN
oraz 20 instytutów naukowo-
badawczych, w których, łącz­
nie z uczelniami, pracuje po­
nad 4300 profesorów i młod­
szych pracowników nauki.
Bujnie rozwija się życie kul­
turalne, mamy liczne środowi­
ska literackie, plastyczne, tea­
tralne, naukowo-techniczne
itd.

Rzeczywistość Polski Ludo­
wej w pełni potwierdziła mą­
drość i słuszność ideowych o-

raz politycznych założeń sfor­
mułowanych 25 lat temu przez
PPR, a poszerzonych później
w Manifeście PKWN. Rzeczy­
wistość ta, potwierdzając re­
alność programu przemian
społecznych, gospodarczych i

kulturalnych udowodniła o-

gromną silę ideologii wniesio­
nej przez partię w nowe wa­
runki naszego państwa.

Dyskontując dziś dorobek
ostatnich 23 lat, nie sposób
pominąć ogromnego wysiłku i
sukcesu PZPR w zakresie
przeobrażeń politycznych i
społecznych w naszym społe­
czeństwie. Pełna akceptacja
polityki partii mierzona jest
dziś nie tylko wskaźnikami
liczb, wielkością produkcji, i-
lością nowych zakładów czy
izb mieszkalnych, ale, w

pierwszej mierze, pozytywną
postawą społeczeństwa oraz

jego czynnym zaangażowa­
niem w realizację programów
wysuwanych przez partię.

Obchody 1000-lecia Państwa
Polskiego w kraju i na Ziemi
Krakowskiej potwierdziły raz

jeszcze słuszność programu
przedłożonego naszemu naro­
dowi 23 lata temu. Szerokie
i spontaniczne poparcie społe­
czeństwa dla partii i stron­
nictw politycznych, skupio­
nych we Froncie Jedności Na­
rodu, wyraziło się w naszym
województwie masowym czy­
nem społecznym. Zbudowano
540 km nowych dróg, ulepszo­
no 1440 km dróg gruntowych,
odnowiono 560 km szos i zbu­
dowano około 300 nowych mo­
stów. W odpowiedzi na hasło
I sekretarza KC PZPR tow.
Władysława Gomułki: „Tysiąc
szkół na Tysiąclecie” — spo­
łeczeństwo Ziemi Krakowskiej

zgromadziło 674 min zł, dzięki
czemu oddano do końca ub.
roku 89 szkół-pomników w

województwie i 19 w Krako­
wie. Jedynie w latach 1961—
1965 masowy czyn społeczny
mieszkańców naszego regionu
dał wartość 2.240 min zł.

Rozpoczynamy 24 rok istnie­
nia naszej Ludowej Ojczyzny.
Rozpoczynamy go bogatsi w

doświadczenia minionych lat.
Jesteśmy w okresie realizacji
uchwał IV Zjazdu Partii, VII
i VIII Plenum KC PZPR i na­
szej X Wojewódzkiej Konfe­
rencji Partyjnej. Sprawy te

zbiegają się dziś z 50 roczni­
cą Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej,
której zwycięstwo umożliwiło

powstanie Polski, Ludowej —

umożliwiło naszej sukcesy i o-

siągnięcia. Z

Między Rewolucją Paździer­
nikową a Polskim Manifestem
Lipcowym istnieje ścisły zwią­
zek i zależność. Narodziny
Kraju Rad wyzwoliły nasz

kraj sponad 100-letniej nie­
woli, dały nam upragnioną
wolność. Po raz wtóry Zwią­
zek Radziecki przyniósł nasze­
mu narodowi wolność narodo­
wą i społeczną w roku 1945.
Dzięki przyjaźni i pomocy
Związku Radzieckiego, zdoła­
liśmy w szybkim tempie od­
budować zniszczony kraj i
przeprowadzić imponujący
proces socjalistycznej indu­
strializacji. Dzięki potędze o-

raz internacjonalistycznej
przyjaźni Kraju Rad, zapew­
niliśmy bezpieczeństwo Pol­
ski w Europie, wróciliśmy raz

na zawsze nad Odrę i Nysę.
To są osiągnięcia bezcennej,
historycznej wagi.

Wszystkie nasze sukcesy o-

slągamy ofiarną, niestrudzoną
pracą całego narodu — robot­
ników, chłopów, Inteligencji —

gorącym, żarliwym pragnie­
niem zapewnienia sobie i na­
stępnym pokoleniom, trwałe­
go pokoju, stworzenia nowych,
socjalistycznych form ustrojo­
wych, lepszych, szczęśliwszych
warunków bytowania.

Kształtowanie socjalistycz­
nej świadomości narodu, ce­
mentowanie jego jedności, u-

macnianie internacjonalistycz­
nej solidarności krajów obozu
socjalistycznego, nabiera
szczególnego znaczenia w o-

becnej sytuacji światowej, po­
głębionej przez cyniczną agre­
sję Izraela na kraje arabskie.
Chociaż ciemne siły reakcji i
imperializmu prowadzą coraz

bardziej niebezpieczną, w

swoich skutkach, politykę la­
wirowania na krawędzi wo­
jennej przepaści, chociaż ame­
rykańska soldateska rozszerza,
* każdym dniem, zasięg zbro­
dniczej wojny z wietnamskim
narodem i wzniecą, coraz to

nowe, ogniska zapalne w róż­
nych częściach świata, to jed- |
nak wierzymy, żę narody są I
w stanie uratować pokój. Na_ g
rody świata mogą i powinny I

zdecydowanie przeciwstawić
się zbrodniczym planom im­
perialistów, prących do nowej,
straszliwej w skutkach, ato­
mowej wojny. Najlepszą jed­
nak gwarancją trwałości po­
koju, podstawową, nie do
przebycia przeszkodą, stojącą
na drodze wojennych zapędów
sił kapitalizmu i agresji, jest
potęga, zwartość i siła obozu
socjalizmu ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele; potęga
wzmacniana także przez nasz,
polski, z każdym rokiem wzra­
stający, potencjał ekonomicz­
ny.Iotymtakże—wdniu
naszego święta narodowego —

warto wiedzieć i pamiętać.
23 lata Polski Ludowej to w

historii naszego narodu nie­
powtarzalny okres wytężonej
pracy, rozwoju 1 pomnażania
sił i potęgi naszej Ojczyzny.
Jest to bilans faktów o o-

gromnym wprost znaczeniu
dla dzisiejszej Polski i dla jej
przyszłości, faktów u podstaw
których leży socjalistyczny
program i codzienna praca na­
szej partii, zespalającej wokół
nakreślonych celów socjaliz­
mu cały naród polski.
CZESŁAW DOMAGAŁA

ŻOŁNIERZE!

Przed 23 laty, dzień 22 Lipca
wszedł na stałe do naszej historii
jako Święto Odrodzenia Polski —

zwyciężył wówczas demokratycz­
ny front patriotycznych sił naro­
du pod kierownictwem wyrosłej
z najgłębszych dążeń mas pracu­
jących Polskiej Partii Robotni­
czej.

Obecne święto przypada w roku
50-lecia Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej, która

obalając carat 1 zapoczątkowując
w dziejach ludzkości epokę wy­
zwalania się ludów spod panowa­
nia imperializmu, kolonializmu i

innych form ucisku narodowego
i społecznego otwarła również na­
szemu narodowi drogę do nie­
podległego bytu. Do zwycięstwa
tej przełomowej w dziejach ludz­
kości rewolucji wnieśli godny
wkład polscy rewolucjoniści, z

których blisko sto tysięcy walczy­
ło z bronią w ręku w szeregach
pierwszej w dziejach armii wy­
zwolonych mas pracujących —

Armii Czerwonej.
Obchodząc Święto Manifestu

Lipcowego i radując się z naszych
wszechstronnych osiągnięć w roz­
woju socjalistycznej gospodarki,
kultury i oświaty, naród nasz pa­
mięta Jednocześnie o obowiązku
doskonalenia obronności kraju,
umacniania Jedności i współpracy
z wszystkimi siłami socjalizmu, z

wszystkimi siłami antyimperia-
listycznymi w świecie. Jest to

szczególnie ważne w obliczu po­
gwałcenia pokoju przez imperia­
lizm amerykański, który wystę­
pując w roli światowego żandar­
ma najwsteczniejszych sil starego
ustroju potęguje haniebną, lu­
dobójczą wojnę w Wietnamie,
popchnął swe izraelskie mario­
netki do zaborczej wojny prze­
ciwko narodom arabskim, sieje
niepokój w Europie, posługując
się odbudowanym przez siebie

militaryzmem bońskim i stwarza

ogniska napięcia na całej kuli

ziemskiej.

WARSZAWA (PAP)
21 bm. w przeddzień Świę­

ta Odrodzenia społeczeństwo
uczciło pamięć poległych w

walce o wolność ojczyzny,
składając u stóp pomników,
na grobach bohaterów —

wieńce i wiązanki kwiatów.
Z okazji 23 rocznicy Manife­
stu Lipcowego odbyły się a-

kademie, uroczyste sesje rad
narodowych, koncerty, wie­
czornice, zgromadzenia i wie­
ce.

W czasie uroczystości podsu­
mowano wszechstronny
poszczególnych rejonów
latach Polski Ludowej,
kopalń, fabryk, hut i

biorstw złożyły meldunki o wy­
konaniu zobowiązań produkcyj­
nych 1 czynów .polecznych dla
uczczenia Święta Odrodzenia.

Wieczorem ulicami Warszawy i

szeregu innych miast przeszły u-

roczyste capstrzyki.
Jak co roku — w przeddzień

Lipcowego Święta oddano do u-

żytku obiekty przemysłowe, so­
cjalne, kulturalne, nowe domy
mieszkalne.

rozwój
kraju w

Załogi
przedsię-

*

Na koloniach letnich i obozach
harcerskich znajdujących się w

blisko 200 miejscowościach woj.
krakowskiego, m. in. w Czorszty­
nie, Zawoi, Piwnicznej, Porąbce,
rozpoczęły się „Dni Manifestu

Lipcowego”. Na ich program skła­
dają się spotkania z członkami

ZBoWiD, którzy opowiadają o

walkach wyzwoleńczych oraz kon­
kursy wiedzy o Polsce współ­
czesnej i występy artystyczne.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
mu rodzeństwa było sześcioro,
czy może powiedział: ośmio­
ro? U górników — zawód, jak
dziedzictwo — zostaje w ro­
dzinie, z ojca na syna. Nie
dopytałam się czy w wielic­
kim „żupniczym” stanie gór­
niczym istnieje podobna tra­
dycja i tylko ówcześni młodzi
Lewińscy od niej odstąpili? W
każdym razie Zygmunt Le­
wiński 4 lata, akurat w cza­
sie I wojny światowej, edu­
kował się w słynnych ze ślu­
sarskich wyrobów Świątni­
kach Górnych, w tamtejszej
szkole zawodowej. Uczyła to­
karki, ślusarstwa i kowa’skle-

go fachu. „Zieleniewski” na

Grzegórzkach był dopiero
trzecim miejscem pracy. Pier­
wszego próbował w Fabryce
Gwoździ i Drutów przy Pła-
szowskiej jako ślusarz narzę­
dziowy remontując maszyny.
Niedługo potem: Fabryka
Góreckiego, znana i poza Kra­
kowem, szerszy asortyment
produkcji: meble, konstrukcje
żelazne, bramy. No i dopiero
po niej — „Zieleniewski”, sta­
nowisko przy strugarce meta­
lowej. Wybór na całe już ży­
cie i jak się okazało, również
wybór najważniejszych, trwa­
łych określeń wartości tego
życia.

— Czegoście tak wędrowali

od tych „Gwoździ” do Górec­
kiego, aż...

— Ciekawość fachu. To był
wtedy dobry sposób na, jak
się to dziś mówi, dokwalifi-
kowanie. „Zieleniewski” pro­
wadził szkołę zawodową, ale
uczniów po ukończeniu nie
przyjmował. Rozłazili się po
innych fabrykach, potem do­
piero mogli się u niego za­
trudnić jak im już minęły ze

dwa lata praktyki w obcych
warsztatach. Taki interes mu

się opłacał. Nie chciał marno­

obronną,
wysiłku

ŻOŁNIERZE!
W poczuciu najgłębszego ludo­

wego patriotyzmu, dbałością o jak
najlepszą gotowość
zwiększeniem naszego
szkoleniowego, umocnieniem dy­
scypliny naszych szeregów, Jesz­
cze większą troską o powierzony
nam sprzęt i mienie wojskowe
będziemy się starali jak najlepiej
wywiązywać ze swych obowiąz­
ków, by nie zawieść zaufania, ja­
kie partia, władza ludowa i cale

społeczeństwo pokładają w swych
ludowych siłach zbrojnych, by
wnieść godny wkład w zapewnie­
nie bezpieczeństwa naszego kra­
ju i całej wspólnoty bratnich

państw socjalistycznych sprzymie­
rzonych w Układzie Warszaw­
skim.

Oświęcim
(Inf. wł.) Wczoraj w przeddzień

Lipcowego Święta w Oświęcimiu
odbyła się uroczystość przekaza­
nia do użytku wybudowanego w

czynie społecznym placu im. Ta­
deusza Kościuszki, na którym
wzniesiono Pomnik Nieznanego
Żołnierza.

Projektantem pomnika jest mie­
szkaniec Oświęcimia T. Gabor,
który opracował go w czynie spo­
łecznym. Wartość wykonanych
robót przy przebudowie placu 1

budowie pomnika przekracza 2,5
min zł. W uroczystości udział

wzięła delegacja górników z ko*

palni węgla brunatnego Lauch-
hammer z NRD.

Żołnierze:
Z okazji Święta Odrodzenia po­

zdrawiam Was serdecznie i życzę
dalszych osiągnięć w codziennej
służbie dla dobra narodu, socja­
lizmu i pokoju.

Dla uczczenia 23 rocznicy po­
wstania Polski Ludowej

Rozkazuję:
W dniu 22 lipca 1967 r.: — w sto­

licy naszej ojczyzny — Warszawie
oddać honorowy salut 24 salw ar­
tyleryjskich.

Minister obrony narodowej
MARIAN SPYCHALSKI

marszałek Polski

Z KRAJU

(j) © W piątek powróciła
z Moskwy delegacja, która

obchodach
w stolicy

delegacji
I sekretarz

Kociołek.
lata

brała udział w

„Dni Warszawy”
ZSRR. Na czele

Warszawy stał
KW PZPR, S.

0 Za 2—3 lata ruszy w

Polsce pierwsza, zakupiona
za granicą — „fabryka do­
mów”, wielki zakład prze­

mysłowy, wytwarzający se­
ryjnie gotowe elementy pre­
fabrykowane.

© Tylko jednego dnia — 20
bm. zanotowano na terenie

kraju 65 pożarów.

Z ZAGRANICY
• W Ułan Bator odbył się

w piątek wiec przyjaźni
mongolsko - bułgarskiej w

związku z pobytem w Mon­
golii bułgarskiej delegacji
partyjno-rządowej.

© Rząd NRD skierował do

rządów i narodów szeregu
państw memorandum, w któ­
rym informuje o swych wy­
siłkach, zmierzających do u-

(Gier)

Nowy Sącz
(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach

wieczornych w Nowym Sączu
odbyła
nia w

wanego
cznie

przewodniczący Prezydium MRN

Janusz Pieczkowski. Gorąco okla­
skiwano wystąpienie posła na

Sejm, przewodniczącego Prezy­
dium WBN w Krakowie J. Na-

górzańskiegn, który dokonał od­
słonięcia tablicy pamiątkowej o-

raz udekorował Odznakami Ty­
siąclecia kilkunastu, szczególnie
zasłużonych mieszkańców.

Mozaikowa wykładzina płyty, e-

fektowna fontanna, liczne kosze
kwietne oraz zrekonstruowany
fragment fundamentu starego
XV-wiecznego ratusza tworzą te­
raz interesującą całość.

(mix)

się uroczystość przekaza-
użytkowanie przebudo-
rynku. Do zebranych 11-
mieszkańców przemówił

normowania stosunków mię­
dzy obydwoma państwami
niemieckieini w interesie

bezpieczeństwa europejskie­
go i światowego pokoju.

© Po 9-godzinnym pobycie
na francuskich wyspach
Saint Pierre i Miguelon, gen.
de Gaulie powrócił na krą­
żownik „Colbert”, którym w

piątek rano wyruszył w dal­
szą podróż do Kanady.

® 21 lipca podpisane
stało w Belgradzie polsko-

jugosłowiańskie porozumie­
nie, dotyczące wymiany to­
warów rynkowych w roku
1967 oraz pogłębienia współ­
pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej między prze­
mysłem lekkim obu krajów.

• Socjalistyczna Partia Ja­
ponii zapowiedziała zorgani­
zowanie Jesienlą br, szero­
kiego ruchu w skali krajo-

I sekretarz KC PZPR

Tow. WŁADYSŁAW GOMUŁKA

Przewodniczący Rady Państwa PRL

Tow. EDWARD OCHAB
Prezes Rady Ministrów PRL
Tow. JÓZEF CYRANKIEWICZ

Miechów
W przeddzień Lipcowego Świę­

ta w miechowskim amfiteatrze

odbyła się uroczysta sesja Powia­
towego 1 Miejskiego Komitetu
FJN oraz Powiatowej 1 Miejskiej kresie 11 lat jego istnienia.

Rady Narodowej.
Wielu działaczom

znaki Tysiąclecia,
wicielom zakładów

my uznania za trud poniesiony
przy budowle amfiteatru.

zety Krakowskiej” tow. M. Zie­
miański.

Referat okolicznościowy wygło­
sił przewodniczący Prezydium
PRN T. Górski omawiając w nim

osiągnięcia powiatu Sucha w o-

wł.)

wręczono Od-
a przedsta-

pracy dyplo-

Sucha
„Władza

zdobyczą
ludowa
narodu
hasłem

(Inf.
podstawową
polskiego” — pod takim

odbyła się z okazji Lipcowego
Święta uroczysta akademia po­
wiatowa w Suchej.

W prezydium akademii wśród

przedstawicieli miejscowych władz,
stronnictw politycznych i organi­
zacji społecznych, zasiadł członek

plenum KW i Prezydium WK FJN

z-ca redaktora naczelnego

W dalszej części grupa miej­
scowych działaczy społecznych o-

trzymała z rąk tow. M. Ziemiań­
skiego „Odznaki Tysiąclecia”
przyznane przez Ogólnopolski Ko­
mitet FJN. J.K.

około 5 km. wybudowaną
pomocy społeczeństwa Koź-
Wielkich. Uruchomiona zo-

również na tym odcinku

*

21 bm. w pow. krakowskim o-

twarto dla ruchu nową drogę dłu­
gości
przy
mic
st^la

komunikacja PKS.

Uroczystego aktu przecięcia
wstęgi dokonał minister komuni­
kacji Piotr Lewiński.

Również tego dnia odbyła się
w Koźmicach Wielkich uroczysta
wspólna sesja Komitetu Gromadz­
kiego FJN i GRN

Partyjno-ekonomlczna delegacja KC KPZR w dniu wczorajszym
przeprowadziła rozmowy w KW PZPR w Krakowie na tematy
partyjne i gospodarcze naszego województwa.

Fot. Otto Link

(Inf. wł.) Wczoraj przybyła na

ziemię krakowską 6-osobowa
delegacja Wydziału Przemysłu
Ciężkiego KC KPZR z kierowni­
kiem Wydziału Przemysłu Che­
micznego KC — M. W. Buszu-
jewem na czele. W czasie poby­
tu w Polsce członkowie delega­
cji pragną zapoznać się z do*

Kalwaria
nadal zadziwia...

(Inf. wł.) Wczoraj w Kalwa­
rii Zebrzydowskiej otwarto
23 Rzemieślnicze Targi Meblo­
we. Uroczystość tę podkreślili
swą obecnością m. in. sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie
A. Kozanecki i wiceminister
St. Gawryl.

Ekspozycja bieżących eks­
ponatów, znajdujących się
na Targach budzi ogólny po­
dziw. Wstępne godziny Tar­
gów „prorokują” pełne powo­
dzenie!

wej przeciwko wojnie w

Wietnamie i na rzecz zwró­
cenia Japonii Okinawy.

© Wskutek ran odniesio­
nych podczas wypadku na

moście kolejowym w Stan-

ger, zmarł w piątek Albert
Lutuli — laureat pokojowej
nagrody Nobla.

© 60 tys. pracowników
włoskiego przemysłu kon­
serwowego rozpoczęło w pią­
tek 24-godzinny strajk na

tle ekonomicznym.
© Do Belgradu przybył s

dwudniową wizytą mini­
ster spraw zagranicznych In­
dii, Chagla.

© W nocy z czwartku na

piątek doszło do wymiany
strzałów między cypryjskimi
Grekami a Turkami we wsi

Ajos Theodoros, położonej 30
km od Nikozji.

© 21 bm, z lotniska w Lil­
le odleciał
lot „Ił-18, PLL

przewiózł
dzle ponad 80 dzieci Polonii

Francuskiej, udających się
na kolonie letnie do Polski.

świadczeniami partyjnego kie­
rownictwa w dziedzinie wdraża­
nia najnowszych osiągnięć nau­
kowo-technicznych w przedsię­
biorstwach przemysłu chemicz­
nego oraz z przedsięwzięciami w

zakresie doskonalenia organiza­
cji, kierowania i planowania go­
spodarką narodową. Gości inte­
resują m. in. zagadnienia wyko­
nywania uchwał organów par­
tyjnych w dziedzinie przemysłu
chemicznego.

W czasie 4-dniowego pobytu
goście zwiedzą Zakłady Chemi­
czne w Oświęcimiu, Zakopane.
Muzeum Lenina w Poroninie i
Kraków.

W skład delegacji poza jej
przewodniczącym wchodzą: sp-
kretarz KC Uzbekistanu I. S. A-
nisinkin, sekretarz Mińskiego
Komitetu Obwodowego Partii A.
B. Masełowskij, sekretarz dzier-
żyńskiego powiatu województwa
saratowskiego B. W. Zacharów,
konsultant Wydziału KC KPZR
A. I. Gardin, sekretarz Komite­
tu Partyjnego Sałcwackiego
Kombinatu Naftowo-Chemiczne-
go M. A. Szadziejcwskij.

Gościom towarzyszy I sekre­
tarz ambasady ZSRR Mikołaj
Ponomariew oraz przedstawicie­
le KC, Ministerstwa Przemysłu
Chemicznego oraz odpowiednich
zjednoczeń. W Krakowie gości
podejmowali: sekretarz KW
PZPR M. Hebda, kierownik Wy­
działu Ekonomicznego T. Lach-
nit, z-ca kierownika Wydz. E-
konomicznego W. Jarzyna, (hz)

pierwszy samo-

„Lot”, który
na swym pokła-

wać czasu na ćwiczenie żółto-
dziubów.

1923 rok. Za każdym razem, kie­
dy Lewiński opowiadając swój
robotniczy życiorys, wydobywał
nagle taką jak ta datę — mia­
łam uczucie, że coś się staje.
Człowiek tak rzadko obcuje z ży­
wą materią Historii, wyjętą na­
gle z podręczników, dzieł i nic

przez to nie tracącą na prawdzie.
Z Historią, w którą nie tylko
wplątał się czyjś zwykły ludzki
los — ale był teł małą cząstką
jej tworzywa. I właśnie siedząc
tak z towarzyszem Lewińskim, od
roku rencistą Zakładów Budowy

Maszyn 1 Aparatury — stanął
przede mną, na wyciągnięcie ręki,
poznany jedynie z lektury, jedy­
nie czytany, rok 1923.

Szalała Inflacja, kurczył się we­
wnętrzny rynek, rząd ogłaszał po­
litykę „oszczędności”. W poprze­
dnim roku wyemigrowało z Polski
93 tys. ludzi, w następnym: 151

tys. Robotnicy bronili się straj­
kami. W połowie października o-

garnęly cały Górny Śląsk, fala

przeszła na Zagłębie Dąbrowskie
i Krakowskie. Końcowe dni mie­
siąca przynoszą strajk kolejarzy
krakowskich, który przechodzi w

powszechny 1 kończy się... Po­
wstaniem krakowskiego proleta­
riatu. 5 listopada 1923 rok...

Patrzę przez zielone ogrody
w stronę odległej, niewidocz­
nej stąd, bo przysłoniętej blo­
kami osiedla, fabryki. Gdzieś
ponad ich dachami lokalizują
ją na niebie strzępki szarego
dymu. Z rana, 6 listopada —

niedługo będzie 34 lat temu —

robotnicy schodzą się na jej
dziedziniec, formują szeregi,
za chwilę załoga „Zieleniew­
skiego” ruszy w pochodzie na

ulicę Dunajewskiego, pod Dom
Robotniczy.

Lewiński ćmi sporta. Mil­
czymy. Jak na uroczystej a-

kademii, dla uczczenia czy­
jejś ważnej pamięci.. Nie wi­
dząc, bezmyślnie patrzę na

grządkę kapusty. Małe przy­
padki pomagają wielkim
wydarzeniom. Bo oto wła­
śnie z Basztowej nadjeż­

dżają te dwa wozy załadowa­
ne twardą, zbitą kapustą. Je­
den z demonstrantów, Pie­
trzak, przytomnie chwyta lej­
ce, podcina konie, galopem
wpada na kordon policji za­
mykający wjazd na Dunajew­
skiego... Gen. Czikiel po prze­
granej sprawie z dwoma kom­
paniami 16 pułku piechoty wy­
syła niezawodny podobno w

takich okazjach, szwadron
kawalerii. Ale generała za­
wiodły nawet pancerki. Jedną
z nich „Dziadka” zdobyli po­
wstańcy — inne z powrotem
wycofały się na Wawel.

Czy trzeba to wszystko
wciąż dalej przypominać?
Tamte lata, złe i dumne prze­
szły do archiwów, przetwo­
rzyły się w wiedzę. A uczest­
nicy? W refrenie Marszu Po­
wstańców Krakowskich dwa
ostatnie wiersze powtarzały:

„O inną dziś Polską
idziemy na bój

O komunistyczny nasz
lad"

Walczyli, żeby kiedyś tamta

część ich życia stała się rów­
nież tylko wiedzą. Żeby nie
pasowała do żadnej rzeczy­
wistości. Nie pasuje. Lewiński
zataczał szeroko ręką, żeby
wszystko to eo jest na chwilę
usunąć i pokazać to co było
niedawno (dla niego): błota,
stawy, szuwary, trawsko, ja­

DRODZY TOWARZYSZE!

Z okazji święta narodowego Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — 23 rocznicy Odrodzenia Polski —- w Imieniu Komitetu

Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, Rady Ministrów ZSRR i wszyst­
kich ludzi radzieckich oraz swoim własnym przesyłamy Wam
i bratniemu narodowi polskiemu serdeczne pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia.

Naród radziecki szczerze cieszy się z sukcesów, które ludzie

pracy Polski Ludowej osiągnęli pod kierownictwem Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej we wszystkich dziedzinach ży­
cia społecznego, politycznego, ekonomicznego 1 kulturalnego.
Sukcesy te są dobitnym świadectwem niespożytej siły marksi-

zmu-leninizmu, idei Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, której 50-lecie uroczyście obchodzą nasze narody
i wszyscy postępowi ludzie.

Polska Rzeczpospolita Ludowa wykorzystuje swój między­
narodowy autorytet i wpływy dla umocnienia pozycji między­
narodowego socjalizmu i światowego ruchu komunistycznego,
dla poparcia narodów walczących o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe, popierania wszystkich sił pokoju i postępu. W ścisłej
współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socja­
listycznymi Polska konsekwentnie i wytrwale realizuje politykę
zapewnienia bezpieczeństwa w Europie, utrwalenia pokoju
1 przyjaźni między narodami, zdecydowanie występuje prze­
ciwko zbrodniczej wojnie prowadzonej przez USA w Wietna­
mie, przeciwko agresji Izraela na Bliskim Wschodzie.

Wyrażamy głębokie zadowolenie z tego, iż stale krzepnie
i rozwija się serdeczna przyjaźń i wszechstronna współpraca
między naszymi narodami i państwami, oparta na nienaruszal­
nych zasadach socjalistycznego internacjonalizmu, głębokim
wzajemnym szacunku i zaufaniu. W uroczystym dniu 23 roczni­
cy Odrodzenia Polski życzymy Wam — drodzy przyjaciele —

i całemu bratniemu narodowi polskiemu dalszych sukcesów
w budowie socjalizmu, w walce o pokój na całym święcie.

LEONID BREŻNIEW
sekretarz generalny KC KPZR

NIKOŁAJ PODGÓRNY
przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

ALEKSIEJ KOSYGIN

prezes Rady Ministrów ZSRR

■ ■'•.

J. Cyrankiewicz przyjął
ambasadorów krajów arabskich

w Polsce
arabskich:

Arabskiej,
Maroka i

WARSZAWA (PAP)
21 bm. premier J. Cyrankiewicz

przyjął w obecności kierownika
MSZ — wiceministra J. Winiewi­
eża, akredytowanych
ambasadorów krajów
Zjednoczonej Republiki
Syrii, Libanu, Algierii,
Tunezji.

Ambasadorowie arabscy złożyli
na ręce premiera Cyrankiewicza
serdeczne gratulacje dla narodu
i rządu polskiego w związku ze

Świętem 22 Lipca.
Ambasadorowie wyrazili rów*-

nież gorące podziękowanie swo­
ich rządów za stanowisko zajęte
przez Polskę w związku z agre­
sją Izraela, oraz za dowody peł­
nej solidarności, jaką kraj nasz

okazuje państwom arabskim w

tym tak trudnym dla nich okresie.

Premier Cyrankiewicz ze swej
strony prosił ambasadorów o

przekanie ich rządom zapewnie­
nia o niezmiennym poparciu rzą­
du PRL. i narodu polskiego dla

słusznej walki narodów arabskich
o likwidację skutków imperiali­
stycznej agresji oraz o realizację
ich sprawiedliwych celów naro­
dowych.

Nowa konwencja
polsko-brytyjska

Min. Thomson

w sprawie Czombego
ALGIER (PAP)

Algierski Sąd Najwyższy po dłu­
giej debacie powziął w piątek
wieczorem decyzję wydania b.

premiera Konga Moise Czombego
władzom kongijskim. Rząd Kon-

ga-Kinszasa zwrócił się z takim
wnioskiem do władz algierskich.
Moise Czombe został skazany w

Kongo zaocznie na karę śmierci.

Decyzja Sądu Najwyższego nie

jest ostateczna. Musi być zatwier­
dzona dekretem przewodniczącego
Rady Rewolucyjnej, Bumediena.

opuścił Polskę
WARSZAWA (PAP)

Po 5-dniowej wizycie opuścił w

piątek Polskę minister stanu w

brytyjskim Foreign Office George
M. Thomson.

W piątek przed południem min.
G. M. Thomson złożył wizytę wi­
ceprezesowi Rady Ministrów —

Piotrowi Jaroszewiczowi.
W tym samym dniu rano w Mi­

nisterstwie Spraw Zagranicznych
w Warszawie podpisano polsko-
brytyjską konwencję o świadcze­
niach zdrowotnych. Konwencja,
która podlega ratyfikacji, prze­
widuje, że obywatele Polski i W.

Brytanii będą mogli korzystać ze

świadczeń służby zdrowia drugie­
go kraju w przypadku zachoro­
wania na jego terytorium.

POGODA
22 bm. przewidywane Jest za­

chmurzenie umiarkowane i nie­
wielkie, w ciągu dnia lokalne

przelotne opady i burze, tempe­
ratura maksymalna od 22 do 28 st.

Wiatry słabe.

Wokół wydarzeń

na Bliskim Wschodzie

Pirackie naloty na DRW
PARYŻ — LONDYN (PAP)

W czwartek lotnictwo Stanów

Zjednoczonych dokonało nowej
serii nalotów na Demokratyczną
Republikę Wietnamu. Myśliwce
bombardujące zaatakowały bu­
dynki administracyjne i hangary
nieczynnego obecnie lotniska Yen

Bay, 125 km na północny zachód
od Hanoi.

Piraci powietrzni USA obrzucili
z

dowództwa
nie podał gdzie
te obiekty. Po-
USA zbombardo-

naprawcze łodzi
58 km na północ

na-

sa-

po-

KAIR (PAP)
Jak Informuje agencja, Amin

Ahmed Huwejdi mianowany zo­
stał ministrem wojny ZRA. Sta­
nowisko to zajmował uprzednio
El-Biszri.

Radio Kair zapowiada, że w

sobotę 22 bm. odbędzie się posie­
dzenie rządu ZRA pod przewod­
nictwem prezydenta Nasera.

Wicepremier ZRA Ali Sabri

przyjął w czwartek specjalnego
wysłannika przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD, wicepremiera
Weissa i odbył z nim dłuższą
przyjacielską

również bombami 3 zbiorniki

paliwem. Komunikat

amerykańskiego
usytuowane są
nadto lotnictwo
wało warsztaty
wNanDinh—

od Hanh Hoa. W tym samym
dniu przeprowadzono także

loty na 4 dworce.
W Wietnamie południowym

moloty B-52 w czwartek po
łudniu i w piątek rano 3-krotnie

bombardowały dolinę Shau leżącą
w pobliżu granicy laotańskiej. W
roku ubiegłym mieścił tam się o-

bóz sił specjalnych reżimu saj-
gońskiego. Obecnie

znajdują się w rękach
tów.

W delcie Mekongu
czwartek do dwóch starć między
siłami wyzwoleńczymi a silami
USA. 1 żołnierz USA zginął a 3
odniosło rany.

tereny te

partyzan-

doszło w

V-

rozmowę.
RZYM (PAP)

organ Watykanu
della Domenica”

Półoficjalny
„Osservatore
potwierdza, wbrew licznym po­
głoskom o odmiennych wynikach
rokowań prowadzonych przez
Kurię Rzymską z Tel Awiwem,
że Watykan domaga się nadal

umiędzynarodowienia Jerozolimy,
zgodnie z decyzją powziętą przez
ONZ w 1947 r. i z przemówieniem
papieża
czerwca br.

do kardynałów z 26

kiś przekop z wysokim usy­
piskiem. Nic z tego nie wi­
dzę. Zatłuszczona smarem

dłoń wciąż pokazywała: buj­
ne owocowanie działek, za ni­
mi cała przestrzeń szeregami
stawianych, całych teraz w

słońcu, nowoczesnych komfor­
towych bloków.

Na tym zdjęciu Zygmunt
Lewiński podpisuje Apel
Sztokholmski. Po synach na­
wet jakoś nie widać, że sta­
tystują tacie — jakby się to
działo nie przed obiektywem.
Andrzeja (starszy planista w

oddziale części maszyn Wy­
działu W—2) też poznałam.
Zaszedł na działkę do ojca.
Mieszka w Bieńczycach. Trzy­
pokojowe spółdzielcze miesz­
kanie. Chyba nowe, niedawno
uzyskane, bo każdą wolną
chwilę trawi na poprawki, do­
kręcania, podmieniania, żeby
ten długo wyczekiwany, za

ciężkie pieniądze, „dar” spół­
dzielczy przerobić na solidne,
dobre mieszkanie. Z dziejów
ruchu robotniczego mógłby
pewnie na miejscu poprowa­
dzić szkolenie. W domu ojca
musiał od małego słyszeć na­
zwisko Marchewczyka, Nowa­
ka, Kaliszewskiego, Wrojskie-
go, Boniakowskiego, Radłow-
skiego. Musi znać tę grupę
działaczy KPP z dawnego od­
działu methanicznego, która
24 sierpnia 1936 roku zorga­

nizowała wśród załogi Zie­
leniewskiego strajk okupacyj­
ny. Musi znać z domu, tra­
giczne wypadki marcowe w

„Sempericie”. Ten straszny
50-tysięczny pochód — kon­
dukt, jaki z głuchym milcze­
niem szedł i szedł ulicami
Krakowa od 10 rano do 14 w

południe, odprowadzając na

cmentarz trumny ośmiu zabi­
tych robotników.

Odkąd gadaliśmy już we

trójkę — nie było miejsca na

wspominki. Stary Lewiński
przerzucił się wtedy jeszcze
na chwilę w okupację, ale to

już z czego innego wyszło i
nie miało nic wspólnego ze

snuciem tamtego wątku.

Uderzyło mnie jakieś dziw­
ne, chyba niezamierzone, ale
jeszcze nawet głębsze podo­
bieństwo rodowe między ni­
mi dwoma: 30-to i 66-letnim.
Coś jednak jest na rzeczy w

tym, że to umyślne na zdję­
ciu upozowanie synów przy
ojcu wypadło tak naturalnie,
jakby ich podpatrywano, a

nie fotografowano.
Andrzej Lewiński mógł, jak

się to mówi, wysferzyć. Miał
ku temu wszelkie warunki o-

sobiste i szanse. Gdyby tylko
chciał. Został robotnikiem.
Tak wybrał. Nie z przypadku.
Z żadnej tam pomyłki, wła­
snego zaniedbania czy ze

zmarnowania czegoś. Nawet
teraz po awansie, przeniesie­
nia z warsztatu na stanowisko
kreślarza... — ale to już jest
nie moja sprawa...

Jest ślusarzem — jak ojciec.
Po szkole zawodowej — też,
jak ojciec. W 1924 roku redu­
kcje przetrzebiły załogę „Zie­
leniewskiego”. Zwalniano, z

nikim się nie cackając. Od­
chodzili na bruk starzy, gło­
wy rodzin.

— Mnie nie ruszyli. Dobrze

kwalifikowanych zostawiali.
Mieli na to oko. Niczym in­
nym się nie kierowali.

Nie wiem jaki jest Lewiń­
ski II — pytać głupio, bo
jakżeż mu się tak samemu

przed kimś obcym szacować.
Myślę jednak, że Lewiński I
nie zostawiłby u „Szadkow­
skiego” byle jakiego następcy
rodu.

Młody przejął po ojcu nie

tylko ślusarkę i Zakład.

— Nie wygodniej byłoby
panu pracować w Nowej Hu­
cie? Bliżej domu, z Bieńczyc
kawał drogi i czasu? Trudny
dojazd.

— Gdzie tam!

Usłyszałam same pochwały
o naszej komunikacji miej­
skiej i w ogóle zrozumiałam,
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Rozłożyłem przed sobą dwie mapy
gospodarcze Polski. Pierwszą z nich,
pożółkłą i o postrzępionych brzegach,
tłoczono dwadzieścia dziewięć lat temu
w drukarni spółki akcyjnej we Lwo­
wie. Druga, mapa nam współczesna —

jeszcze pachnie świeżą farbą drukar­
ską. Dwie mapy, i cały szmat — hi-

ctsrii. Przeszłość i teraźniejszość,
wczoraj — i dzień bieżący,

Z dawien dawna, z ludzką działal­
nością i pracą wiąże się pragnienie po­
znania przyszłości. Wróżono i przepo­

wiadano. Rolnik uprawiający ziemię
chciałby wiedzieć, jaki będzie następ­
ny rok — obfity, czy nieurodzajny.
Rybak wypływający na morze patrzy
w busolę „róży” wiatrów: połów uda
się, czy też nadejdą sztormy? Co roku,
w Lipcowe Święto, przypominając rol­
nika uprawiającego ziemię — patrzy­
my z uwagą na mapy kraju. Jakie no­
tują one zmiany? Co zmieniło się wo­
kół nas, co będzie jutro? I jakie jest
nasze miejsce, jako narodu — w świę­
cie?

D
wadzieścia kilka lat
w życiu narodów
[dojrzałych, okrze­
płych w bogactwie i
dobrobycie, to —

czas niedługi. Dwa­
dzieścia lat w życiu państwa
młodego, tworzącego nową
przyszłość — to wystarczają­
cy okres próby: jego samo­
dzielności, żywotności, regre­
su lub rozwoju. Okres wy­
starczający do snucia, co naj­
ważniejsze — tendencji
rozwojowych.

W jakim kraju źyjemy?
Bogactwa wielu krajów bu­

dowały wieki; wielki prze­
mysł — całe pokolenia i za­
morskie kolonie. Polska Lu­
dowa w niespełna ćwierć stu­
lecia, za życia jednego poko­
lenia staje w rzędzie narodów
przodujących. Z kraju, w nie­
dawnej przeszłości jednego z

najbardziej zacofanych, prze­
kształca się — w jedno z dy­
namicznie rozwijających się
państw Europy. Jakie są prze­
słanki tego rozwoju?

MOTYW PIERWSZY: —

PRL, to Polska bez wielkich
feudałów, kapitalistycznych
magnatów, bankierów, ob­
cych koncernów i przemysło­
wych monopoli. Bez zlikwido­
wania olbrzymiej, nieproduk­
cyjnej konsumpcji wielkiego
kapitału — nie byłoby prze­
mian i szybkiej odbudowy.
Wiemy, ile kosztowały wszys­
tkie „Pałace pod Baranami”,
dwory niemal królewskie i
folwarki, zamki i białowieskie
polowania. Wiemy i nie chce-
my tego więcej. W roku 1932
pozbawiono pracy i chleba
2.300 górników kopalni ja­
worznickich. W tym samym
czasie hrabia Potocki, czer­
piący krociowe zyski z kra­
kowskich lasów, witał angiel­
skiego księcia Kentu girlan­
dami z kwiatów, za które za­
płacił 120 tysięcy złotych. Był
to zarobek pięciu tysięcy ro­
botników...

MOTYW DRUGI: — Polska
współczesna jest krajem ol-

wego słownictwa takie poję­
cia, jak: bezrobocie, sekwe-
strator, dziedzic, parobek,
bankier, senator, baron czy
hrabia. I posłuchajmy, co na

tentemat,onas—;’
także inni.

Polski
„cud gospodarczy”

Nie ma cudów w gosnodar-
ce. Głośny „cud” w NRF spo­
wodowały amerykańskie do­
lary, w innych krajach —

istniejąca baza wytwórcza,
przemysł i zagraniczne po­
życzki. Inny był polski start.

Bynajmniej nie orowarszaw-

ski. zachodnio!1 iem>cki „IN­
DUSTRIE KURIER” w Dus­
seldorfie (z 20 czerwca br.), w

obiektywnie napisanym re­
portażu J. He„sa. taką o nas

formułuje opinie:
„Jeżeli spojrzeć na poziom

wyjściowy, +o rzeczywiście
polska gospodarka miała swój
cud i ma go zapewne nadal:
udział Polski w światowej

Flaga polska nad wyzwolonym Lublinem — lipiec 1944.
CAF — Archiwuni

brzymich inwestycji i dyna­
micznych przemian. Szybko
zmniejsza dystans, a w wielu
dziedzinach, — już dorównuje
krajom wysokouprzemysło-
wionym. Z k”aju rolniczego,
chałup krytych słomą i gon­
tem, stała się — eksporterem
statków, maszyn, sprzętu in­
westycyjnego i całych obiek­
tów przemysłowych. Na tej
drodze osiąga — coraz lepsze
rezultaty. ■

MOTYW TRZECI: — PRL

budując główny przemysł w

oparciu o najnowocześniejsze
osiągnięcia techniczne (che­
mia, elektronika. maszyny
matematyczne, petrochemia,
itd.), wykorzystując zalety
polityki gospodarczej — < w

stosunkowo szybkim tempie
osiągnie bardzo wysoki po­
ziom uprzemysłowienia. To
tempo już dzisiaj, dla wielu
krajów świata — jest przy­
kładem prężnej samo­
dzielności narodowej.

MOTYW CZWARTY: Nie ma

suwerenności politycznej, pań- produkcji przemysłowej zw?e-
stwowej i narodowej, bez su­
werenności gospodarczej.
Wówczas, gdy główne dźwi­
gnie gospodarcze kraju znaj­
dują się w .obcych rękach.
Tego uczy nas przeszłość, a

współcześnie — przykład kra­
jów starających się wyrwać
z pęt neokolonializmu, choć­
by: Konga, Egiptu, Kuby,
Algierii, Brazylii — i wielu,
wielu innych.

To kilka, z wielu motywów,
nad którymi — warto pomy­
śleć. Jeszcze w lutym 1947 ro­
ku zachodnie pismo „Tribune"
obrazując start Polski Ludo­
wej z ruin i zgliszcz, bez za­
granicznych kapitałów —

wróżyło nam katastrofę. Pi­
sano, że „Polska wkracza w

chaos i dezorganizację”. Świę­
cimy dzisiaj dwadzieścia trzy
lata istnienia PRL, jest 22 Lip­
ca 1967 roku. Pierwsze powo­
jenne roczniki otrzymują dy­
plomy magistrów na UJ. AGH
i innych uczelniach. Objęły
stanowiska i warsztaty pracy.
Zniknęły z naszego narodo-

piszą

kszvł sie z 1.34 proc, w roku
1937 do 3—’ -.5 twoc. dziś. tak
— iż POLSKA 'ZAJMUJE
wt dziesiąte miejsce
WSkOd PRZFMV«t,OWyCH
PAŃSTW KITU ZIEMSKIEJ.
Obecnie 32 miliony Polaków
uzysku ie nonad 60 proc, swe­
go dochodu z nrzcmvsłti 1 bu­
downictwa. Nie jest to nmy-
nadek: w ciągu 20 lat 194(5—
19(5(5 pa inwestycte wvdano
1 175 miliardów złotych fok.
160 mld marek wg siły kup­
na). Forsowane w ten sposób
uprzemysłowieni" dokonywa­
ło sie w tempie 3 (5 prne. rocz­
nie w łatach 1991—65. które
nrzewyższała tylko JAPO­
NIA”.

„Warszawa warta iest
1.400 km jazdy”

Stwierdza w duńskim pi­
śmie „Aalborg Amtstudente”
— Rogers Soeaard, zamie­
szczając na całej pierwszej
stronie ilustrowany reportaż
z naszej stolicy. Pisze on m.

in.:
„Warszawa — miasto, o

którego bohaterstwie śpiewa­
liśmy od najwcześniejszej
młodości, miasto w 87 proc,
zniszczone przez nazistów...
które w latach wojny utraci­
ło ponad połowę ludności —

750.000 z 1.295.000, Co widzi
sie tam w dwadzieścia jeden
lat później? Czy udało sie ic-
przątnąć gruzy? Przekonaliś­
my sie. źe w ar to pojeehai
do Polski, by otrzymał odpo­
wiedź na te pytania... Zniknę­
ły netta i wraz z brzydkimi
dzielnicami przedwojennej
b^ędoty — małe niewydarzone
uliczki. Powstało nowoczesne
miasto z szerokimi bulwara­
mi, nowoczesnymi domami,
wyrażające dążenie do no-

Wyeh, czasów.. Trzy dni sne-

'dzłliśmy w Warszawie. Wra­
żeń było dużo, naturalnie czę­
sto

_ powierzchownych, lecz
wystarczało ich, ahgśmu moolł
stwierdził. ia w 4R.SZAW A
rctRTA JEST 1.400 KM JA-
Ziyr i warto ją znowu zoba­
czyć”.

domami,

Jacy jesteśmy?
Pisał niegdyś już o tym

Bolesław Prus: „Każdy naród
jest niczym Robinson na sa­
motnej wyspie". Gdy sam nie
wyrobi sobie odpowiednich
warunków bytu — jest ska­
zany na zagładę. Od. wieków,
od zarania państwowości pol­
skiej, wypadło nam żyć na

„wyspie” szczególnie niespo­
kojnej. Bliższe są nam trady­
cje miecza, szabli i szarż u-

łańskich, niż — pozytywne--
pracy. Tak było. Rudolf Zb!
dena w szwajcarskim „Solot-
hurner Zeitung”, z 27 maja
br.. pisze, że gdy w przeszło­
ści ktoś używa! wyrażenia
„polska gospodarka”. to na ■
pewno nie było to pochleb­
stwem. Autor w dalszej czę­
ści reportażu z naszego kraju
radzi jednak tym wszystkim,
którzy „zachowują w wyobra­
źni tak zniekształcony obraz,
wszystkim sneto.nym uprze­
dzeniami”. aby — pilnie od­
byli podróż do Polski.

Bowiem „wbrew wszelkim
trudnościom, Polacy mogą się
pochwalić realizacjami, które
nie mają sobie równych,
zwłaszcza, gdy uwzględni się
Ich fatalną pozycję wyjścio­
wą”. Które, są „wspaniałe”
(prossartig). Inny autor w

„Tagwacht” (Berno) zwraca

uwagę na małą ilość samo­
chodów prywatnych w na­
szym kraju. W następnym je­
dnak zdaniu stwierdza, że jest
to całkiem zrozumiałe, pol­
skie państwo potrzebuje prze­
cież środków by budować
szkoły i uniwersytety, bo w

Polsce, gdzie „roiło się nie-
giłyś od analfabetów. Mniele
olbrzymi pęd do nauki, by
nadrobić opóźnienia”.

Mamy i wśród nas daltoni­
stów, którzy nie chcą zauwa­
żyć nowego pejzażu kraju nad
Wisłą. Którzy chętniej prze­
ciętnego Polaka widzą — jako
wałkonia i alkoholika, niż —

jako budowniczego. Skoro
tak, to jakim sposobem —

warto ich zapytać — zostało
zbudowane to wszystko, co

dzisiaj budzi naszą dumę a

podziw innych? Czyżby Pol­
ska była kraiem krasnolud­
ków? Czyż Nową Hutą, nowe

miasta, szkoły, uczelnie, szpi­
tale, drogi — budowali nam

Marsjanie? Prosta jest na to

odpowiedź: budowniczy to

30-milionowy naród PRL. My
wszyscy. Trzeba tylko pod­
kreślić, że ten dorobek, źe od­
zyskanie starych piastowskich
ziem, powrót tam, skąd wy­
szliśmy przed wiekami, suwe­
renność polityczna i gospodar­
cza, rozwój kraju — to nie
przypadek. To nie wynik
szczęśliwej koniunktury, lutu
narodowego szczęścia czy ła­
skawe udzielenie nam prawa
„azylu” na mapie Europy. Po
prostu Polska Ludowa prze­
stała być samotnym i hero­
icznym Robinsonem na nie­
spokojnej wyspie. I ten rea­
lizm jest chyba naszym naj­
większym osiągnięciem 1 suk­
cesem.

Jacy będziemy?
Świat nie®stoi w miejscu.

Jest w stadium gorączkowych
poszukiwań nowych surow­
ców, tworzyw techniki, in­
tensywnego forsowania o-

gromnych inwestycji.
Prognozy demograficzne

wskazują, że w roku 1985
Polska będzie 40-milionowym
narodem. W drugim XX-leciu
przybędzie prawie osiem min
mieszkańców. Przyrost wy­
niesie więc tyle, ile ma lud­
ności obecnie Dania, Szwecja
czy Austria. Mało — będzie
on daleko większy, niż we

wszystkich krajach Europy
zachodniej. Według prognoz

ONZ w latach 1960—1980, w

dwudziestoletnim okresie,
ludność NRF wzrośnie tylko o

5.3 min. Wioch — o 6.8 min,
Francji — o 7.6 min, a Anglii

— tylko o 4.7 min. Będziemy
więc jednym spośród najlicz­
niejszych narodów Europy.
Ale równocześnie potrzeba
będzie już nie miliona, ale
dwóch milionów nowych izb
mieszkalnych. Ludność miast
wzrośnie z 16 do 24 min o-

sób. Potrzeba będzie nowych
żłobków, domów kultury,
szkół, przedszkoli.

Zespół naukowców PAN
opracował także „Wstępny za­
rys rozwoju nauki i techniki
w Polsce w latach 1966—■
1985” Jak wynika ze sporzą­
dzonych prognoz, naszą na­
rodową specjalnością w przy­
szłości będzie przede wszyst­
kim: chemia przemysłowa,
zwłaszcza petrochemia, che­
mia tworzyw i włókien sztucz­
nych, elektronika (z naciskiem
na mikroelektronikę), kom­
pleksowa automatyzacja pro­
cesów produkcyjnych, ma­
szyny matematyczne w pro­
dukcji i w zarządzaniu. Wska­
zuje się na dalszy rozwój
techniki metalurgii, górnic­
twa, energetyki, przemysłu
maszynowego, budownictwa,
transportu i rolnictwa. Z kur­
sem głównym — na pełną no­
woczesność i najnowszą tech­
nikę. Będą to lata dalszego
awansu. Osiągane kosztem
dużo mniejszych wysiłków,
na pewno — w dużo lepszych
warunkach ogólnych. Jest
wiele szans po temu. Posłuż­
my się jeszcze jedną opinią...

Cel: pełna efektywność
Szwajcarski „Tages-Anzei-

ger” sprzed miesiąca (29. VI.
67 r.) tak omawia bieżącą sy­
tuację gospodarczą w Polsce:
„W toku prowadzonych re­
form żąda się od przedsię­
biorstw, by forsowały inwe­
stycje ze środków własnych.
Punkt ciężkości obecnych wy­
siłków stanowi poprawa stopy
życiowej. Podaż towarów kon­
sumpcyjnych znacznie się
zwiększyła i polepszyła... Pol­
ska dostrzegła potrzebę pew­
nego ograniczenia tradycyjne­
go eksportu produktów rol­
nych. Plany pięcioletnie stają
się bardziej realistyczne. Do
roku 1970 zakłada się na przy­
kład zwiększenie dochodu na­
rodowego o 30 proc.; cel ten
zostanie na pewno osiągnięty.

Na plan dalszy zeszły zadania
ilościowe, ustępując miejsca
nakazom poprawy jakości...
Rynek krajowy ma otrzymać
w większym rozmiarze arty­
kuły, przemysłowe wysokiej
jakości, a w eksporcie na Za­
chód wysokowartościowe ma­
szyny i urządzenia mają wy­
równać utratę wpływów de­
wizowych z zahamowania
eksportu rolnego”.

Krótko, jasno — i rzetelnie
napisane. Pisząc na ten sam

temat, nowojorska agencja
„East-Trade” dodaje, że Po­
lacy w eksporcie na Zachód
stopniowo „zastępują szynkę
kombajnami zbożowymi, a

korniszony — elektrownia­
mi”, A generalnie polski han­
del zagraniczny ostatnio zy­
skał na rozmachu.

*

Tego rozmachu, w eksporcie
i w każdej innej dziedzinie —

życzmy sobie na całe nowe

dziesięcio- i dwudziestolecia.
Życzymy sobie dalszego

imponującego rozwoju. Bo

przecież, jakby nie było ma­
my za sobą — już potężny
szmat dobrej drogi!

n
1

źe z Bieńczyc na Grzegórzecką
tyle, co nic. No cóż, jak po­
wiadają: nie ma złej drogi do
swej niebogi.

Zygmunt Lewiński szkołę
polityczną — była to wtedy
dla takich jak on również
szkoła myślenia, rozumienia
świata i życia — przeszedł w

związkach zawodowych silnie
zgrupowanych w oddziale
gdzie pracował, lewicujących,
poddanych wpływom KPP,
działaczy takich jak Marche-
wczyk. W 1948 roku po pj-
łączeniu partii robotniczych,
Lewiński otrzymał legityma­
cję członkowską PZPR. Był,
a właściwie pozostał w czo­
łówce aktywu zakładowego.
Po Zjednoczeniu I sekretarz
organizacji oddziałowej tokar­
ni, potem kiedy słabsza licze­
bnie organizacja mostowni ze­
spoliła się w jedną komórkę
z tokarnią, został jej II se­
kretarzem, a potem... Nie, mu­
szę przerwać, bo jeśli wpad-
nę w wyliczanie funkcji par­
tyjnych i społecznych, to już
tylko krok do medali, odzna­
czeń — a dałam słowo, że z

tymi honorami nie wyjadę.
Tow. Andrzej Lewiński jest

II sekretarzem OOP mechani­
cznego. To jest też sprawa
kontynuacji. Działania Domu.

Przy dawnej Pasterskiej, a

dzisiejszej Bobrowskiego sto­

ją szare, solidne bloki kamie-
niczne. W jednym z tych blo­
ków czystych, porządnie u-

trzymanych, pod numerem 8
mieszka od przedwojny Zyg­
munt Lewiński. Tu wychowy­
wał dzieci. Z kamienicy, byle
skręcić za róg kilka kroków
Grzegórzecką i — brama
„Szadkowskiego”. Na tym nie­
wielkim odcinku przez 44 lata
przemierzanym codziennie
przez ojca — rosło dzieciń­
stwo syna, Andrzeja. Rosła
ojczyzna młodego Lewińskie­
go: robotnika jak ojciec —

towarzysza i aktywisty jak
ojciec — członka załogi zakła­
du, do którego ojciec przy­
szedł w 1923 roku, a odszedł
w 1966 roku.

A więc tamta część życia,
choć tak w niczym nie pa­
sująca do dzisiejszego, nie
przemieniła się tylko w wie­
dzę. Została siłą działającą.
Siłą wyboru. Innego tłuma­
czenia nie może być — jak
mówi Lewiński.

Przysłuchiwałam się jak
rozmawiali o fabryce. Stary
rencista, choć niby bez reszty
zajęty okopywaniem czarnej
porzeczki, jeszcze wciąż nie
odszedł z zakładu. Czy praw­
dziwe zerwanie w ogóle jest
możliwe?

Na podeście I piętra w bu­
dynku administracji zauważy­

łam wiszącą na ścianie gazet­
kę Koła Rencistów przy Ra­
dzie Zakładowej ZBM1A. 140
członków. Ponad 30 członków
partii, którzy założyli swój
oddział organizacji emerytów.
Lewińskiego wybrano II se­
kretarzem. Przypięte z boku
gazetki ogłoszenie skrzykiwa-
ło członków Koła na jakąś tu­
rystyczną wycieczkę.

— Co właściwie robicie?
— E tam, prawie nic! Jest

to gdzie? Świetlicy nie ma,

zajęta na szkołę, gdzie sią­
dziemy, to zaraz przepędzają,
prawie, że na korytarzu się
zbieramy. Zakładowi potrze­
bny jest większy budynek so­
cjalny. Technikum nie ma

gdzie pomieścić, rozrzucone w

jednej sali, to znów w dru­
giej... Był projekt, żeby tu na

tych działkach lokalizować
szkołę. Zdawało się, że już za-

czniemy kopać fundamenty,
ale odwoływania zrobiły swo­
je, no i „Szadkowski” prze­
rżnął sprawę. No więc na tym
naszym zebraniu dyrektor
mówił, żeby szkołę lokalizo­
wać teraz w Płaszowie. Po
mojemu, bez sensu. Szkoła za­
kładowa to zakładowa: musi
być blisko, przy warsztatach
i załodze. Inaczej nic z tego
nie wyjdzie.

— No to gdzie byś tu ją
przyczepił — wtrącił syn.

Gdzie? Zaczął obchodzić, lu­
strować w pamięci cały są­
siedzki teren „Szadkowskie­
go”: tu wynykał jakieś e-

wentualne „vis a vis”, tam ja­
kieś „obok”. A w ostateczno­
ści radził: czemu nie dobudo­
wać nowego skrzydła do już
istniejącego budynku socjal­
nego?

Niby się do mnie zwracał,
a przekonywał syna.

Przyszedł prawowity wła­
ściciel altanki, załączył węża
do hydrantu, po chwili stru­
mień wody delikatnie, chło-
dząco zaszeleścił po liściach.
Wprosiłam się jeszcze obej­
rzeć działkę Lewińskiego. Z

tyłu za domkiem, na którego
szczycie stróżował ów krępy
krasnal, stał dziecinny wózek.
Gramolił się w nim 7-miesię-
czny maluch — wnuk Lewiń­
skiego. Trzecie pokolenie ro­
botnika ze starej grzegórzec­
kiej fabryki. Śliczne, niebie­
skookie i pyzate pokolenie.
Syn syna, tego drugiego, któ­
rego nie poznałam.

Muszę jeszcze na Chwilę
wrócić do tamtej wypożyczo­
nej altany. Zapomniałam z

niej coś zabrać. Nic material­
nego. To był fragment rozmo­
wy, ale bez niego reszta,-jak­
by pozbawiona spójni, rozsy­
pałaby się w kawałki.

Chodziło o 23-letnią teraź­

niejszą Polskę Ludową. Co jest
jej największą zdobyczą, o-

siągnięciem?
— Renty — Lewiński odli­

czał na palcach — Renty —

budownictwo — polityka po­
kojowa...

Nie słyszałam jeszcze takiej
rachuby. Bo przeważnie wy­
mienia się wszystko: industria­
lizację, szkoły, naukę, i żłob­
ki, szpitale, wczasy i rozwój
turystyki, biblioteki, kluby
wiejskie...

Dokonał tej rachuby czło­
wiek, który brał udział w

strajkach — brał udział w dą­
żeniach proletariatu walczą­
cego o nowy ład życia. O po­
wszechne, nowe prawo życia.
Wymienił dziedziny, w któ­
rych to najważniejsze z praw
znalazło i znajduje zabezpie­
czenie. Inne pominął, wiedząc,
że pytam, go, w jakim stopniu
ta 23-Ietnia spełniła sens wal­
ki klasy robotniczej.

Na działkach zaczynał się
ruch. Wieczorami mieszkańcy
osiedla schodzą się na ich te­
ren zażywając po alejkach
spaceru niczym w parku. Pra­
wie do każdego domku wie­
dzie triumfalna brama obsy­
pana gęsto pnączem intensy­
wnie różowych kwiatów.

MARIA SZELINGOWSKA

Lech Szulczyński

Zachodnio

dziennikarze

w ZIELONEJ
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b. mieszkaniu Buchalsa. Tro-

ojczyzną.
Na zdjęciu: Piotr Demi dowieź ż.yje od 1945 roku w

je dzieci tu się właśnie u rodziło. Zielona Góra jest Ich

GÓRZE

niemieccy

Na zdjęciu: główna ulica miasta niewiele się zmie­
niła w ciągu 30 lat. (Zdjęcia reprodukowane ze „Ster­
na” z dnia 25 czerwca).

Największy w NRF,
hamburski magazyn ilu­
strowany „Stern”, zamie­
ścił w jednym ze swoich
ostatnich numerów ob­
szerny, bogato ilustrowany
reportaż z Zielonej Gó’y.
Specjalni wysłannicy, re­
porter Manfred Bissinger
i fotoreporter Stefan Moses

przybyli do Polski z go­
tową już koncepcją repor­
tażu. Odnalezione w NRF

zdjęcia przedstawiały Ry­
nek zielonogórski z czasów
niemieckich, położone wo­
kół niego domy, ich ów­
czesnych mieszkańców.

Dziś ludzie ci. od daw­
na już urządzeni i zasie­
dzieli w różnych miastach
NRF i NRD, otwarcie o-

świadczyli przedstawicie­
lom hamburskiego tygod­
nika, że wizja powrotu do
dawnego „Griinbergu” nie

istnieje dla nich nawet w

postaci iluzji. Z różnych
zresztą powodów. Jedni —

jak relacjonuje „Stern” —

nie mają złudzeń co do
tego, że nigdy taka możli­
wość nie zaistnieje. Inni —

nie odczuwają takowej po­
trzeby, dobrze im jest tam,
gdzie są. Jeszcze inni
świadomi są słuszności ce­
ny. jaką Rzesza hitlerow­
ska winna była zapłacić za

wywołaną
przegrana

I także
zmiennie
reportażu
jego wysłannicy,
trzeni w stare
mieszkań w domach sto­
jących wokół zielonogór­
skiego Rynku, dzwonią po
kolei do drzwi ich obec­
nych mieszkańców, by do­
wiedzieć się. kim są. jak
źyją. co przeżyli wczoraj i
co myślą dziś.

Oto złożyli wizytę pań­
stwu Waligórskim. Pytają
o przeżycia z czasu wojny,
skrupulatnie zapisują fak­
ty. daty. Waligórscy za­
mieszkują tu od 14 lute­
go 1945 r. Dziwi ich płon­
na niemczyzna, jaką posłu­
guje się pani domu.

— Gdzie nauczyła się
pani tak dobrze mówić po
niemiecku? Tu, w Zielo­
nej Górze, w szkole wie­
czorowej?

Obydwoje gospodarze
kwitują to pytanie uśmie­
chem. — Ależ nie, byliśmy
na robotach przymuso­
wych u Niemców. U baue­
rów. Moja żona w pobliżu
Warszawy, ja w Słupsku!"

Po tym następuje rela­
cja o bracie pani Waligór-
skiej, zamordowanym przez
Niemców, o 50 kijach za­
aplikowanych przez Ge­
stapo panu Waligórskiemu
za zbrodnię posiadania a-

paratu fotograficznego, a

następnej porcji kijów za

odmowę podpisania volks-
listy. W tekst reportażu
włamane zostaje kolej­
ne zdjęcie: reprodukcja
„Zwangsarbeiterpassu” ze

zdjęciem Waligórskiego i
z przypiętym płóciennym
rąbkiem z literą „P”.

„Wśród 23 rodzin —

podsumowuje autor tę
część reportażu — spotka­
liśmy tylko jedną jedyną,
która w okresie lat 1939—
1945 nie miała do czynie­
nia z niemieckimi władza­
mi okupacyjnymi. Rachu­
nek za tę politykę zapła­
cili przesiedleńcy”.

Autor reportażu stara
sie być obiektywny. nie
zamyka oczu na całkowitą
integrację Zielonej Góry
z resztą Polski, na zrośnię­
cie się zielonogórskiej spo-

przez siebie i

wojnę.
ten motyw nie-
przewija się w

„Sterna”, gdy
zaopa-
adresy

łeczności miejskiej przy­
byłej tu ongiś ze wszyst­
kich stron kraju. „Co dru­
gi spośród obecnych miesz­
kańców Zielonej Góry u-

rodził się już w tym mie­
ście!” Zdanie to brzmi jak
celowe przypomnienie pod
adresem organizatorów —

zbiegającego się z opubli­

kowaniem reportażu — re­
wizjonistycznego zjazdu
„Ziomkostwa Ślązaków”
w Monachium.

Wysłannicy hamburskie-

go tygodnika nie wszędzie
w czasie ich siedmiodnio­
wych wędrówek po Zielo­
nej Górze spotykali się z

dowodami sympatii, jaką
zwykli Polacy darzyć za­
granicznych gości. Rów­
nież tego nie ukrywa
Bissinger w swoim repor­
tażu.

„Człowiek, z którym po­
znaliśmy się już poprzed­
niego dnia, otwiera nam

drzwi dopiero po dłuższym
dzwonieniu. — Z naszej
rozmowy nic nie wyjdzie
— powiada. — Moja żona
nie chce z panami rozma­
wiać”. Dlaczego? Nie po­
zwala się również fotogra­
fować. W każdym razie nie
dla zachodnioniemieckiego
czasopisma”.

Pytanie „dlaczego”? drę­
czy autora tylko przez
chwilę. Od lokatorów są­
siedniego mieszkania, na

tej samej klatce schodo­
wej, otrzymujemy odpo­
wiedź: „A może dlatego nie
chciała ta pani z panem
rozmawiać, że jej ojciec zo­
stał zamordowany w obozie
koncentracyjnym Gross-
Rosen”.

W tym samym domu, pię­
tro niżej, obydwaj dzien­
nikarze odwiedzają Klub

Młodych Handlowców,
ćwiczy właśnie młodzieżo­
wy zespół jazzowy. Wywią­
zuje się przyjazna dysku­
sja.

„O godzinie 11 wieczór
rozstajemy się z członka­
mi młodzieżowego zespołu
muzycznego. Rynek jest

w Zielonej Górze. 1967 r.:

ców niż przed 51 laty.

Na zdjęciu: 1916 r.: przed ich sklepem spożywczym
rr:-. . /-.X— tj2y razy wjęcej Sprzedaw.

pusty. Tylko w niektórych
mieszkaniach pali się jesz­
cze światło. Sceneria, od
czasu, gdy Niemcy opuścili
miasto, nie uległa zmianie.
A jednak: Griinberg
nie istnieje. Stoimy
Rynku Zielonej Góry”.

Następnego ranka,
siedmiodniowym tu poby­
cie, goście opuszczają mia­
sto. Na pożegnanie władze
miejskie zaprosi'? ich na

krótką przejażdżkę samo­
lotem sportowym. Z lotu
ptaka podziwiają panora­
mę Zielonej Góry, nowo

zbudowane zakłady prze­
mysłowe, nowe dzielnice
mieszkalne. wzniesioną
czynem społecznym miesz­
kańców Wyższą Szkolę In­
żynieryjną. W reporterskim
notesie pojawiają się licz­
by.

„Zielona Góra jest obec­
nie trzy razy większa niż
przed wojną. Na miejscu
dawnych 26.000 mieszkań­
ców jest ich obecnie 64.000.
Do roku 1970 dojdzie 10.000
dalszych".

Zachodnioniemieckl re­
porter ani nie wyraża za­
dowolenia z powodu takie­
go rozwoju ,/ydarzeń, ani
też żalu. Po prostu konsta­
tuje fakty z życia jednego
z miast polskich.
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ojewodztwo
kowskie było daw­
niej ogromnie za­
cofane. Dziś ma­
my tutaj ważne
ośrodki przemysło-

wo-miejskie. Zaszły też duże
zmiany na wsi. Prosimy o
wskazanie zasadniczych prze­
mian, jakie w ciągu 23 lat do­
konały się w naszym regionie.

— Zacznę może trochę nie­
typowo — jednak od sprawy,
która na całym świecie jest
społecznym i ekonomicznym
wykładnikiem zmian na lep­
sze. Jeżeli w 1938 roku po­
nad 61 proc, ogółu mieszkań­
ców naszego województwa u-

trzymywało się z rolnictwa,
to obecnie już tylko niecałe
45 proc. A więc przemysł i
jego rozwój decydowały o

Na zasadzió dobrej tradycji zwykliśmy w Święto Lipcowe dokonywać bilansu przebytej drogi i czasu

jaki upłynął od dnia Manifestu. W wywiadach udzielonych naszej redakcji, o dorobku Polski Ludowej

na ziemi krakowskiej oraz o zamierzeniach na przyszłość mówią gospodarze miasta i województwa

Poi­
nto-
dla

to w roku bieżącym mamy
już 690 linii komunikacyj­
nych na trasie liczącej ponad
4000 km.

Chcę tu podać jeden charak­
terystyczny przykład zmian,
jakie zaszły w okresie
ski Ludowej, przykład

że najbardziej typowy
województwa i kraju:

• Skawina. Kiedyś była to mała
mieścina o 3000 mieszkańców
posiadająca fabrykę cykorii i
niewielkie zakłady ceramiczne.
Dziś jest to miasto przemysło­
we, w którym żyje ponad 15
tys. ludzi. Istnieją tam takie
zakłady jak Elektrownia, Huta
Aluminium, Zakłady Elemen­
tów Budowlanych oraz rozbu­
dowane istniejące już poprzed­
nio.

Przeobrażenia regionu, to rów­
nież zmiany w zakresie kultu­
ry i oświaty. W roku 1949 mie­
liśmy na wsi krakowskiej tylko
232 biblioteki. Obecnie mamy
już ich 580. Działa w woje­
wództwie 8 powiatowych do­
mów kultury, teatr stały w
Tarnowie i. 155 stałych kin
wiejskich, których w 1949 r.

mieliśmy tylko 7. Wzrosła ilość
wiejskich ośrodków zdrowia z

37w1949r.do192.Nawsi
krakowskiej pracuje dziś po­

wypracowano w naszym wo­
jewództwie czyny społeczne
o łącznej wartości 408 min zł.
to tylko w latach 1961—65 U-
zyskaliśmy w czynach rekor­
dową sumę 1.226 min zł!
Czyny te pomogły nam w uzy­
skaniu szeregu efektów gos­
podarczych i. były doskona­
łym uzupełnieniem w reali­
zacji programu gospodarcze­
go. Wybudowaliśmy, bądź
ulepszyliśmy 1551 lim dróg,
wiele mostów, 64 km sieci
wodociągowej, 108 km sieci
gazowej, 207 remiz strażac­
kich i ponad 300 innych 0-
biektów. Uroczystości Tysiąc­
lecia pomogły nam dwukrot­
nie zdobyć pierwsze miejsce
w kraju we współzawodnic­
twie w budowie dróg. W la­
tach 1963—64 mieliśmy w tym
współzawodnictwie trzecie
miejsce, a w latach 1965—66
już pierwsze, które utrzy­
mamy chyba i w tym ro­
ku. Nie było miejscowości
w województwie, gdzie nie
podjęto by czynu społeczne­
go na rzecz własnego środo­
wiska, a zarazem i kraju.

Było to wymowną odpo­
wiedzią społeczeństwa na pro-

REGION

przemysłu i turystyki
(Z PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ
RADY NARODOWEJ, TOW. JÓZEFEM NAGORZANSKIM

rozmawia red. Mieczysław Ziemiański)

ogromie przeobrażeń naszej
ziemi w okresie Polski Ludo­
wej.

Obecna produkcja wojewódz­
twa stanowi 5,9 proc, ogółu
produkcji przemysłowej kraju.
W wielu gałęziach przemysł
krakowski wytwarza produkcję
o zasadniczym znaczeniu dla
naszego kraju, a aluminium,
polichlorek winylu, kauczuk
syntetyczny — produkowane są
wyłącznie w Krakowskiem.
Industralizaoja spowodowała
wzrost zatrudnienia w przemy­
śle, a to z kolei — lepsze
warunki życia ludności. Jeżeli
w r. 1951 dochody pieniężne na

jedną osobę zamykały się sumą
2.654zł,towr.1965już w

granicach 10.268 zł.
Gdy w roku 1946 przystępo­

waliśmy do odbudowy i budo­
wy przemysłu, to z 1000 miesz­
kańców w przemyśle uspołecz­
nionym pracowały tylko 34 o-

soby, dziś już — 98 osób.
Rozwój przemysłu objął ta­

kie powiaty, jak olkuski, o-

święoimski, tarnowski i nowo­
sądecki. Umożliwiło to znaczny
odpływ ludności ze wsi do mia­
sta, polepszając sytuację byto­
wą mieszkańców województwa.

Stale wzrastały nakłady
inwestycyjne w naszym rol­
nictwie.

Szczególnie pozytywnie za­
pisały się minione lata w

elektryfikacji wsi. Obecnie
mamy ponad 90 proc, zelek­
tryfikowanych wsi wobec 14,1
proc., w 1949 r. W tym wzglę­
dzie daleko pozostawiliśmy w

tyle wiele województw, które
legitymowały się mniejszą ilo­
ścią wsi i większą produkcją
rolną.

Również budownictwo miesz­
kalne na wsi to dalsza wizy­
tówka przeobrażeń. W latach
1945—1966 wybudowaliśmy po­
nad 150 tys. nowych domów
mieszkalnych na wsi.

Budownictwo wiejskie, wzrost

produkcji rolnej, mechanizacja,
to niektóre przykłady zacho­
dzących przeobrażeń.

Jeżeli w 1946 r. mieliśmy
w województwie tylko 36 linii
komunikacyjnych — autobu­
sowych o długości 623 km.

nad 700 klubów wiejskich, któ­
re z powodzeniem uzupełniają
szeroką działalność kulturalno-
oświatową.

iemia
wała
lęw
państwa.

latach obchodziliśmy Tysiącle­
cie Polski. Jakie zasadnicze
momenty w życie naszego wo­
jewództwa wniosła — Waszym
zdaniem, jako przewodniczące-

krakowska odgry-
zawsze istotną ro-

dziejach naszego
W ostatnich

gram naszej partii i rządu,
zapoczątkowany Manifestem.

asz region jest najwięk­
szą naturalną bazą tu­
rystyczno - wypoczynko­
wą w kraju. Jaki jest

obecny stan wykorzystania
tych walorów oraz zamierzenia
na przyszłość w tym wzglę­
dzie?

— Na przestrzeni ostatnich
lat coraz większe znaczenie

N

go WK FJN w Krakowie — ta
ogólnonarodowa kampania spo-
łeczno-polityozna?

— Obchody Tysiąclecia
przyniosły i w Krakowskiem
bardzo poważne efekty. Nie­
które z nich, jak np. silniej
rozbudzone zainteresowanie
historią i aktualnymi proble­
mami kraju, są trudno wy­
mierne.

Jednym z wymiernych efek­
tów była
pomników
kowaliśmy
kwotę 346
użytku 85
649 izbach .

gimnastycznych, 117 pracowni
oraz 344 izby mieszkalne dla
nauczycieli. Nie ma powiatu, w

którym nie budowano by szkół
— Tysiąclecia.

Uroczystości związane z Mi­
lenium przyniosły duże oży­
wienie w czynach, społecz­
nych. Jeżeli w latach 1945—54

budowa zzkół-
Tysiąclecia. Wydat­

na tę budowę
min zł, oddając do
szkół Tysiąclecia, o

lekcyjnych, 69 sal

w gospodarce województwa
zajmuje turystyka. Corocznie

ponad 6 min osób (bez miasta
Krakowa) odwiedza nasz re­
gion. Dziś w województwie
skupiamy ponad 34 proc,
ogólnego ruchu turystycznego
i ponad 38 proc, ruchu wy­
cieczkowego w skali krajo­
wej. Ponad 39 proc, wszyst­
kich turystów zagranicznych
przybywających do Polski,
odwiedza ziemię krakowską.

Ruch turystyczny stale wzra­
sta, ale jego właściwy rozwój
hamuje niepełna jeszcze baza
noclegowa i usługowa. Brakuje
nam np. minimum jeszcze raz

tyle miejsc noclegowych, któ­
rych posiadamy zaledwie około
136 tys. i to ozęść w bazie zam­
kniętej zakładów praoy, czy in­
stytucji.

Chcemy utworzyć nowe o-
środki wczasowe i turystyczne
w wielu uroczych miejscowoś­
ciach — posiadających dobre

warunki rekreacyjne. I tak,
nowe ośrodki wypoczynkowe
zlokalizowaliśmy nad zalewem
w Treśnej, w Zawoi, w Zub­
rzycy Górnej, w Kościelisku,
Bukowinie Tatrzańskiej, w po­
wiecie limanowskim i nowo­
sądeckim. Duże perspektywy o-
twiera przed nami budowa
zbiornika wodnego w Czorszty­
nie, którego tereny będą kie­
dyś nowymi, pięknymi miej­
scami wypoczynku.

W zakresie turystyki posta­
wiliśmy w pierwszym rzędzie
na drogi. Jeżeli jeszcze na­
rzeka się czasem na bazę no­
clegową, czy usługi dla tu­
ry stów — to obecnie dzięki
nowym drogom otworzyliśmy
około 500 nowych miejscowo­
ści w województwie. Koszto­
wało to wiele milionów zło­
tych. I tak np. 1 km nowo

wybudowanej drogi Muszy­
na — Żegiestów — Piwnicz­
na kosztował około 5 min zł.
To przecież wartość kilku
moteli, czy innych obiektów
usługowych. Ale chyba od

tego należało zacząć! Potrze­
ba nam schronisk, lepszej lo­
kalizacji nowych obiektów
turystycznych, oczyszczalni dla
ścieków w trosce o .czystość
naszych rzek i strumieni.

Czy
mógłby Towarzysz

Przewodniczący w za­
rysach ogólnych ,,zdra­
dzić” naszym czytelni­

kom perspektywy rozwojowe
ziemi krakowskiej do roku
1980?

— Według wstępnych założeń
planu perspektywicznego na

lata 1965—1985, można określić
dalsze zmiany demograficzne i
gospodarcze. Stale wzrastać bę­
dzie ilość mieszkańców miast,
których liczba z 614 tys. obec­
nie — wzrośnie do 1.340 tys. w

roku 1985. Będzie to wynikiem
dalszego rozwoju przemysłu.
Przewidujemy, że ilość miesz­
kańców województwa (bez mia­
sta Krakowa) wzrośnie z 2.128
tys. do 2.530 tys. Ponad dwu­
krotnie zwiększy się liczba za­
trudnionych w zawodach poza­
rolniczych. W przemyśle wzrost
zatrudnienia przewidujemy w

granicach 80 proc. Zanotujemy
dalszy wzrost i rozbudowę prze­
mysłu ciężkiego i metalowego.
W terenach rolniczych rozwijać
się będzie przemysł rolno-spo­
żywczy, związany z obsługą
rolnictwa. W powiatach połud­
niowych — górskich przewiduje
się lokalizację zakładów prze­
mysłowych nie uciążliwych dla
otoczenia.

W rolnictwie nastąpią zna­
czne zmiany
zasiewów. Obejmą
ważne zmniejszenie
zbożowych i
na rzecz zwiększenia
roślin przemysłowych,
tewnych, wa~zvw i
Nawozów sztucznych
w?ć będziemy na 1 ha
NPK.

Przyszłość województwa, to
także zagadnienia związane z

opieką nad zdrowotnością jego
mieszkańców. Mogę stwierdzić,
że nie m» takiego drugiego wo­
jewództwa w kraju, gdzie bu­
dowałoby się tyle ośrodków
zdrowia i szpitali co u nas! Sta­
wiamy na profilaktykę w le­
czeniu mieszkańców i na maso­
wą sieć wiejskich ośrodków
zdrowia. Chcemy, by jeden za­
kład lecznictwa otwartego przy­
padał na 4080 osób. Przewidu­
jemy rozbudowę sieci domów
kultury i świetlic,
jedna placówka
przeznaczona była
tys. mieszkańców.

Charakteryzując
naszej ziemi krakowskiej po­
wiedziałbym, że będzie to re­
gion przemysłowo-turystycz-
ny. Wizytówką naszego rol­
nictwa będą warzywa, rośli­
ny przemysłowe i owoce. Nie­
daleka przyszłość, to pełne
zakończenie elektryfikacji
wsi, nowoczesna droga do
każdej miejscowości.

Główny zaś wysiłek skie­
rujemy na dalszą rozbudo­
wę urządzeń komunalnych
oraz na gazyfikację wsi i wo­
dociągi dla wszystkich
miejscowości w wojewódz­
twie,

w strukturze
one po-

upraw
ziemniaków

areału
pas-

sadów.
wysie-
270 kg

tak—by
kulturalna

dla ok. 15

przyszłość

raków jest drugim
co do wielkości o-

irodkiem kultural­
nym w Polsce. Czy
programowe za­
mierzenia, przede

wszystkim w zakresie rozwoju
bazy materialnej tego ośrodka,
zapewniają utrzymanie się Kra­
kowa na dotychczasowej pozy­
cji?

— Zawarte w pytaniu kwe­
stie dotyczą tej dziedziny ży­
cia miasta, która — moim
zdaniem — nie nastręcza spe­
cjalnych powodów do obaw
o jego przyszłość. Zarówno
już realizowane przedsięwzię­
cia, jak również i projektowa­
ne na dalsze lata są na miarę
ambicji i aspiracji Krakowa,
jako czołowego w kraju oś­
rodka kultury i nauki., Takie
zresztą założenia legły u pod­
staw zatwierdzonego przez
sesje Rady Narodowej miasta
we wrześniu ub. roku perspe­
ktywicznego pianu rozwoju ży­
cia kulturalnego w Krakowie,
a obejmującego okres do 1985
roku.

Na pierwszym miejscu wy­
mieniłbym tutaj Krakowski
Ośrodek Telewizyjny, którego
budowa dobiega już końca.
Zarówno z punktu widzenia
współczesnych warunków two­
rzenia określonych wartości
kulturalnych, jak też ich U*
powszechniania, popularyzacji
— potężny ten obiekt będzie
miał dla naszego' miasta wy­
jątkowo poważne znaczenie.

Coraz bardziej odczuwalnym
trudnościom, z jakimi bory­
kają się nasze wydawnictwa
i drukarnie (a co za tym idzie
tak licznie reprezentowane
środowisko literackie), kres

położy tu przekazanie do u-

żytku w niedługim już czasie
kombinatu poligraficznego
przy ul. Wadowickiej, zaś w

nieco dalszej przyszłości — za­
plecza poligraficznego w pro­
jektowanym Domu Prasy.

Bardzo interesująco i bogato
przedstawia się program zamie­
rzeń w dziedzinie modernizacji
i rozwoju zaplecza oraz pomiesz­
czeń krakowskiego muzealnic­
twa. W roku 1968 przewiduje się
zakończenie remontu pomiesz­
czeń muzeów: archeologicznego
i etnograficznego. Równocześnie
podjęte zostaną prace związane
z adaptacją Krzysztoforów dla
potrzeb Muzeum Historycznego
Krakowa oraz budowa nowego
skrzydła Muzeum Narodowego.
Wraz z ostatecznym zakończe­
niem prac budowlanych i kon­
serwatorskich Wieży Ratuszowej
— powstanie tam stała ekspo­
zycja muzealna pamiątek miej­
skich. Chciałbym jeszcze wspo­
mnieć o przygotowaniach do
utworzenia ekspozycji histo­
rii teatru oraz historii książki i
sztuki drukarskiej.

Najpilniejsze potrzeby mia­
sta, jako ośrodka życia tea­
tralnego, przede wszystkim
stawiają na porządku dzien­
nym kwestie remontów i mo­
dernizacji większości naszych
budynków teatralnych. Podej­
mujemy to zadanie, a równo­
cześnie coraz bardziej real­
nych kształtów nabiera pro­
jekt budowy nowego gma­
chu teatralnego.

Trzeba tu jeszcze wspom­
nieć przynajmniej o dwóch
przedsięwzięciach: o budowie
gmachów Liceum Sztuk Pla­
stycznych oraz Szkoły Mu-
zyrznej w Nowej Hucie.

raków jest i będzie w

EJ coraz większym stopniu
l\ miastem wyższych uczel­

ni i młodzieży. Co robi
się w związku z tym, aby za­
pewnić jej odpowiedni wypoczy­
nek, rozrywkę, domu kultury,
urządzenia sportoiuf itp.

— Już decyzja o budowie
miasteczka akademickiego o-

znaczała stworzenie w pla­
nach rozwoju miasta wyraź­
nej preferencji dla żywotnych
potrzeb szybko rosnącel spo­
łeczności akademickiej. Pierw­
szeństwo mają kwestie zwią­
zane z zapewnieniem młodzie­
ży odpowiedniej ilości miejsc
w domach akademickich.
Chodzi teraz o to. aby to do­
tychczasowe skupisko domów
akademickich wyposażyć w u-

rządzenia i obiekty, stwarza­
jące młodzieży jak najdogod­
niejsze warunki życia, nauki,
rozrywki w pełnym tego sło­
wa znaczeniu. Jeszcze w tym
roku rozpoczęte zostaną na

terenie miasteczka roboty
przy budowie klubu studenc­
kiego z kawiarnią i salą od­
czytową na ok. 400 miejsc. Z
kolei przystąpi się do budowy
sportowego domu studenckie­
go z kinem i krytą pływal­
nią. Innym, niezmiernie waż­
nym dla mieszkańców mia­
steczka obiektem, będzie śro­
dowiskowy dom zdrowia, któ­
ry zgrupuje w jednym, nowo­
cześnie wyposażonym zespole
wszystkie rozproszone dotych­
czas w różnych punktach mia­
sta placówki akademickiej
służby zdrowia. Obok już
zbudowanej hali sportowej UJ
przy ul. Piastowskiej', powsta­
ną duże sale gimnastyczne.

Mówiąc o zapewnieniu odpo­wiednich warunków wypoczyn­
ku, rozrywki i uprawianiu spor­
tu przez całą, a nie tylko aka­
demicką (uczącą się, czy pracu­
jącą młodzież) należy wspom­
nieć, że nasze miasto może po­
szczycić się już w tej chwili
najszybszym w Polsce przyro­
stem liczby basenów kąpielo-

zespołu obiektów Wyższej
Szkoły Wychowania Fizycz­
nego i Turystyki. Wreszcie
projektuje się budowę w Pod­
górzu dużego stadionu spor­
towego.

Najbliższe
okolice Krako­

wa posiadają wspaniale
walory rekreacyjne, a

także uzdrowiskowe,
które wciąż czekaja na pełne
wykorzystanie i zagospodarowa­
nie. Czego w tej dziedzinie mie­
szkańcy miasta mogą oczekiwać?

— Będziemy się starali us­
prawnić i rozbudować komu­
nikację oraz połączenia, głów­
nie autobusowe, zarówno z o-

środkami podmiejskimi, już
tradycyjnie najbardziej uczę­
szczanymi, jak też i z nowy­
mi, żeby wymienić np. okolice
Kosocic, Lasku Borkowskiego,
czy Bodzowskiej Góry. W naj­
bliższej przyszłości zamierza­
my, przede wszystkim od
strony zachodniej — otoczyć
Kraków pasem zieleni ochron­
nej. Ną Prądniku powstaną
nowe tereny leśne i parkowe.

Objęta pytaniem kwestia uz­
drowiskowych walorów miasta ki — które chcemy przekazać
— jak to rozumiem — dotyczy w jak najlepszym stanie na-

rozwoju Swoszowic i Mateczne- stępnym pokoleniom,
go. Projektów rozwiązania pro- -

...

miasta zdeterminowane zosta­
ły trzema czynnikami. Na
pierwszym miejscu trzeba
wymienić budowę kombinatu

hutniczego im. Lenina i li­
czącej dziś ponad 130 ty­
sięcy mieszkańców Nowej
Huty. Drugi istotny czyn­
nik oddziałujący na cha­
rakter rozwoju i przeobrażeń
miasta obejmuje wszystkie
Zakrojone na szeroką skalę
przedsięwzięcia wynikające z

wieloletniego programu kon­
serwacji i odnowy tych wszy­
stkich zgromadzonych przez
wieki w mieście wartości ma­
terialnych, najwspanialszych
Osiągnięć architektury i sztu-

I wreszcie bez żadnej prze-

MIASTO
nauki i kultury

(Z PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIUM RADY NARODOWEJ

M. KRAKOWA, TOW. ZBIGNIEWEM SKOLICKIM

rozmawia red. Jerzy Bittner)

wych. Warto podkreślić, bo mo­
że nie wszyscy o tym wiedzą,
że pod koniec 1966 roku posia­
daliśmy w mieście 14 sztucznych
basenów, w tym 5 krytych.
Dalsze zamierzenia w tej dzie­
dzinie są równie ambitne, a

przyświeca im chęć pełnego zre­
kompensowania utraty przez
mieszkańców terenów Kąpielo­
wych nad Wisłą.

Uchwała rządu o inwesty­
cjach towarzyszących rozbu­
dowie Huty im. Lenina wyod­
rębniła pozycje w wysokości
20 min zł na budowę w latach
1971—75 sztucznego lodowiska
Najbliższą czołową inwestycją
kulturalną najmłodszej dziel­
nicy Krakowa będzie Pałac
Młodości. Na obszarze realizo­
wanego sukcesywnie Parku
Kultury i Wypoczynku zloka­
lizowana już została budowa

blemu jest wiele. Wszystkie Jed­
nak one są dosyć Kosztowne,
sięgając kwoty 100 min zło­
tych. Oczywiście, trzeba będzie
możliwie w jak najkrótszym
czasie zdeoydować się na okre­
ślone inwestycje nadające wyż­
szą rangę tym niewątpliwie
wciąż niedostatecznie wykorzy­
stanym możliwościom, jakie re­
prezentują swoszowickie wody
siarczane i całe ich zaniedba­
ne, ubogie zaplecze — Jakim
są Swoszowice ze słusznymi
ambicjami, aby stać się pełnym
ośrodkiem uzdrowiskowym.

Czy moglibyście ocenić
dotychczasowy rozwój
miasta i w najogólniej­
szych zarysach nakre-

sady można stwierdzić, że w

ciągu ostatnich lat Kraków zna­
łaś! się w rzędzie przodujących
miast uniwersyteckich świata
pod względem tworzenia nowo­
czesnej bazy materialnej swego
ośrodka naukowego. A przecież
niezależnie od wyjątkowych w

swej skali i rozmachu inwesty­
cji jubileuszowych UJ, rozbudo­
wa większości krakowskich
wyższych uczelni trwa nadal.

Pod wieloma względami te

trzy przedstawione wyżej
czynniki będą oddziaływać na

rozwój Krakowa jeszcze przez
długie lata. Jednakże obecnie
charakteryzując wizję Krako-

_ _ __

wa przyszłości można powie­
lić wizję Krakowa lat przysz- dzieć, że będzie się ona kształ-
uch?_______________________ ............................

" '

— W ciągu bez mała już
dwudziestu ostatnich lat za­
sadnicze kierunki rozwoju

i

tować pod znakiem nadrabia­
nia wielu zaniedbań i dyspro­
porcji w formowaniu pełno­
sprawnego organizmu miej­
skiego. Chodzić będzie przede
wszystkim o zdecydowaną po­
prawę warunków mieszkanio­
wych i bytowych ludności, to

znaczy również o nadanie
wyższej rangi różnego rodzaju
inwestycjom komunalnym.
Pierwszorzędnego znaczenia
nabiera sprawa modernizacji
i rozbudowy układu komuni­
kacyjnego, zrastania się po­
przez ten układ całego orga­
nizmu miejskiego w harmo­
nijnie zabudowany i racjonal­
nie funkcjonujący kompleks.
W tej dziedzinie na czoło wy­
suwają się: budowa mostu

Grunwaldzkiego oraz mostu
nad torami kolejowymi. Syl­
weta architektoniczna miasta
wzbogaci się o nowe śródmiej­
skie centrum usługowo-han­
dlowe łączące stare dzielnice
miasta z Nową Hutą oraz o

wielkie, również o charakterze
śródmiejskim, osiedle na Dęb­
nikach, które w powiązaniu
z systemem komunikacyjnym
nadwiślańskich bulwarów sta­
nie się pierwszym wielkomiej­
skim akcentem bezpośrednio
nad Wisłą — decydując w

sposób istotny o charakterze
zagospodarowania i zabudowy
tej zaniedbanej dotychczas
części Krakowa.

Przeglądając
sobie nie wiem już któ­

ry raz, listę tegorocznych premier
teatralnych w Krakowie — zaczą­
łem się zastanawiać (także nie po
raz pierwszy!) nad sprawą, która
wydała mi się zastanawiająco pomi­

jana milczeniem przez krytyków i recenzen­
tów. Zresztą chyba nie tylko w Krakowie.

O cóż chodzi? Mówiąc najogólniej: o za­
gadnienia — którymi żyje każde, nie odizolo­
wane od społecznych funkcji — dzieło lite­
rackie. Czyli — o wzorce postaw, o oblicza
bohaterów — powołanych do artystycznego
życia w książce i na scenie. Więc przede
wszystkim o bohatera pozytywnego (współ­
czesnego lub zachowującego dla nas aktual-ł
nie ponadczasowe cechy postępowania, moż­
liwe do przyjęcia i propagowania w warun­
kach współczesnych).

Otóż to! Już samo określenie „bohater pozyty­
wny" budzi po doświadczeniach literatury, nie­
stety dalekiej od terminu „z prawdziwego zda­
rzenia" — coś jakby lekkie uczucie zażenowania.
Że niby prymitywny socrealizm oraz schematy
pisarstwa produkcyjnego — dostatecznie stry-
wializowały samo pojęcie takiego wzorca osobo­
wego — „nadzianego" papierowymi cnotami, so­
cjalistycznego rycerza bez skazy.

Czy zatem tego rodzaju postacie sceniczne

mogły porwać wyobraźnię widza, zjednać so­
bie jego sympatię, stać się modelem wartym
naśladowania? Czy mogły być istotami wy­
miernymi w skali codziennych doświad­
czeń — nawet jeśli reprezentowały ideał za­
angażowania w miejscu pracy i społecznej
działalności — skoro nie dochodziły do tego
przez żadne osobiste konflikty, przez swój
scenicznie udokumentowany rozwój świado­
mości, hartowanie charakteru, walkę z prze­
ciwnościami, pomyłki i sukcesy? Słowem,
gdy przeznaczano im z góry wymiar pomni­

kowy, zapomniawszy o najzwyczajniejszej
naturze... człowieka.

Dlaczego trochę więcej miejsca poświęciłem
„zohydzaniu" wizerunku pseudo-bohatera
pozytywnego — i złej literaturze? Dlatego,
że ona głównie zdominowała nasz teatr,
skądinąd prawidłowo szukający wzorców po­
staw indywidualnych w okresie nadzwyczaj
ważnym dla przemian psychicznych społe­
czeństwa — po dokonanej rewolucji socjal­
nej wstępnego okresu władzy ludowej. Był
to przecież czas, kiedy staraliśmy się w jak
najszybszym tempie upowszechnić socjali­
styczne poglądy i postawy moralne — spo­
łeczeństwa jeszcze nie socjalistycznego, w

poważnej mierze obarczonego tradycją my­
ślenia (drobno) mieszczańskiego. Co w wiel­
kim skrócie można by odnieść do hołdowa­
nia zasadzie nieangażowania się moral­
nego w sprawy społeczno-polityczne. Nie­
stety, to prawdziwe oraz potrzebne zamówie­
nie społeczne na dramaturgię ukazującą so­
cjalistycznego bohatera, po większej części
ograniczyło się do plakatowych ujęć oraz

etykietek.
W ten sposób np. uproszczenia różnych „Bry­

gad szlifierza Karhana", „Tysiąca walecznych",
„Inżyniera Saby", „Pociągu do Marsylii" i in. —

przysłoniły bohatera „Odwetów" czy „Ostrego
dyżuru". Wiadomo, że dramaturgia w pełni za­
angażowana, a jednocześnie poparta (w większo­
ści) artystycznymi walorami oraz prawdziwą
wiedzą marksistowską w tym pierwszym
etapie kształtowania postaw obywatelskich i
kreująca bohatera, który nie był zimnym pom­
nikiem doskonałości — to twórczość Leona
Kruczkowskie^--. Pisarz ten bowiem stwarzał
wzorce postaci szukające społeczno-politycz­
nych rozwiązań bez deklamacji, w tragicznych
nieraz sytuacjach konfliktowych, po ludzku
zdobywając sobie uczucia odbiorcy.

Albowiem, istnieje w społeczeństwie zapo­
trzebowanie na bohatera scenicznego, który

Jerzy Bober

na

bcBafera

dopełnia tęsknoty i wyobrażenia ludzi —

osiągając mimo fikcyjności literackiej — jak
gdyby trwałe miejsce w ich pamięci. Nie
trzeba daleko sięgać. Dyskusje o filmach —

takich, jak „Krzyżacy", „Popioły" (też zresz­
tą realizowane w teatrze!) — czy telewizyjne
przygody kpt. Klossa lub ostatnio „Czterej
pancerni t pies” — chyba dość wyraźnie po­
twierdzają szukanie oraz odnalezienie w

twórczości zaangażowanej — wzorów boha­
tera, „którego da się lubić” dla sumy jego
kwalifikacji moralno-ideowych!

Jednakże, jak wspomniałem już na wstępie
.— przypatrując się bieżącej produkcji scenicz­
nej — niełatwo odnaleźć w niej odbicie ma­
rzeń widowni wokół swojego bohatera tea­
tralnego. Oczywiście, takiej postaci wiodącej
nie stworzy samo tylko zamówienie społeczne.
Tu pisarz musi utrafić we właściwy ton. Ostroż­
ność, wywołana natręctwem wulgaryzacji dra
maturgieznej przed laty — powstrzymuje przea
„hurra-pozytyunym" bohaterem roku 1967.

Nikt zresztą nie domaga się kontynuacji
dawnej linii papierowych produkcyjviakóv>,
ani ułatwionej różowości losu ludzkiego.

Tym niemniej, jest rzeczą zastanawiają­
cą — że zarówno niewielu autorów współ­
czesnych, polskich widzieliśmy na naszych
scenach w ostatnich miesiącach — jak i

zbyt mało pokazano nam wzorców postę­
powania, zgodnych ze społecznym zapotrze­
bowaniem teatru jak najbardziej p o-

wszechnego, działającego w konkret­
nej rzeczywistości socjalistycznej.

Wydawało się, że przynajmniej na kra­
kowskim terenie teatralnym pojawi się no­
wa sztuka np. Broszkiewicza — wychodzą­
ca nie tyle ambitniej, ile przy pełni już ar­
tystycznej dojrzałości — od „Przychodzę
opowiedzieć" do najnowszego wzorca boha­
tera; wydawało się, że Choiński, Domań­
ski — nie mówiąc o Różewiczu i Mrożku —

nareszcie zaludnią nasze sceny postaciami,
z którymi będzie się można zżyć — i któ­
re, bez cukierkowej „pozytywności" staną
się jednak czymś w rodzaju Kmiciców, czy
Wołodyjowskich współczesnego teatru pol­
skiego. Na razie musimy na nich wciąż
czekać...

Ale „na razie" warto również sięgać do re­
pertuaru sztuk u sąsiadów. Dlaczego nie ko­
rzystamy z „nowej fali" dramaturgii radziec­
kiej — gdy w ub. sezonie choćby klasyczna już,
lecz odkrywcza inscenizacja „Tragedii optymis­
tycznej" — bez szablonów i schematów podobne
wzorce socjalistycznych postaw podrzucała wi­
downi? Czemu nie szukamy czegoś frapującego
w twórczości innych autorów z państw socjali­
stycznych? Dlaczego urzekamy się tylko pozora­
mi nowinek teatralnych, które nie zastąpią pro­
blematyki nam najbliższej? Naturalnie, mówię
o problemach i ludziach, przedstawianych zgod­
nie z pożądaną rzeczywistością ideowo-moralną,
lecz w formie prawdziwie artystycznej!
Miernota jest tu bowiem antypropagandą.

Jak więc długo jeszcze będzie polski teatr

współczesny — szukał bohatera, oczekiwa­
nego przez widownię? Pozytywnego w swej
złożoności psychicznej, kształtującego na

oczach odbiorcy własny charakter w star­
ciach z samym sobą i niesprymitywizowany-
mi postawami obojętności lub niechęci do so­
cjalizmu, które wciąż jeszcze trzeba pro­
stować, zmieniać i przezwyciężać przy­
kładami działania — bardziej trafiają­
cymi do przekonań widowni, niż najpiękniej
sformułowane słowa. A przykładów takich
postaw dostarcza po prostu życie, które nie
byłoby takie, jakie jest na przestrzeni osta­
tnich 23 lat, gdyby zabrakło milionowej
liczby szarych bohaterów pozytywnych. To
właśnie oni, a me deklaracje — zbudowcli
nasz „spo^c.-nj dom ludowy" — na funda­
mencie stworzonym przez ideologów so­
cjalizmu!
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K
ażdy dorosły oby­
watel zna te doku­
menty, które wy­
znaczały podstawy
nowego ustroju —

Manitest PKWN,
dekrety o organizacji władz,
o reformie rolnej. Powsta­
wały one jeszcze w warun­
kach toczącej się wojny,
dlatego tak dużo mają
dziś kłopotów naukowcy g
i historycy z dotarciem do
dokumentacji źródłowej
tamtych lat, nawet wtedy,
kiedy ostateczny kształt
dokumentów jest znany.
Archiwiści poszukują dziś
nawet plakatów 1 ulotek,
bowiem na równi z waż­
nymi aktami państwowy­
mi, raportami władz tere­
nowych, dokumentacją or­
ganizacji społecznych —

mają one nieocenione zna­
czenie dla odtworzenia hi­
storii pierwszych lat Pol­
ski Ludowej.

Najcenniejszy i najwięk­
szy zbiór takich dokumen­
tów posiada Archiwum
Akt Nowych w Warszawie.
Przechowywane są tam
m. in. akia PKWN. Jednym
z najcenniejszych, zacho­
wanych materiałów — jest
teczka oznaczona w resor­
cie sprawiedliwości nume­
rem 1, zawierająca orygi­
nały redakcyjne Dziennika
Ustaw (redaktorem był Je­
rzy Borejsza), gdzie publi­
kowane były .wszystkie
historyczne już dziś usta­
wy i dekrety, m. in. jako
załącznik do Dz. Ustaw
nr 1 — Manifest Lipcowy.
Zachowały się też spra­
wozdania z posiedzeń ko­
misji redagującej Mani­
fest. Akta PKWN zawie­
rają historyczną dokumen­
tację o wyzwalaniu ziem
polskich, tworzeniu wła­
dzy ludowej, stosunkach
z zagranicą, pomocy rządu
radzieckiego, pierwszych
sukcesach w odbudowie
gospodarki i przemysłu.
Często są to oryginały z

podpisami członków pierw­
szego rządu PRL. Dla hi­
storyków ciekawe będą
może i takie dokumenty,

Konstanty Ildefons Gałczyński

TOAST
Ja za hutników i górników,
którzy na warcie stoją;
ja ia poetów i lotników
za cały Front Pokoju;

za lud nad Oką i Sekwaną,
nad Wisłą i nad Szprewą.
Za wszystkie dzieci. Za wiślaną
falę srebrzystobrewą.

Za wszystkich miasta architektów,
za socjalizmu sławę;
za Beethouena, za Mozarta,
za Polskę i Warszawę;

za małych księży; myśli Engelsa;
i jeszcze raz za dzieci!
Za dni jutrzejsze! Za zwycięstwa!
Za Wrocław i za Szczecin;

za tych, co krwią do Partii płacą.
I za te złote chmury!
Za astronomów, wynalazców
i zamiataczy ulic —

wznoszę ten toast coraz wyżej
tak, jak się słońce wznosi —

W
tym miejscu cichnie jed­
nak gwar wycieczek. Iś­
cie słowiańska mogiła-
kopczyk strzela raptem
w górę kamiennym slu­
pem, ledwo odcinającym

się od szarego tła morza. Ludzie
przystają tu w ciszy i zaczynają
kontemplować napisy, których dłu­
gą serię rozpoczyna zdanie „Tym —

co na morzu”. I każdy, kto choć
trochę zna dzieje najnowsze Pol­
ski odczyta z tego pięknego dzieła
plastyka i architekta historię na­
szych zmagań o morze. W tym miej­
scu cichnie gwar wycieczek — je­
steśmy na Westerplatte... Czujemy,
że słowa matki i ojca, słowa-testa-
ment, który się od nich zabiera na

całą drogę życia — tu właśnie na­
bierają sensu zasadniczego. Któż
bowiem ludziom kazał walczyć po­
nad lud?ką miarę, jak nie umiłowa­
nie tych większych od nas spraw?

I zaraz po tym wrażeniu — na­
strój ciszy i rozważań przerywa sy­
rena okrętowa. Do basenu wpływa
jakiś zagraniczny statek, wiedziony
czujnie przez pilota portowego.
Wtedy dowiadujemy się, że inżynie­
rowie zdejmując jakiś tam nakład
ziemi, musieli ją gdzieś z nabrzeża
gdańskiego wywieźć. I przerzucono
w sposób najprostszy glinę, piasek,
ziemię i kamienie nadmorskie tuż
obok, usypując kopiec. I jest to na

pewno pierwsze w dziejach naszych
przedsięwzięcie takie, które codzien­
ną, żmudną pracę nad pogłębianiem
basenu i budowę nabrzeża, połączy­
ło z dziełem symbolicznym, z pom­
nikiem chwały i bohaterstwa, które
przeciwstawiono przemocy w pierw­
szym dniu II wojny światowej.

I taki chyba jest sens dziejów naj­
nowszych naszej Ojczyzny, za którą
przed laty wzięła odpowiedzialność
klasa robotnicza i komuniści. Mani­
fest Lipcowy otworzył więc przed
nami takie właśnie perspektywy
włączenia gorącego patriotyzmu w

służbę codzienności. Od wielu lat
i pokoleń pozbawieni byliśmy zdro­
wej myśli politycznej, która przed­
stawiłaby narodowi przyszłość na

miarę i własnych marzeń i włas­
nych możliwości. Nie boję się tego
górnolotnego sformułowania —

przecież tam w Chełmie Lubelskim
i Lublinie rozpoczynano od prostej
wiary we własne słowa, sprawdzo­

ne przez historię już nazajutrz po
ogłoszeniu Manifestu. Trwała prze­
cież wojna i trzeba było rozdzielać
ziemię obszarniczą — trzeba było o-

bejmować władzę, zachęcić robotni­
ków do podjęcia pracy w zdewasto­
wanych fabrykach, trzeba było
przygotować ekipy, które mogłyby
objąć administrację na terenach,
które miała wyzwolić ofensywa
styczniowa...

Mija dwadzieścia trzy lata od wy­
dania Manifestu Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego. Jeśli
tak chętnie lubimy, my Polacy, u-

żywać symboli, to na pewno zna.i-
dziemy ich na naszej ziemi więcej,
niż nam się wydaje. Jaka* była ta
lubelska Polska w roku 1944? W jej
zasadniczym krajobrazie nie zaszły
od wieków żadne istotne zmiany.
Mimo te, czy inne piękne usiłowa­
nia —- wierzba była wprawdzie bar­
dzo pięknym elementem krajobrazu,
ale z krajobrazu nie można uczynić
pięknego świata, w którym ludzie,
wszyscy ludzie — mają co' jeść. Sko­
ro więc przytoczyliśmy na początku
owo zestawienie wielkiego symbolu
z szarą codziennością, to i w innych
przypadkach porównań podobnych
jest bardzo dużo.

Stoję na małym placyku pod pom­
nikiem ofiar faszyzmu na Wzgó­
rzach Krzesławickich w Krakowie,
w Nowej Hucie. Opodal bawią się
dzieci i szumią łany zbóż, nad któ­
rymi pochylają się jeszcze drzewa
tej epoki „pięknie malowanej”, ale
głodnej okrutnie, kiedy trzeba było
wędrować do obcych, by za pracę
u bauera, na Sachsach zdobyć parę
groszy. Wystarczy jednakże pół o-

brotu i w kotlinie, a potem w dal­
szym biegu zabudowań — na wzgó­
rku, aby zobaczyć słynny, opiewa­
ny przez poetów kombinat. Ile tam

pracy włożono, ile marzeń już zrea­
lizowano, ile nowych dzieci się na­
rodziło! A przecież istnieje prosta
współzależność między ową posta­
cią rozstrzelanego, który wyłania
się z jasnej płaszczyzny pomnika i
dymiącymi kominami największego
w środkowo-wschodniej Europie
kombinatu metalurgicznego. Idąc na

śmierć mieli w oczach Polskę wol­
ną, matkę wszystkich ludzi. Krzy­
cząc „Niech żyje Polska, niech żyje
wolność!” — nie tylko chcieli god­
nie przeżyć ostatnie momenty bio-

Olgierd Jędrzejczyk

MASZA
OJ

grafii całego pokolenia. W ich dzia­
łaniu Ojczyzna była budową wiel­
ką, i do jej powstania przyczynili
się w głównej, zasadniczej mierze
ci, których prześladowano i podczas
niepodległego bytu najokrutniej. Po­
myślcie o Berezie...

Zbliżam się do pomnika Nike
Warszawskiej. Na placu Teatralnym
ciszę przerywa tylko tupot nóżek
dziecięcych. Bawią się tu maluchy,
opodal pomnika. I podnoszą zdziwio­
ne oczy na ludzi o pobladłych twa­
rzach, którzy wspominają, jak pod
arkadami Teatru Wielkiego prze­
chodzili niegdyś do szeregów pow­
stańczych — może patrząc na małe
dzieci, myślą o tych, które po bo­
hatersku poległy w roli wojskowych
łączników? Nie starajmy się od­
gadnąć przyczyn wzruszenia. Wzru­
szenie i łzy tak często były tylko...
jedynym symbolem bezsiły i poni­
żenia. Jeśli więc mówimy o zasad­
niczych zmianach w krajobrazie, to

najpewniejsze jest zwycięstwo Ma­
nifestu Lipcowego w nowym
wnętrzu Polaka współczesnego. W
ukształtowaniu jego nowych przy­
zwyczajeń, powodów do śmiechu i
frasunku. Wszystko dziś dzieje się
jednak w pewnym układzie logicz­
nym: współodpowiedzialności za swe

życie, pracę — we wzajemnym ucze­
niu się rządzących i rządzonych
kultury działania w społeczeństwie,
które wyrosło w efekcie urucho­
mienia potężnych żywiołów ekono­
micznych, społecznych i politycz­
nych. Nikt inny przed laty nie był
w stanie zapewnić naszej Ojczyźnie
dróg takiego rozwoju, jaki rzeczy­
wiście został zrealizowany!

lipca — przed
23 laty. Na
skrawku pol­
skiej ziemi —

pierwszy dzień
wolności. Da­

lekie były do niej dro­
gi. Wiodły przez ośnieżony
Narwik i białoruską wio­
skę Lenino, przez walki
partyzanckie w lasach ja­
nowskich i parczewskich.
Wszędzie, gdzie toczył się
bój z faszyzmem nie za­
brakło polskich żołnierzy,
którzy zapłacili najwyższą
cenę — życia i krwi za

wolność ojczyzny, za od­
rodzenie Polski.

O dniach poprzedzają­
cych pamiętny 22 lipiec
1944 r. — rozmawiamy dziś

z zastępcą komendanta wo­
jewódzkiego MO w Kra­
kowie płk. Hieronimem
Mąką, wówczas podrost­
kiem, który z automatem
w ręku walczył w party­
zanckim oddziale.

„GUSTAW"

CZERWONE BERETY

prowizacją albo zwykły
zeszyt z notatkami o

pierwszych dotacjach dla
resortu kultury. Nie są to

niestety akta kompletne,
można mieć jednak na­
dzieję, że część jeszcze się
odnajdzie. Tak np. zupeł­
nie niedawno odnaleziono
ważne akta w Lublinie.

O zachowane dokumenty
troszczą się archiwiści od
ich przejęcia przez AAN
w 1957 roku. Prawie
wszystkie one zostały już
zmlkrofilmowane, trzeba
bowiem liczyć się z tym, ie
po dłuższym upływie cza­
su pismo na nietrwałej
przebitce maszynowej lub
odwrotnej stronie niemiec­
kich t.ruków (a były to

często jedyne dostępne
wtedy materiały) może
ulec zatarciu.

Akta PKWN są obecnie
przechowywane również w

Zakładzie Historii Partii i
innych archiwach. Dla hi­
storyków jest jednak wiel­
ką stratą, że nie udało się
odnaleźć wielu materia­
łów obrazujących proces
zagospodarowywania ziem
polskich po zniszczeniach
wojennych. Z losami tycli
akt wiatą się dzieje wie­
lu PoH.ów, zaangażowa­
nych w budowaniu podstaw
Polski Ludowej. Być może,
posiadają oni jeszcze do­
kumenty, które zdaniem
historyków powinny jak
najprędzej zostać odpo­
wiednio zabezpieczone.

— W lipcu front prze­
kroczył Bug. Oddział nasz,
znalazł się w strefie odwo­
dów przyfrontowych, jed­
nostki niemieckie począw­
szy od dnia 15 lipca 1944
r. przystąpiły do okrążania
lasów parczewskich w celu
likwidacji znajdujących
się tam oddziałów party­
zanckich. Dowódcą nasze­
go oddziału, który liczył o-

koło 1200 partyzantów był
„Grzegorz" — gen. Grze­
gorz Korczyński. W pobliżu
naszego oddziału w lesie,
stacjonowała również gru­
pa partyzantów radziec­
kich.

18 lipca Niemcy okrążyli
okolice lasów parczew­
skich. Znaleźliśmy się w

kotle. Oddziały niemieckie
posuwały się od strony
miejscowości Kolechowice
w kierunku Ostrowa Lu­
belskiego. Tu grupa party­
zantów z II batalionu na­
szego oddziału powitała
ich huraganowym ogniem;
po walce wycofując się do
lasów parczewskich. Był
wieczór 19 lipca, gdy wy­
szliśmy z lasu, by przebić
się przez pierścień okrą­
żenia między Ostrowem
Lubelskim a Jedlonką. Po
dłuższym marszu, kolum­
na partyzancka natknęła
się na Niemców, ostrzela­
na silnym ogniem. Ruszy­
liśmy do natarcia. Zaczęło
się robić gorąco. Niemcy
wystrzelili mnóstwo rakiet,
bili z moździerzy, a nawet
do akcji włączyła się arty-

Na progu

WOLNOŚCI
leria. Ogień był tak silny, polach. Natknęliśmy się
że nie mogliśmy przerwać jednak na placówki nie-
okrążenia. mieckie, które otworzyły

Pada rozkaz — wycofać huraganowy ogień. Przez 4
się z powrotem, do lasu! godziny trwała nierówna

Pod lasem koło wsi Bój- walka. Zostaliśmy rozbici,
ki wraz z drugim party- Duża ilość partyzantów po-
zantem spotykamy kapita- legła, 36 rannych Niemcy
na „Niwę”, który oświad- zabrali do niewoli, a kil-
czył nam, że w tej sytuacji kunastu ukryło się w zbo-
należy w małych grupach żu.

przedostać się poza pier- Gdy umilkły strzały, sły-
ścień okrążenia. Po wejściu sząc jęki rannych, podczoł-
w głąb lasu, obok polany galem się w kierunku gło-
spotykamy 4 kolegów z na- sów wzywających pomocy,
szego oddziału. Rozpoczy- Wówczas zobaczyłem mo­
na! się dzień 20 lipca... jego brata. Był ranny. Le-

W godzinach popoludnio- żalem tuż obok niego, gdy
wych dołączyliśmy do kil- podeszło kilkunastu Ńiem-
kudziesięcioosobowej grupy ców i zabrali go wraz z in-

partyzanckiej i próbujemy nymi rannymi do więzienia
wydostać się z lasu. Po w Lublinie...
przejściu około 200 m zna- Następnego dnia w go-
leźliśmy się na rozległych dżinach popołudniowych

podszedłem do kolonii Ty-
śmienica. Tu mogłem się
pożywić. W pewnym mo­
mencie usłyszałem warkot
samochodów. Niemcy wje­
żdżali do wsi...

Jednym susem znalazłem
się poza zabudowaniami i
wskoczyłem w zarcćla sta­
wu. Przeleżałem w wodzie
całą noc.

Tej nocy Niemcy spalili
wieś Bójki. Nad ranem, po
wyjściu ze stawu, przekra­
dając się przez zarośla —

spotkałem 6 kolegów, do
których przyłączyłem się.
Zaopiekowali się mną. Po
krótkiej naradzie ruszyliś­
my do Ostrowa Lubel­
skiego. Ostrów był już o-

swobodzony. Na rynku kil­
kunastu partyzantów roz­
mawiało z żołnierzami Ar­
mii Czerwonej. Byliśmy
wolni... Był dzień 22 lipca
1944 r.

W czasie przemarszu
wszędzie witano nas entu­
zjastycznie. Gdy po kilku
dniach wkraczaliśmy do
Lublina, widziałem w o-

czach kobiet łzy, dzieci
podbiegały do nas z bukie­
cikami kwiatów, obdaro­
wywano nas papierosami,
słodyczami, jedzeniem. Ta­
kie były moje pierwsze dni
dni wolności.

Lecz na tym nie kończy­
ła się walka — ona się do­
piero rozpoczynała — o u-

trwalenie władzy ludowej.
Na progu wolności — wal­
ka z kontrrewolucją, (żuk)

Generała Edwina Rozłubirskie-

go spotkaliśmy na lotnisku na

15 minut przed jego odlotem na

2-miesięczny obóz szkoleniowy
„Czerwonych Beretów”. Korzy­
stając z

"

uprzejmości generała
poprosiliśmy o krótki wywiad
dla „Gazety”.

— Zbliża się 22 lipca. Rocznica
Wyzwolenia. Z jakimi wspomnie­
niami wiąże się dla Was, Gene­
rale, ta data?

— Lipiec 1944 roku spędzałem
w Warszawie. Byliśmy wtedy
pełni nadziei. Wydawało się nam,
że wyzwolenie jest już blisko. A
tymczasem przed nami było je­
szcze powstanie... 24 lipca dowie­
dzieliśmy się o Manifeście. I zno­
wu pomyśleliśmy, że to już
wkrótce. Tymczasem na wyzwo­
lenie trzeba było jeszcze pocze­
kać.

(16-letni Edwin Rozłubirski w

powstaniu warszawskim znany jako
„Gustaw", walczy w partyzantce
AL na Kielecczyźnie. W powstaniu
warszawskim zdobywa Krzyż Vlr-
tuti Militari i trzy gwiazdki —

kapitana. Gdy kończy się wojna
ma 19 lat i... 300 zbrojnych akcji
za sobą. Dop. red.).

— Czy rola żołnierzy w czer­
wonych beretach w nowoczesnej
armii nie wydaje się Wam, Ge­
nerale, zbieżną z rolą partyzan­
tów w czasie ostatniej wojny?

— Jak najbardziej. I jedno i
drugie jest walką na tyłach wro­
ga. Różnica polega tylko na tym,
że partyzanci to młodzi ludzie
bez jakiegokolwiek wyszkolenia,
a jedyną ich siłą był entuzjazm
i głęboki patriotyzm. Brak nam

było wyposażenia, sprzętu, broni.
Dysponowaliśmy tym tylko, co

zdobyliśmy na wrogu. „Czerwo­
ne Berety” natomiast dysponują
wszystkim, co tylko współczesna
technika wymyśliła najnowocześ­
niejszego.

— Czy fakt, że byliście par­
tyzantem, ułatwia teraz dowo­
dzenie tak specyficzną formacją
jak Dywizja Desantowo-Powie-
trzna?

— Oczywiście. My żołnierze z

Powietrzno-Desantowej jesteśmy
przygotowani do walki na tyłach
wroga, bez łączności z dowódz­
twem, w oparciu o własne siły,
odwagę i inicjatywę. Przeciętny
żołnierz każdej armii boi się je­
dnego — okrążenia. Spadochro­
niarz i partyzant musi być do
tej myśli przyzwyczajony. Aby
być dobrym spadochroniarzem
trzeba być zuchwałym, pełnym
inicjatywy i samodzielności.

Młodym ludziom, którzy do nas

przychodzą — wydaje się czasem

niemożliwością, aby spadochroniarz
zrzucony na tyłach wroga mógł
wyjść z tej opresji z życiem. Ja
właśnie, jako były partyzant, jestem
dla nich żywym przykładem tego,
że można walczyć na tyłach wro­
ga i... przeżyć. Poza tym liczy się
autorytet doświadczenia osobistego.

—

_ Słyszałam, że w Dywizji
Powietrzno-Desantowej „szarża"
bierze udział we wszystkich ćwi­
czeniach na równi z szeregow­
cami, co wyrabia specyficzną at­
mosferę więzów koleżeństwa.

— To prawda. W powietrzu
wszyscy są równi i ziemia jest
jednakowo dla wszystkich twar­
da — jak mawiają spadochronia­
rze. Skoki ćwiczebne wykonują u

nas wszyscy: żołnierze i dowód­
cy, a także lekarz i sekretarz
organizacji partyjnej. Wszyscy
podlegają tej samej komendzie
— „popraw linkę" i... oficer po­
prawia linkę stojącego przed
nim szeregowca.

Wszyscy jednakowo przeżywa­
my lęk przed skokiem. Nie wierz­
cie bowiem tym, którzy mówią,
że się zupełnie nie boją. Odczu­
wanie lęku przestrzeni jest oczy­
wiste, ludzkie. I ja także to od­
czuwam przed skokiem. Ostatnio
zresztą w czasie skoku zawadzi­
łem kolanem o samolot. Bolało,
ale już przeszło.

(Tylko w ub. roku generał wy-
konał 82 skoki. Dop. red.).

Spadochroniarstwo jest nie tyl­
ko dyscypliną, ale i kształtowa­
niem charakteru. Wymaga samo-

przezwyciężenia, pokonania lęku
przestrzeni. A ponieważ to samo

przeżywamy wszyscy, my dowód­
cy i szeregowcy, rodzi się to spe­
cyficzne koleżeństwo, mimo róż­
nic w szarży — połączone jednak
z silną dyscypliną.
— Najmilsze wspomnienia z 4->
letniego okresu dowodzenia Dy-..
wizją Powietrzno-Desantową?

— Mam wyłącznie miłe wspo­
mnienia. Jest to mój najprzyjem­
niejszy okres w wojsku i chyba..s
w życiu. Dowodzenie „Czerwony­
mi Beretami” daje masę satys­
fakcji. Młoda, sprężysta kadra,
ambitna i dobrze przygotowana.
Z jej zapału i woli przodownic­
twa rodzą się duże sukcesy. Z
reguły na ćwiczeniach lokujemy;
się w czołówce najlepszych. U-
koronowaniem tego był Erfurt,
Teraz już nie tylko w skali kra­
jowej mamy markę najlepszych.-
Jest to oczywiście nie tylko na­
sza zasługa, ale i wynik stara­
nia partii, rządu i dowództw^

wojskowego.
— Teraz wyjeżdżacie na 2-

miesięczny obóz. Czy lubicie ten

okres życia obozowego?
— Wszyscy, którzy lubią służbę

w Dywizji, lubią ćwiczenia. A ja
je nawet bardzo lubię. Mamy zresz­
tą ciekawy program: skoki na ląd
i do wody (trudniejsze), strzelanie
bojowe, marsze dla wyrobienia
kondycji. Pod konieo ćwiczeń mo­
żemy skakać nawet na pola, naje­
żone gwoździami i... połamiemy
gwoździe.

—■Święto Odrodzenia jest do­
brą okazją do złożenia życzeń;
Czego Generale, życzycie swoim
żołnierzom, miastu, które od 4
lat jest Waszym miastem i... so­
bie?

— Żołnierzom życzę, aby byli
godnymi swoich poprzedników
znad Łaby (tradycja bojowa) i z

Erfurtu (tradycja szkoleniowa).
Miastu — dalszego rozwoju, aby
np. doczekało się wreszcie Mo­
stu Grunwaldzkiego oraz, aby
zawsze miało powody do zado­
wolenia z „Czerwonych Beretów”
i... do uśmiechu w ich stronę. A
sobie? — Zawsze miękkiego lą­
dowania.

„Gazeta” również życzy tego
samego!

Rozmawiała:
HALINA ZAWRZYKRAJ

SKĄD ORŁY?

Orły, jako wojskowe godło, wprowadził do
rzymskich legionów konsul Mariusz. Był to
znak bojowy umieszczany na drzewcu niesionym
przed pułkami. Orzeł rzymski miał postać czu­
wającą, bez rozpostartych skrzydeł.

Rzymskie orły wprowadził do wojskowych
sztandarów Napoleon, a z wojsk napoleońskich
siedzącego, tj. czuwającego orła, przyjęły woj­
ska polskie za czasów Księstwa Warszawskiego.
Również polskie formacje wojskowe z okresu
międzywojennego wprowadziły srebrne „czu­
wające" orły na drzewce sztandarów pułko­
wych.

JEDNOGLOWY i DWUGŁOWY

Jednoglowy orzeł rzymskich cezarów stał się
dwugłowym godt. m p-ństwowym za . czasów
podziału cesarska rrymsKiego na zachodnie
i wschodnie. Cesarstw bizantyjskie przyjęło
orła dwugłowego jako symbol władzy nad
wschodnią i zachodnią Europą; przyjęło go
równjet wskrzeszone przez Ottona Cesarstwo
Rzymskie Aurodu Niemieckiego. W spadku po
Bizancj-m c*ugłowego orła zachowała carska
Rosja a : o cesarstwie Ottona — Austria. Nie­
które pa^rtwa, jak dawna Serbia, miały rów­
nież dwugiowego orła w swym herbie.

ORZEŁ Z ROZPOSTARTYMI SKRZYDŁAMI

Jednoglowy orzeł — biały, czarny, czerwo­
ny — jako symbol wyrażający potęgę, stał się
godłem wielu państw, krajów i miast. Orły

UJsztjstIw o orle
jednogłowe — z wyjątkiem francuskiego — wy­
stępują zawsze w postaci lecącej, tj. z rozpostar­
tymi skrzydłami. Umieszczane są na chorą­
gwiach i na sztandarach zawsze z głową zwró­
coną w prawo, tj. dla patrzącego w lewo, w kie­
runku drzewca. Orły państw europejskich mają
zawsze postawę pionową, w odróżnieniu od
orłów państw amerykańskich,

CO PISAŁ DŁUGOSZ?

„Lech tutaj obozowisko swe rozbił, tam bowiem
po raz pierwszy zaniechał koczowania i posta­
nowił, że tu będzie gniazdo dla niego. Tutaj'
także znalazł na wysokich i wyniosłych drze­
wach orle gniazdo. Przeto starodawnym obrząd­
kiem odprawiwszy modły bogom ojczystym
ofiarował im wiele zarżniętych sztuk bydła.

Miejsce to zostało wybrane na pierwszą sie­
dzibę królestwa i nadal mu imię „Gniezno”.

Odtąd orzeł stał się godłem państwa polskiego.
Piastowski orzeł nie miał początkowo korony

i do jego wizerunku nawiązało obecne godło
PRL, z tym, że skrzydła przypominają bardziej
orła jagiellońskiego.

REFLEKS

Było to w okresie zaborów, kiedy po powsta­
niu styczniowym panowała „żałoba narodowa”.
Pewna dama została zaproszona na bal przez
generała-gubernatora, a zaproszenie takie rów­
noznaczne było z rozkazem. Dama zjawiła się
z broszką w kształcie brylantowego orła oto­
czonego rubinami.

— Co za potwora wpięła pani do swojej suk­
ni? — zapytał generał.

— Potwory mają zawsze dwie głowy! — od­
parła przytomnie, spoglądając na dwugłowego
czarnego orła, zdobiącego orderowy łańcuch do­
stojnika.

SREBRNE PTASZĘ
„W krwawym polu srebrne ptaszę, poszły w

boje chłopcy nasze” mówi dawna wojskowa i
powstańcza piosenka. Ale srebrne orły nie były
tylko na sztandarach wojennych, raczej były go­
dłem państwa i jego władców , niezależnie od
ich rodzimych herbów.

Orzeł kazimierzowski, będący herbem pań­
stwa i osobistym króla, po raz pierwszy wdział

na głowę koronę. Orzeł jagielloński był już
tylko herbem państwowym. Nie miał korony,
tylko nad jego głową znajdowała się wielko­
książęca mitra Jagiellonów.

Zygmuntowski orzeł renesansowy miał wple­
cioną wokół swego korpusu literę „S” — Sigis-
mundus, a nad głową już nie mitrę, tylko kró­
lewską koronę. Zupełnie inny był orzeł stani­
sławowski, z koroną osadzoną na glotoie oraz
berłem w jednej i z jabłkiem w drugiej łapie.

Orzeł Księstwa Warszawskiego nawiązywał
do orłów napoleońskich, a orzeł Królestwa Kon­
gresowego byt pewną odmiiną orła stanisła­
wowskiego, tylko bez berła i jabłka. Orły po­
wstańcze z 1831 i 1863 r. były różnego kształtu,
odbiegając często od heraldycznych tradycji.

LWY I ORŁY
Z państw socjalistycznych po drugiej wojnie

światowej tylko trzy zachowały swoje trady­
cyjne godła: Bułgaria i Czechosłowacja — lwa,
a Polska — orła.

KRAKÓW-GNIEZNO
Herbem Księstwa Krakowskiego w okresie

dzielnicowego rozbicia Polski był — od początku
XIV w. — biały orzeł z koroną, jako symbol
władzy, zwierzchniej nad dzielnicowymi księ­
stwami.

Białego orla zachowało do dziś w swym her­
bie miasto Gniezno, na pamiątkę~ znalezionego
tam przez Lecha — orlego gniazda.

(opr, A. C,\
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KULISY
1. KosińskaW ostatniej pięciolatce Charków stał

się szóstym w ZSRR miastem — mi­
lionerem (po Moskwie, Leningradzie,
Kijowie, Baku i Gorkim) i jako taki
postanowił zbudować metro. Pierwszy
odcinek będzie miał 18 km długości, 11
stacji położonych płytko pod ziemią i
dwie stacje na znacznej głębokości. A
wszystko to — na obszarze śródmieścia'
Szósty milioner zajmuje bowiem ob
szar blisko
gnie się 30
— Kijów,
miejscu w

Trudno nazwać Charków bardzo sta­
rym miastem. Jego dzieje rozpoczynają
się dopiero około 1655 roku. 'Początko­
wo był to ośrodek wojskowy, mający
za zadanie obronę przyległej
brzeżnej części Ukrainy przed
mi Tatarów.

Zachowały się trzy herby
Charkowa. Na najstarszym
łuk i strzała — symbolika wystarcza­
jąco jasna. W XVIII wieku Charków
staje się miastem gubernialnym i słyn­
nie z jarmarków. Na herbie z tego o-

kresu znajduje się róg obfitości i laska
Merkurego. Trzecie godło zdobi głowa
końska, przypominająca targi zwie­
rzęce. Atrybuty handlowe przeważały
więc w historii miasta.

Gdy zaczęto tu budować socjalizm,
nad Charkowem kłębił się kurz, brud,
dym z kominów setek karłowatych fa­
bryczek. Nazywały się jeszcze po daw­
nemu: Zakłady Gelfericha-Sade, von

Ditmara, Pilstema... 35 tysięcy robot­
ników i 17 tysięcy bezrobotnych. Po­
nadto 17.363 właścicieli drobnych war­
sztatów chałupniczych.

Skok przez półwiecze: w Charkowie
pracują dziś nad budową turbiny o

mocy 1000 MW (dwa Dnieprogesyl),
prowadzą badania jądrowe, zmonto­
wali największy w świecić radiotele­
skop dla sondażu dalekich galaktyk.
Na 22 wyższych uczelniach miasta u-

czy się 100 tysięcy studentów — trzy
razy więcej, niż w chwili startu do so­
cjalizmu było w tym mieście robotni­
ków'. bez średniego, a często nawet bez
podstawowego wykształcenia.

Charków nie posiada zabytków. Kil­
ka starych cerkwi (Katedra Pokrowska
z 1689 roku, Katedra Uspieńska z

1771), dawny Pałac Katarzynv II (dziś
jeden z budynków Uniwersytetu), dom
biskupi (obecnie muzeum), dzwonnica...
A przecież na 743 kilometrze szosy mo­
skiewskiej zatrzymują się często sa­
mochody z rejestracją zagraniczną. Je­
dnych ściągają tu" kontakty handlowe,
innych zwykła ciekawość. Tak mało
bowiem wie się jeszcze o Charkowie...

tym

da wnego
widnieje

prawo-
najazda-

30 tysięcy hektarów i cią-
km wzdłuż, szosy Moskwa
rozwidlającej się w

stronę Krymu.

Ryszard Badowski

Jeśli Paryż trudno wyobrazić sobie
bez wieży Eiffla, z Warszawą kojarzy
się kolumna Zygmunta, z Moskwą —

Kreml, to dla Charkowa najbardziej
charakterystycznym gmachem jest pi­
ramida z ogromnych klocków przv
placu Dzierżyńskiego — konstruktywi-
styczny. monumentalny gmach, który
do 1934 roku był siedzibą rządu Ukra-

Pomnik dawnej świetności? Niezu­
pełnie, bo po przeniesieniu stolicy do
historycznego Kijowa. Charków pozo­
stał prężnym, przemysłowym miastem,
największym na Ukrainie ośrodkiem
przemysłu maszynowego i eksporterem
— gigantycznych turbin, obrabiarek,
samolotów, urządzeń dla górnictwa i
hutnictwa, maszyn drogowych i rolni­
czych. ciągników, samochodów, rowe­
rów, maszyn drukarskich, a także prze­
mysłu metalowego, materiałów budo­
wlanych, chemii, włókiennictwa, fa­
bryk skórzano-obuwniczych.

Izrael
jest, bądź co bądź, małym państwem

i na światowej opinii publicznej oraz na

dobrym imieniu wśród większych państw
świata musi mu zależeć. Owszem, współ­

czesna historia zna precedens pogardy ze stro­
ny jednego państwa dla stanowiska opinii świa­
towej — mamy na myśli agresję USA w Wiet­
namie. Mimo że powszechnie potępiana, trwa
ona i to z coraz większym natężeniem. Ale
Izrael to przecież nie USA, to nie potężne im­
perialistyczne mocarstwo, tak zadufane w

swoją siłę wojskową i ekonomiczną, że uważa

opinie świata o jego zbrodniach za impondera-
bilia, z którymi można się nie liczyć.

To prawda, Izrael również rozpatruje obecnie
swoje stosunki ze światem zewnętrznym z po­
zycji siły, mianowicie z pozycji przewagi, jaką
uzyskał w wojnie przeciw państwom arabskim.
Można by więc sądzić — i wielu tak sądzi —

że przywódcy Izraela działają w zaślepieniu.
Ale izraelscy przywódcy, nawet ci rzeczywiście
zaślepieni swoimi sukcesami militarnymi, na

pewno zdają sobie sprawę, że przewaga ich do­
tyczyła tylko najbliższych i zaskoczonych są­
siadów, i że była chwilowa.

Wytłumaczenia wyzywającej postawy Izraela
szukać należy w jednym, powszechnie zresztą
znanym fakcie: Izrael wprawdzie wie, że nie
jest mocarstwem typu USA, ale wie też, że ma

osłonę takiego mocarstwa: właśnie USA.
Kiedy po raz pierwszy w ONZ głosowano za

rezolucją pakistańską, unieważniającą aneksję
Jerozolimy, wśród 20 państw, które wstrzymały
się od głosu — przeciwko nie głosował nikt —

były również USA. Stany Zjednoczone nie od­
ważyły się głosować przeciw tej rezolucji, ale
również wstrzymanie się od głosu miało swoją
pełną wymowę. Oznaczało ono, pod adresem
Izraela: nie przejmujcie się, możecie zachować
aneksję, my was popieramy.

Osłona dana przez USA Izraelowi w tej spra­
wie jest zresztą fragmentem znacznie szerszej
osłony, dawanej przez to samo mocarstwo agre­
sorowi podczas debaty nad propozycią potępie­
nia agresji Izraela i wezwania go do wyeofa-
nia wojsk okupacyjnych; to przecież USA do­
prowadziły do tego, że żadna taka uchwała nie
została przez ONZ powzięta. To również stano­
wiło zachętę dla Dajana, Eszkola, Ebana, do
swobodnych poczynań na okupowanych teryto­
riach arabskich, m. in. do aneksii Jerozolimy
i zamierzonej aneksji rejonu Gazy.

Niejednokrotnie podkreślano: agresja Izraela
na Bliskim Wschodzie, niezależnie od miejsco­
wych uwarunkowań, nie jest czymś wyizolowa­
nym i stanowi ogniwo w łańcuchu działań
imperializmu w różnych regionach świata od
Wietnamu począwszy.

A jednak, choć S!anom Zjednoczonym, a ra

nimi Izraelowi wydaje się, że mogą sobie na

wszystko pozwolić, nie ma podstaw do sadze­
nia, by rzeczywistość to potw!erdziła. Wskazuje
na to zarówno sytuacja w Wietnamie, gdzie
USA ponoszą dotkliwe porażki, jak konsolido­
wanie się postępowych państw arabskich, ,iak
wreszcie stanowisko państw socjalistycznych,
wyrażone — jeśli chodzi o Bliski Wschód — w

uchwale narady budapeszteńskiej.

IZRAEL

Pogarda
osłona

C
ejlon. W kraju rów­
nym wielkością na­
szym trzem dużym
województwom, par­
nym, zielonym, pach­
nącym, żyie jak w

tropikalnej oranżerii ponad 11
milionów ludzi. Ani słynne na

cały świat plantacje herbaty
(które są zresztą chlubą Cej­
lonu dopiero od 100 lat, gdy
zastąpiono nimi zniweczone
przez szkodniki krzewy ka­
wowe), ani kauczuk stanowią­
cy drugie bogactwo nie kom­
pensują tutejszym chłopom
braku ziemi, która do nich nie
należy. Co trzeci nie ma piędzi
pola, co drugi musi się z licz­
ną rodziną utrzymać z działki
niewiele większej od ogrodo­
wej grzędy.

Janina KuęzeMska,

Kartografowie mieli z Cej­
lonem wiele kłopotów, gdyż
raz po raz na atlasach świata
trzeba było zmieniać jego
barwę w zależności od tego,
kto nim aktualnie władał:
Portugalczycy, Holendrzy, An­
glicy. W sumie: przez 400 lat
wyspa zmieniała „właścicieli”,
lecz wewnątrz kraju wszystko
trwało po staremu.

Dziś nazwa Cejlon, poza
myślą o herbacie (znacznie
lepszej niż ta, którą oferują
nam „Delikatesy”), więcej na­
suwa skojarzeń politycznych.
Łączy się np. prawie automa­
tycznie z nazwiskiem Banda­
ranaike, związanym najpierw
z premierem Solomonem Ban­
daranaike, później zaś z osobą
jego żony. Po zamordowaniu
jej męża przez pięć lat pia­
stowała to stanowisko z ra­
mienia tej samej partii Sri
Lanka Freedom Party — Par­
tii Wolności.

Czytelnik prasy „oswoił się”
także z nazwą stolicy: Colom­
bo. Znakowały nią swe depe­
sze największe agencje pra­
sowe. Tu odbywały się liczne
spotkania polityków reprezen­
tujących tzw. niezaangażowa-
ne kraje i młode rozwijające

się państwa Azji i Afryki.
Cejlon miał w tej konstelacji
swe niemałe ambicje politycz­
ne, a pani Bandaranaike ubra­
na w białe, wdowie sari raz

po raz pojawiała się na lotni­
skach różnych stolic. Cejlon
robił na arenie międzynaro­
dowej karierę, szukając w o-

parciu o pokojowe współza­
wodnictwo kapitalizmu i so­
cjalizmu — dróg rozwiązania
swych wewnętrznych trudno­
ści.

Zarzucano później pani Ban­
daranaike, że zbytnio przejęła
się rolą emisariusza pokoju i

koegzystencji — zapominając,
że z tego nie można na co dzień
żyć, bo, jak wiadomo, bliższy
ciału „sarong” (powszechnie
noszony męski strój składają­
cy się z długiej do ziemi spó­
dnicy) niż światowe zjazdy.
Stawka na zwiększenie pre­
stiżu międzynarodowego była
jednak w dużej mierze uza­
sadniona, a dążenie takie sta­
ło się prawidłowością rozwoju
wielu państw, które po dru­
giej wojnie światowej wywal­
czyły lub też uzyskały na sku­
tek krachu kolonialnego sy­
stemu swą niepodległość.

Cejlońska Partia Wolności
reprezentująca interesy naro­
dowej burżuazji, przy szero­
kim poparciu lewicy i pod jej
silną presją zajęła się też po­
rządkowaniem wewnętrznych
problemów. W 1957 roku za­
ładowali się na okręty ostatni
żołnierze Jej Królewskiej Wy­
sokości Elżbiety i zwinięto
brytyjski sztandar, likwidując
ostatnią angielską bazę woj­
skową na wyspie. Port w Co-
lombo został znacjonalizowa-
ny, podobnie jak przedsiębior­
stwa naftowe 1 ubezpieczenia.
Mały Cejlon poszedł dalej od
wielkiej Indii. Zaczął się za­
cieśniać krąg fiskalnych ogra­
niczeń wokół cudzoziemskich
przedsiębiorstw...

W sukurs przyszli im jed­
nak miejscowi potentaci i pra­
wicowa partia — Zjednoczo­
na Partia Narodowa. Zaczęto
obciążać rząd Eandaranaike ca­
łym dziedzictwem rabunkowej
kolonialnej eksploatacji i złą
sytuacją ekonomiczną kraju.
Wołano, że nacjonalizacją wy­
płoszono kapitały zagraniczne.

Rząd Partii Wolności upadł.
Powstał. nowy, utworzony
przez Zjednoczoną Partię Na­
rodową. Na fotel premiera po­
wrócił stary polityk Senanay-
ake. Zaczęto od obietnic pod
adresem bezrolnych i głod­
nych oraz od spłacenia ich
kosztem... odszkodowań „po­
krzywdzonym” zagranicznym
przemysłowcom. Zapowiadano
wyprowadzenie kraju z chao­
su gospodarczego — ceny w

ciągu dwu lat pogalopowały w

górę, podobnie jak i liczba
bezrobotnych. Głoszono, że u-

spokojeni businessmani nie
tylko zaprzestaną wywozić
swe majątki z Colombo, ale
sypną dolarami — a rezerwy
dewizowe spadły ostatnio po­
niżej najniższego poziomu
wielu lat. Za herbatę nikt nie
chce płacić więcej, niż to wy­
pada ze światowych, o stałej
zniżkowej tendencji, cen. To
samo z kauczukiem...

„Gdyby dziś rozpisano po­
nowne wybory, 51-letnia pani
Bandaranaike powróciłaby do
władzy, darzona wielkim sza­
cunkiem za to, czego dokona­
ła w przeszłości, i za to, co

robi dziś jako zręczny leader
opozycji” — stwierdził nie­
dawno melancholijnie kores­
pondent „New York Times”.

Stanisław Mile

WZDŁUŻ
siedemnastego

równoleżnika

I WIETNAM

Jest oczywiście rzeczą przypadku, że ulcłaiy
genewskie z 1954 roku, które położyły kres im­
perialistycznej wojnie, którą kolonializm fran­
cuski narzucił narodowi wietnamskiemu, zosta­
ły podpisane niemal w przeddzień święta Od­
rodzenia Polski, 20 lipca 1954 roku zapanował w

Indochinach pokój, po niemal dziewięciu la­
tach wojennych zmagań. Była to wojna krwa­
wa, wyniszczająca, jej stawką było samoistnie-
nie i byt niepodległy Wietnamu. Kolonializm
■poniósł w niej druzgocącą porażkę. Naród wiet­
namski wywalczył swą niepodległość.

Musiało się tak stać. Wietnam jest krajem o

wielkich tradycjach wolnościowych. Naród
wietnamski niejednokrotnie pokonywał _ potęż­
niejszych od siebie przeciwników i najeźdźców.
Ponad osiemdziesięcioletnie panowanie kolonial­
ne Francji w Indochinach nie złamało oporu i
walki. Zjednoczony naród wietnamski stanął do

wietnamskiemu, zosta-

walki o niepodległość i suwerenne prawa na

wezwanie Ligi Niepodległości Wietnamu, kiero­
wanej przez legendarnego przywódcę walk wy­
zwoleńczych Ho-Szi-Minha. Zjednoczony i zdecy­
dowany lud Wietnamu odniósł olbrzymi sukces:
pokonał przeciwnika silniejszego militarnie,
dysponującego najnowocześniejszą, jak na owe

czasy, techniką wojenną i wspomaganego przez
imperialistyczne potęgi ówczesnego świata ze
Stanami Zjednoczonymi na czele.

Zawarcie układów genewskich nie tylko poło­
żyło kres bezsensownej z punktu widzenia
Francji, wojnie. Był to także akt wielkoduszno­
ści zwycięskiego narodu — dowód, że dąży on ■
szczerze do zaprzestania przelewu krwi i do u-

regulowania spraw spornych w drodze porozu­
mienia. Układy genewskie postanawiały, że Wiet­
nam będzie przejściowo podzielony na dwie
strefy u-zdluż 17 równoleżnika. Zgoda Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu na to kompro­
misowe w swojej istocie porozumienie, była do­
wodem zaufania dla dobrej woli innych sygna­
tariuszy układów. Decyzje zawarte w układach
genewskich nie odzwierciedlały bowiem rzeczy­
wistego układu sił politycznych i układu sił na

frontach wojny. Gdyby linia demarkacyjna
miała oddzielać rzeczywiste strefy wpływu —

winna być wytyczona wzdłuż 16, a nawet 15
równoleżnika.

Wszyscy wiedzą, jakie były losy układów ge- a

newskich, jak zostały one brutalnie złamane a

przez marionetkę Stanów Zjednoczonych — nie- ■
sławnej pamięci Ngo Dinh Diema i jego polity- |

cznych spadkobierców. Kilka lat po zawarciu B

porozumień w Genewie, nowa wojna została na- 9
rzucona narodowi wietnamskiemu w imię, im­
perialistycznych celów — tym razem Ameryki.

Pozostanie na zawsze chyba tajemnicą rządu
i wywiadu Stanów Zjednoczonych, dlaczego
wbrew ostrzeżeniom swych najwybitniejszych
specjalistów wojskowych zaangażowały się w

tę brudną wojnę? Warto przypomnieć, że pre­
zydent Eisenhower uznał rację wybitnych woj­
skowych amerykańskich i nie zgodził się na u-

dzia.ł USA po stronie Francji w ostatniej fazie
zakończonej w 1954 roku wojny. W tym samym
czasie, senator z Teksasu, Lyndon Johnson gło­
sił w senacie USA, że nie widzi żadnych powo­
dów, aby amerykańscy chłopcy mieli umierać
na bagnistych ryżowiskach Wietnamu...

Mimo, że upłynęło już trzynaście lat od po­
rozumień zawartych w Genewie wciąż jeszcze
mogą być one przykładem pokojowych rozwią­
zań. Coraz częściej rozlegają się głosy, że nale­
ży wcielić w życie ich fundamentalne posta­
nowienia. Oznacza to wyprowadzenie z Wiet­
namu południowego obcych wojsk, likwidację
baz wojennych, przerwanie agresji amerykań­
skiej przeciwko narodowi uńetnamskiemu i po­
szanowanie jego praw do decydowania o swej
przyszłości bez nacisku z zewnątrz. Idee ukła­
dów genewskich zostały zdeptane. Należy je
przywrócić. Rozumie to coraz więcej rządów,
osobistości politycznych i przedstawicieli opinii
publicznej.

Polska wniosła poważny wkład w dzieło rea­
lizacji układów genewskich. Jako członek Mię­
dzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli w

Wietnamie domagaliśmy się zawsze i czynimy
to nadal — pełnego wcielenia w życie zasad ge­
newskiego porozumienia, przerwania interwen­
cji amerykańskiej w Wietnamie i Zagwaranto­
wania narodowi wietnamskiemu praw decydo­
wania o swym losie.

Naród wietnamski stawia bohaterski opór
najeźdźcy. Tego oporu nie jest w stanie złamać
żadna siła.

NRF
Kryzys w górnictwie wę­

glowym Zagłębia Rubry, o-

gromny deficyt budżetowy —

są to nowe zjawiska w Nie­
mieckiej Republice Federal­
nej. Świadczą one o tym, że
na fasadzie „cudu gospodar­
czego” w NRF pojawiły się
głębokie rysy. Przeciętny o-

bywatel zachodniemiecki u-

wierzył w wieloletrrą pro­
pagandę, że prosperity jest
przyrodzoną i nieodłączną
cechą zachodnioniemieckiego
systemu gospodarczego. Teraz,
gdy pojawiły się pierwsze
realne trudności gospodarcze,
obywatel NRF stał się ner­
wowy, tu i ówdzie przejawia
objawy
prawdy,
wierzyć
darni.

Tymczasem niedawno od­
był się w Kolonii Kongres-
„Niemieckiego Stowarzysze­

nia Dobroczynności Publicz­
nej i Prywatnej”. Na porząd­
ku dziennym Zjazdu stała
sprawa dość niezwykła jak na

państwo „cudu gospodarcze­
go”: problem ludzi bezdom­
nych. Przede wszystkim oka­
zało się, że dla państwa bońs-
kiego jest to na tyle problem
wstydliwy, iż brak nawet do­
kładnych danych co do jego
faktycznych rozmiarów. Nie
istnieją takie dane w odnie­
sieniu do całego terytorium
Republiki Federalnej. Wiado­
mo tylko .ilu jest bezdomnych
w poszczególnych miastach i
wiadomo, że jest to sprawa
równie wstydliwa eó uciążli­
wa. W najbardziej uprzemy­
słowionym kraju NRF — w

północnej Nadreńii-Westfalii
— było w 1965 roku 208 252
bezdomnych, tzn. 1,25 proc,
ludności Niby niedużo, a

jednak za dużo jak na pań­
stwo „cudu gospodarczego”,
zwłaszcza że przeciętna licz­
ba bezdomnych rozkłada się
nierównomiernie na poszcze­
gólne ośrodki. W Duisburgu
jest ich prawie 4 proc., w

bogatej Kolonii 2.2 proc.
Kim są owi bezdomni? Oczy­

wiście są wśród nich iudzie o

aspołecznych skłonnościach, któ­
rych nie brak w każdym spo­
łeczeństwie. Nie oni jednak
stanowią większość w dzielni­
cach ludzi bezdomnych, w dziel­
nicach nędzy. Młode małżeń­
stwa, które wyeksmitowano z

mieszkań w okresie kiedy ocze­
kiwały drugiego dziecka: po
prostu nie mogły zapłacić wy­
sokiego czynszu, zwłaszcza gdy
w NRF zniesiono przepisy chro­
niące niezamożnych lokatorów.
Matki, które same muszą utrzy­
mywać swoje pozamałżeńskie
dzieci. Ludzie, którzy z powodu
różnych katastrof życiowych
nie mogli płacić wysokich ęzyn-
&zów kamienicznikom. Oto do­
minujący typ mieszkańca dziel­
nic ludzi bezdomnych w Niem­
czech zachodnich.

Dzielnice ludzi bezdom­
nych stanowią czarne plamy
na mapie „cudu gospodarcze­
go’’ NRF. Ich mieszkańcy do
głębi przeniknięci są poczu­
ciem społecznej izolacji. Ty­
godnik „Die Zeit” pisze:

„Nie ma takiego bezdomnego,
który nie twierdziłby, iż chce
się wydostać z dzielnicy ludzi
bezdomnych. Ale wokół tych
dzielnic zostały wytyczone gra­
nice, granice przesądów i po­
gardy. I to bodaj stanowi pro­
blem najtrudniejszy. Rodzice z

dobrych domów napominają
swoje dzieci, aby nie zadawały
się z dziećmi ludzi bezdomnych.
Jeśli w późniejszym
młodzi mężczyźni
dziewczęta pochodzące
tąd” nie wolno im wprowadzać
tych dziewcząt do domów ro­
dzicielskich: „Co by ludzie o

nas pomyśleli?”
Oto jedno z zagadnień Nie­

mieckiej Republiki Federal­
nej: problem ludzi bezdom­
nych. Tworzy on rzeczywis­
tość państwa bońskiego tak
samo, jak neony i nowoczes­
ne autostrady, jak symbole
„cudu gospodarczego” i jak
czarna chorągiew nad objętym
kryzysem Zagłębiem Ruhry.

paniki. Niewzruszone
w które kazano mu

przestały być praw­

Jest to historia prosta, choć
dość niezwykła. Taka, jakiej nie
wymyślił nikt poza życiem. O-
powieść, która zrodziła się wpra­
wdzie nad Bosforem, ale nie
ma nic "wspólnego z baśniami z
1001 nocy. Jest autentyczna.
Wbrew mylącemu może tytuło­
wi, bohaterem jej nie jest jeden
człowiek, ale cała rodzina. W

jei losie Polska spięła w prze­
dziwny sposób dwa tak dalekie
i obce zdawałoby się portowe
miasta: Gdańsk i Stambuł.

A zaczęło się wszystko tak: z

dziada pradziada kupiec gdański,
pan Karol August Ludwik Len­
gnich. urodzony pod Gdańskiem
w początkach poprzedniego stu­
lecia, przeniknięty tradycyjna w

swoim rodzie wiernością Polsce,
norzucił swój spokojny zawód
i dom, gdy kraj powstał w ro­
ku 1830, i walcząc o niepodle­
głość znalazł się w wojennej
potrzebie. Wspomniał pan Ka­
rol swoich przodków, którzy nie
szczędzili krwi i grosza, gdy
chodziło o służbę ojczyźnie. Miał
w pamięci przykład swojego
pradziada, znakomitego patry-
cjusza gdańskiego, syndyka Go-
defroy'a Lengnicha (1689—1774),
który — jak pisał historyk A.
Chołoniewski w swej książce
„Dantzig nille polonaise", wyda­
nej w 1919 r. w Paryżu —

„miał duszę gruntownie polską;
był dumny ze swojej polskości;
z nienawiścią wspominał Krzy- cenionym obywatelem. Dlaczego
żaków". Po klęsce powstania li- rząd polski nie chce się do nie-

będzie
oświad-

urzędujący

faktu, że „Gdańsk nie
należał do Polski", jak
czyi Lengnichowi
charge d’affaires. Na ciągłe je­
go odwołania do warszawskiego
MSZ, łaskawie zareagował wre­
szcie pismem z 28 września 1927
(po 8 więc latach!) sam Komi­
sarz Generalny RP w Gdańsku.
Słowa jego zabrzmiały dla ro­
dziny Lengnichów jak okrutny
wyrok: „Zdaniem Komisariatu
Generalnego — czytamy w pi­
śmie — Lengnichowi przysługu­
je prawnie nadal obywatelstwo
niemieckie..." Pan Komisarz
Generalny Rzeczypospolitej Pol­
skiej okazał się w tym przypad­
ku hojniejszy w rozdawaniu
paszportów niemieckich od sa­
mych władz berlińskich. Te bo­
wiem, biorąc pod uwagę opór
Lengnicha przeciwko obywatel­
stwu niemieckiemu, nie narzu­
cały mu swojego paszportu, u-

dzielając tylko — w niezbęd­
nych wypadkach — elementar­
nej opieki konsularnej... Dodaj­
my, że w miarę upływu lat
sprawa nabrała w Stambule roz­
głosu, a postawa ówczesnych
władz polskich także w świetle
opinii tureckiej stawała się co­
raz mniej zrozumiała. Pan Hen­
ryk, inżunier-górnik, dyrektor
kopalń „Societe Heraclee”, a za­
razem właściciel licznych nie­
ruchomości w Stambule i Izmi-
rze, był powszechnie znanym i

TURCJA

Karola Lengnichastopadowego,
— jak tylu innych Polaków w

tym okresie — fala dziejowa
wyrzuca na brzeg Bosforu. O-
siedla się na stałe w Stambule
około rśoku 1845.

Jego kupiecki zmysł pokony-
wuje trudności okresu pionier­
skiego. Potomek zażywnego ro­
du gdańskiego, dość szybko do­
rabia się w Turcji fortuny. Na­
leży do najbardziej szanowanych
obywateli stambulskiego grodu.
Dochowuje się dwóch synów i
dwóch córek: Henryka (ur. w

1890) i Wojciecha (ur. w 1896)
oraz Nezie (ur. 1887) i Krysty­
ny (ur. w 1898).

Najstarszy syn, Henryk, dzie­
dziczy ojcowską schedę, a wraz
z nią pamięć o polskim Gdań­
sku, o swej patriotycznej powin­
ności wobec ojczyzny. Mijają la­
ta, wraz z nimi szybko zmienia
się konfiguracja Europy i świa­
ta. W listopadzie 1918 Polska od­
zyskuje niepodległość. Henryk
Lengnich, który nie chciał się
legitymować obywatelstwem
niemieckim, zgłasza się w pierw­
szych dniach istnienia polskiej
placówki konsularnej w Stam­
bule do jej kierownika S. Czar­
kowskiego, by przyznane mu

zostało obywatelstwo polskie.
Ale dla p. Czarkowskiego spra­

wa była jasna: petentowi n i e

przysługuje obywatelstwo pol­
skie. Zasługi dla kraju? Przy­
wiązanie do ojczyzny? Polskie
tradycje rodziny? Nic to wobec

taram rozpow­
szechniać wiedzę o

Polsce pożyczając mo­
je egzemplarze „Mie­
sięcznika” licznym
przyjaciołom. Wielu

spośród moich uczniów (jestem
nauczycielem historii) z przy­
jemnością czyta Wasze pismo,
a niektórzy wyrażają nadzieję,
że będą mogli w przyszłości
kontynuować studia w Polsce
i w ten sposób nawiążą kon­
takt z ludźmi i krajem o któ­
rych czytali w Waszym dosko­
nałym piśmie” — pisze czytel­
nik z Ghany C. B. A. Tevin.

Kontakt nawiązany
redakcję pisma
Review
naise”

go przyznać? — zapytywano ze
zdumieniem.

Wybuchła 11 wojna światowa,
a wraz z nią ostatnie lata sę­
dziwego już starca. Liczący już
ponad 90 lat pan Henryk nie
szczędził grosza, by dopomagać
Polakom i polskiej sprawie. W,
ostatnim dniu kampanii wrze­
śniowej postanowił raz jeszcze
wznowić swoje podanie o pasz­
port polski; „Raz jeszcze skła­
dam niniejszym formalną prośbę
o nadanie mi obywatelstwa pol­
skiego na podstawie dawniejsze­
go przynależenia Gdańska do
Polski, z uwzględnieniem faktu,
iż sercem i duszą jestem Pola­
kiem, tak jak nimi byli moi
przodkowie — obywatele gdań­
szczanie dawnej Rzeczypospo­
litej, i że również dzisiaj, w

czasie naszej nowej katastrofy
narodowej, nie myślę być innym
obywatelem”. Na to podanie
nie można już było odpowiedzieć
odmownie. Starzec umarł mając
ważny polski paszport.

Jego synowi, Adalbertowi,
władze emigracyjne niedługo
potem znowu zakwestionowały
polskie obywatelstwo... Ten nie
zawahał się ani przez chwilę
ponowić podania, kierując, je 16
czerwca 1947 r. do władz no­
wej Polski — tej, w której o-

brębie znalazł się także Gdańsk
— miasto rodzinne jego dziadów
i pradziadów.

Ówczesny konsul generalny
Polski w Stambule w pełni po­
parł podanie Adalberta, pisząc
do MSZ w Warszawie: „Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że i
podczas wojny, w czasie sukce­
sów niemieckich, Lengnichowie,
z pochodzenia gdańszczanie, nie
zaniechali swych starań, a na

odwrót, ponawiali je, składając
odpowiednie podania w Konsu­
lacie Generalnym RP. Konsul
Generalny RP w Stambule po­
piera
berta
danie
go.

Akt
Lengnichów w r. 1948 na mocy
odpowiedniego aktu Urzędu Wo­
jewódzkiego w Gdańsku z dnia
8 października 1948 roku.

Tym. samym przypieczętowa­
ny został ostatni rozdział walki
o formalne uznanie polskości
gdańskiego rodu ze Stambułu.

Cóż można do tej prawdziwie
polskiej historii jeszcze dodać?
Chyba nic, mówi ona sama za
siebie...

wieku
poznają
„stam-

nadania uzyskała rodzina

całkowicie podanie Adal-
Lengnicha i wnosi o na-

tnu obywatelstwa polskie-

Jerzy Lobman konany, że prace profesora Ma-
łowista i innych polskich auto­
rów sprawią, że badania histo­
rii i dorobku kulturalnego A-
fryki dokonają wielkich postę­
pów. Chciałbym wiedzieć, czy
prace te zostały ogłoszone po
angielsku, a jeżeli tak, to jak
je otrzymać. Bardzo bym chciał

je przeczytać”.
„La Revue Polonaise — The

Polish Review" wydawana
przez Polską Agencję „Inter­
press” jako organ Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Afry-
kańskiej — utrzymuje od

kontakty z czytelnikami.
Z wymiany tej wyłania

obraz stale pogłębiającego
zainteresowania naszym
jem, wzrastający szacunek dla
niego i sympatia. „Zrozumia­
łem obecnie, jak Polska mogła
po wojnie, w stosunkowo krót­
kim czasie, przywrócić dawną
chwałę swemu krajowi. Wasze
osiągnięcia są imponujące i gra­
tuluję ich narodowi polskie­
mu” — pisze Patrick Mogaha

z Nigerii.

Bardzo różne sprawy. Dla
jednych miesięcznik jest
pierwszą Informacją o Polsce:

„Gdy otrzymałem Wasze pis­
mo — pisze Marcellinus Mbag-
wu z Nigerii — spojrzałem na

mapę, aby sprawdzić, gdzie le­
ży wasz kraj. Stwierdziłem, że
Polska ma dostęp do Morza

Bałtyckiego i posiada dobrze
rozwiniętą sieć kolejową. Po­
dobały mi się wiersze,
ogłosiliście i nauczyłem
kilku z nich na pamięć”.

Większość listów jest
razem zainteresowania się na­
szym krajem, jego polityką,
dowodem rodzącego się po­
czucia solidarności między
ludźmi czarnej Afryki a da­
leką Polską. „Jestem rad —

pisze Kamano Jean-Pierre z

Gwinei — mogąc napisać do
Was i podziękować za moral­
ną pomoc, jakiej Polska v.

DH
które

MĘ

wy-

przez
,The Polish,

— La Revue Polo-
daje wciąż nowe do­

wody wzrastającego zaintere­
sowania naszym krajem,
maju redakcja otrzymała
listów. W czerwcu 158.
dakcja pisma pozostaje . .

kontakcie z 50 krajami dwóch dzielą krajom afrykańskim w

największych kontynentów.
”

...

Co interesuje
tego pisma?

W
155

Re­
ty

ogóle, a Gwinei w szczegół-
czytelników ności w naszej walce z kolo­

nializmem. Jestem przekona-

ny, że dzięki pomocy krajów
postępowych zdołamy położyć
kres panowaniu imperialistów.
My obywatele gwinejscy mu-

simy zdawać sobie sprawę z

położenia naszego kontynentu,
który jest widownią ścierania
się wpływów kapitalistów. No
nas spoczywa zadanie ukształ­
towania nowego społeczeństwo
w wolnej i niepodległej Afry­
ce".

To poczucie odpowiedzialności
za przyszłe losy swego konty
nentu, kształtującego w trud
nych warunkach swą przysz­
łość, cechuje szczególnie li­
sty młodszych czytelników.
Mwanyika z Tanzanii opisuje

przemiany ruchów politycznych
swojego kraj o i stwierdza, że

socjalizm zgodny jest z histo­
rycznym rozwojem Afryki, a

.... europejska demokracja obea
jest Afryce i głęboko powiąza­
na z imperializmem, rasizmem
i kapitalizmem, tworząo prawa
mające na celu obronę przywi­
lejów mniejszości w społeczeń­
stwie”. Europejski demokracja
to w języku przyjętym w an­
gielskiej prasie — demokracja
burżuazyjna.

Czytelnicy pisma pytają o

przyczyny napaści Hitlera na

Polskę w 1939 r., o charakter
reżimu hitlerowskiego, o imio­
na pierwszych królów pola
kich, o stosunek Polski do

paktu atlantyckiego, do Wspól­
nego Rynku... Chcieliby wie­
dzieć, od kiedy Polska jest
członkiem ONZ, co to jest
grupa narodów słowiańskich
itp.

Cieszy ich zainteresowanie
sprawami afrykańskimi w na­
szym kraju. Dan Obayag-
bona z Nigerii pisze: „Nie wie­
działem, że cudzoziemcy usiłu­
ją przedstawić w swych pra­
cach prawdziwy obraz Afryki.
Jestem pewien, że wysiłki ich
pozwolą lepiej zrozumieć histo­
rię naszego kontynentu I pomo­
gą rozproszyć błędne; koncepcje
tych wszystkich, którzy uważa­
ją, że Afryka nie ma histo­
rycznej przeszłości. Jestem prze-

lat

się
się

kra-
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Nie było tego w Krakowie

PONIEDZIAŁEK
20.05 „Brzegiem Kaspij­

skiego Morza" tilm k/m z

cyklu: „Od Kaukazu doTien-
Szauiu", 20.20 Teatr TV: „Ni­
ski pułap” Mariana Promiń-

skiego (powtórzenie), 21.10
„Gajane” balet Arama Cha­
czaturiana (film prod. radź.),
21.40 „Krzyk kobiety” repor­
taż filmowy, 21.55 Dziennik.

WTOREK
10.00 „Dzielnica szczęścia”

film fab. prod. rumuńskiej,
17.00 „Aktualności", 17.10
„lelereklama”, 17.25 Wiado­
mości dziennika l'V, 17.30
Teleferie: telewizyjna kroni­
ka podwórkowa, film z se­
rii: „Przygody Kobin Hooda”
i „Turniej o Złotą żyrafę",
18.45 „Fama, plon. Sando-
mierz-67”, program studencki,
19.20 „Dobranoc”, 10.30 Dzien­
nik, 20.05 Śpiewa Jerzy Po­
łomski. Prezentuje — Edyta
Wojtczak, 20.40 „Tak zaczyna
się dzień...”, 20.55 „Dzielnica
szczęścia” — film fab. prod.
rumuńskiej, 22.15 Kronika
kulturalna, 22.35 Dziennik.

ŚRODA
10.00 „Daieki ukochany”

film fab. prod. racz., 17.05
„Aktualności”, 17.15 Wiado­
mości dziennika TV, 17.20
„Manuela” tilm prod. kubań-

ssiej, 18.00 Kino filmów a-

niatcrskich, 18.30 Wszechnica

TV; program z cyklu „Za
kierownicą”, 19.00 „Rozmai­
tości Kulturalne”, 19.20 „Do­
branoc”, 19.30 Dziennik, 20.05

„Komputery czy rachmi­
strze” program ekonomiczny,
20.30 „Kun nadejdzie świt”
film TV z serii: „Podziemny
front”, 21.00 „Światowid”
mag. aktualności międzyna­
rodowych, 21.30 „Siódmy
człowiek” film TV prod.
USA, 22.30 Dziennik.

CZWARTEK
16.30 „Aktualności”, 16.45

Dla dzieci: „Witia-Neptun"
program TV z Moskwy, 17.15
Wiadomości Dziennika TV
17.20 „Tramp" mag. turysty­
czno-krajoznawczy, 17.40

„Gejsza" film z serii: „Za
siedmioma górami”, 18.05

„Czwarta zmiana”, 18.35
„Muzyka w Szczecinie" —

program muzyczny, 19.05
„Portret miasta” reportaż
tilmowy z cyklu: „Jubileusz
Wielkiego Października” (z
Katowic), 15.20 „Dobranoc”,
19.30 Dziennik, 20.05 Wszech­
nica TV: „Secesja”, przed ka­
merami TV, prof. dr Mieczy­
sław Wallis, 20.35 „Dymna
zasłona” tilm lab. prod. an­
gielskiej, 22.10 Dziennik.

PIĄTEK
10.00 „Diabelska przepaść”

film fab. prod. czechosłowac­
kiej, 16.10 „Aktualności”,
16.20 Teleferie — „Pierwsza
pomoc wakacyjna” film z

serii „Przygody Kobin Hoo­
da", „Piątkowa poczta wa­
kacyjna", 17.00 Program spor­
towy, 17.45 Wiadomości
dziennika TV. 18.45 Magazyn
medyczny. 19.20 „Dobranoc”,
19.30 Dziennik, 20.05 „Szero­
kiej drogi”, magazyn motory­
zacyjny (z Katowic), 20.20 IV-

ty festiwal teatrów dramaty­
cznych: „Woyzeck”: Georg
Fuchnera. Wykonawcy: Fran­
ciszek Pieczka, Izabela Ol­
szewska, Wojciech Ruszkow­
ski, Antoni Pszoniak, Józef

Morgała, Jerzy Binczycki,
Jerzy Nowak i inni. (Prze­
niesienie z Teatru Starego w

Krakowie), 21.40 „10 minut

recenzji" przed kamerą:
Piotr Kuncewicz, 21.50 „Do­
bry wieczór, jak minął
dzień?’’, 22.20 Dziennik.

SOBOTA
10.00 „Sprawcy nieznani” —

film fab. prod. włoskiej, 17.30
...Aktua’ności”. 17.50 Dziennik,
17.55 „Przyroda i my” film
radź., 19.00 Rozmowy o książ­
kach, 19.20 „Dobranoc”. 19.30
„Monitor", 20.05 „Wędrówki
po Holivwood” film prod.
USA. 20.55 „W wesołvm mia­
steczku" próg, rozrywkowy.
Wykonawcy: Urszula Sipiń­
ska. Stenia Kozłowska, An­
drzej Tomecki, tercet egzo­
tyczny w składzie: Urszula

Skrybant. Zbigniew Dzie-
wiątkowski. Mieczysław Me-

zesnół wckalnv „AH-
babki” oraz zespół „Mortale"
i zespół taneczny „Waia” (z
Katowic). 21 .45 Dziennik, 22.00
Wiadomości sportowe. 22.10
. ..Snrawcv nieznani” film
fab. r>rod. włoskie,. Reż. Ma­
rio Monicelli, udział biora:
Viftorio Dassman. Renato
Salvatori. Claudia Cardinale,
Marcello Mastroianni.

NIEDZIELA
9.30 Program z cyklu:

„Przedmieście Leningradu”
— „Miasto Puszkina”, 10.00
Dla młodych widzów: „Kier­
masz przyjaźni” (z Lipska),
10.45 „Przypominamy, radzi­
my" — „Zbieramy drugi po­
kos siana”, 10.55 „Tygrysy na

pokładzie" film fab. prod.
radź., 12.20 Wiadomości
dziennika, 12.30 „Nowi sąsie-
dzi” film z serii: „Koń, któ­
ry mówi”, 12.55 Kino „Przy­
goda”: „Dziadek Kilian i ja”
film fab. prod. czech., 14.25

„Przemiany”, 14.55 Teatrzyk
w koszu: Alina Korta, Wan­
da Szerewicz i Jan Witkow­
ski „Cudze pióra”. 15.40 „Za­
wody ratowników” reportaż
telewizyjny, 16.20 „Dr Ma­
teusz” z cyklu: „Ludzie i

zdarzenia”, 16.35 „Marcello
Mastroianni” z cyklu: „Por­
trety”, 17.35 „Parki narodo­
we” — teleturniej, 1R.'>5
„Wieczór z baletem angiel­
skim” film (cz. II). 19.00
„Słownik wyrazów obcych”,
19 20 „Dobranoc”. 19.30 Dzien­

nik, ?n os „Sopockie festiwa­
le piosenki" wvbór i uk’ad
— Zalewska. Ko­
mentarz i prowadzenie _

Irena Dziedzic, 21.05 „Karma-
zynowv pirat” film fab.
nrnd. USĄ (od lat 12). w ro­
lach Płównvch: Burt Lanca­
ster, Nick Crav«t. Ewa Bar­
tok. 22 .45 „Niedziela sporto­
wa”.

XT1■

Osiedle Kolorowe w Nowej Hucie, jedno z wielu nowohuckich. Tereny zielone zdobią
tutaj piękne rzeźby plenerowe. Fot. J. Suberlak

poległym bohaterom
Wczoraj w przededniu lip­

cowego święta społeczeństwo
Krakowa uczciło pamięć bo­
haterów poległych w walce o

niezawisłość Polski Ludowej.
Grób Nieznanego 2ołmerza,
godz. 12 . Zapalone znicze, war­
ty pełnią żołnierze Wojska
Polskiego. Przy wtórze werbli,
w asyście kompanii honorowej
WP, wieńce i wiązanki kwia­
tów składają przedstawiciele
partii z sekretarzem KW PZPR
tow. ANDRZEJEM KOZANE-
CKIM, władz miejskich i wo­
jewódzkich, organizacji społe­
cznych, młodzieżowych, WP,
delegacje zakładów pracy, fa­
bryk, instytucji. Wojtkowa or­
kiestra gra hymn narodowy.

Z kolei delegacje złożyły
wieńce i kwiaty na grobach
żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu, a następnie — pod
Pomnikiem Wdzięczności na

Placu Wolności.
Przedstawiciele społeczeń­

stwa krakowskiego złożyli
wczoraj wieńce we wszystkich
miejscach upamiętniających
bohaterską postawę narodń

polskiego, pod Pomnikiem —

mauzoleum na Wzgórzach
Krzesławickich, pod pomni­
kiem pomordowanych w Pla-
szowie.

SOBOTA

STARY: Tango — 19.15: KA­
MERALNI: Mizantrop - 19.15,
RAPSODYCZNY: O krasnolud­
kach i sierotce Marysi — 11,
KOLEJARZA: Prezent z Pary­
ża—19.

TYK: Kobiety strzeżcie się
(fr„ 16 lat) 19. KOLOROWE:
Piekło i niebo (poi., 16 lat) —

19. ORION — Podłęże: Lam­
part (wł., 16 lat) — 19. SFINKS:

Szukajcie gitary (fr., 14 lat) —

16, 18, 20. SWOSZOWICE —

Swoszowianka: Krzyżacy (poi.,
12 lat) — 17.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

ml

11,

W lipcowe święto

. Występy zespołów • Na zabawach

Święto Odrodzenia. W tym roku łączy się ono z niedzielą,
tak, że przed nami są aż dwa dni pełnego wypoczynku. Je­
śli tylko pogoda dopisze, będzie to naprawdę wspaniały
wypoczynek. Wiele osób wyjedzie za Kraków. Dla tych
jednak, którzy zostaną, organizatorzy przygotowali wiele in­
teresujących imprez.
W DZIELNICY STARE MIASTO

w Rynku Gł. dzisiaj od godz. 18

odbywać się będą występy artys­
tów scen krakowskich a następ­
nie występy zespołu „Gromada”.
O godzinie 21 — film. 23 lipca od

godziny 17 rozpoczną się tam wy­
stępy taneczne, artystyczne oraz

zespołu instrumentalnego „Koli­
ber”.

Na placu Wolnica 22 lipca o 17

wystąpi zespół „Gromada”, o 18
— odbędzie się koncert orkiestry
MPK, o 19 koncert zespołu „Sig­
ma 5", o 20.30 — filmy.

W DZIELNICY ZWIERZYNIEC
22 lipca w świetlicy w Chełmie o

20 — film „Chwila wspomnień”,
o tej samej godzinie w parku
Decjusza także wyświetlanie fil- — zabawa taneczna.

W PODGÓRZU 22 lipca w

ku Bednarskiego o godz. 17

stąpią artyści scen krakowskich
a o 18 — rozpocznie się zabawa
taneczna. W Domu Kultury w

Rybitwach o 17 — koncert zespo­
łu muzycznego, o 18 — zabawa
ludowa. Podobne imprezy odbę­
dąsięwODKwKostrzuina
stadionie sportowym w Borku
Fałęckim.

W NOWEJ HUCIE 22 lipca nad
zalewem od godz. 15 do 22 odby­
wać się będą imprezy dzieci, im­
prezy artystyczne dla dorosłych i
zabawa ludowa. Podobnie na

Wzgórzach Krzesławickich i w

Łęgu

NIEDZIELA
STARY: Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY: Mizantrop
— 19.15, KOLEJARZA: Prezent
z Paryża — 19.

SOBOTA
APOLLO: Janosik (CSRS, 14

lat) — 10, 12.30, Kruk (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Piekło i niebo (poi., 16

lat) — 18, 20.15.
Nie przysyłaj
(USA, 14 lat)
MASKOTKA:

rzędnik (USA,
17.45, 20. MINIATURKA:
muszkieterowie (fr., 16 lat) —

10, 12, 17, 19. MŁ. GWARDIA:

Zamieńmy się mężami (USA,

MELODIA:
kwiatów

20.15,
iu-
15.30,

Trzej

mi
— 16, 18,

Gangster
16 lat) —

NIEDZIELA

MELODIA: Nie przysyłaj
kwiatów (USA, 14 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA: Bajki
dla dzieci — 10.30, 11.30, Gang­
ster i urzędnik (USA, 16 lat)
— 15.30, 17.45 20. MINIATUR­
KA: Bajki dla dzieci — 11, 12,
13, Trzej muszkieterowie (fr.,
16 lat) II ser. — 15, 17, 19. MŁ.
GWARDIA: Poranek 12, Za­
mieńmy się mężami (USA, 16
lat) — 14.30, 17, 19.15. TĘCZA:
Zagubione kroki (fr., 18 lat) —

17.30, 19.30 . WISŁA: Wizyta
starszej pani (NRF, 16 lat) —

15.45,
ranek
Black
16, 18,
nek —

11 lat)
Małpia kuracja (USA, 12 lat)

katalogu radiowych piosenek
roku". 13.35 Wesoły kiermasz
— muz., 13.20 muz. symf., 14.00
„Mazowsze" — poemat Wł.

Broniewskiego 14.20 Na żoł­
nierskiej estradzie — muz.,
15.00 Dla dzieci „Patrzcie dzie­
ci to jest W-wa" — wodewil
K. Beylln, 13.27 Wszystko o

sporcie — konc. rozrywk., 16.00
Rec. skrzyp. W. Wiłkomirskiej.
16.30 Mei i pios„ 17.00 Wiad.,
17.05 Fel. M . Jorsta, 17.13 4 dni
rozśp. Opola, 18.00 „O 18 przy
herbacie", 18.39 St. Moniuszko
— „Flis” — opera w I akcie,
19.30 „Matysiakowie”, 20.00
Świąt, parada poi. ork. i zesp.
rozr., 21.00 Dzień., 21.23 Spte-
wa „Mazowsze", 22.00 Ogóln.
wiad. sport., 22.15 Muz., 22.20
Radlokabaret Trzy po trzy,
23.20 Z nagr. Studia Jazz. PB,
23.50 Ost. wiad.

NIEDZIELA

PROGRAM I

18, 20.15. UCIECHA: PO-
— 12, Czarny dzień w

Rock (USA, 16 lat) —

20. WOLNOŚĆ: Pora­
li, Wielki wyścig (USA,
— 16, 19.15. ZDROWIE:

8.40 Niedz. rozm. roln., 7.00
Dzień., 7.10 Kalendarz Radio­
wy, 7.15 Muz., 7.25 „Bądź pię­
kna", 7.30 Gra Polska Kap.
pod dyr. F. Dzierżanowskiego,
8.00 Dzień., 8.15 J. F . Telem-
man Koncert G-dur. 8.30 Prze­
krój muz. tyg„ 9.00 Wlad., 9.05
„Fala 56”, 9.15 Radiowy Mag.

NA KLEPARZU 22 lipca na os.

Azory o 18 zacznie się zabawa lu­
dowa, w Witkowicach — festyn
ludowy, w klubie na ul. Mazo­
wieckiej — o godz. 18 impreza
artystyczna, a w Toniach o 19, w

klubie przy ul. Ojcowskiej o godz.
18 — zabawa ludowa.

NA GRZEGORZKACH 22 lipca
o godz. 17.30 przed halą targową
odbędą się występy artystów scen

krakowskich, a o 19 — zabawa ta­
neczna połączona z kiermaszem
książek oraz artykułów cukierni­
czych i owoców. Na placu zabaw
w os. Wieczysta o godz. 19 — za­
bawa taneczna. Na boisku szkoły
nr 96 na os. Olsza II o 20, występy
artystyczne, w os. Wiśniowa

KINA W NOWEJ HUCIE

Fot. H. Izierska

22 LIPIEC sobota Święto Odrodzenia 2» niedziela Apolinarego

16 lat) — 14 .30, 17, 19.15. SZTU­
KA: Złoto Alaski (USA, 16 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.30,
TĘCZA: Zagubione kroki (fr.,
18 lat) — 17.30, 19.30. UCIECHA:

Czarny dzień w Black Rock

(USA, 16 lat) — 12, 16, 18, 20.
WANDA: Ludzie w hotelu

(USA, 16 lat) — 10, 12.30,
18, 20.15. WARSZAWA:
Wiek, którego już nie
(USA, 16 lat) — 15.45, 18,
WISŁA: Wizyta starszej
(NRF, 16 lat) — 15.45, 18,
WOLNOŚĆ: Wielki wyścig
(USA, 11 lat) — 16, 19.15.
WRZOS: Marysia i Napoleon
(poi., 14 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
ZUCH: Wehikuł czasu (USA,
14 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Twarz zbiega (USA, 14

lat) — 17, 19. KINO LETNIE

(Park Decjusza): Lekarstwo na

miłość (poi., 14 lat) — 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bicz
— 16, 18, 20.
sala: Kapral

— 19. ZWIĄZKOWIEC: Pro-

gram dla dzieci — 12, Twarz

zbiega (USA, 14 lat) — 17, 19.
KINO LETNIE (Park Decjusza)
Uciekinier w pościgu (fin., 14

lat) — 20.

Budynek Wyższej Szkoły Rolniczej wyjątkowo ładnie roz­
wiązany architektonicznie, jedna z licznych inwestycji
wzniesiona na 600-lecie tej uczelni.

15.30,
Czło-

ma

20.15.
pani

20.15.

mu pt. „Lekarstwo na miłość”. W

parku Jordana o godz. 11 odbę­
dą się występy zespołów dziecię­
cych a w parku Krakowskim o 12
— koncert orkiestry.

23 lipca w klubie na ul. Bogat­
ki o 17 — zabawa taneczna, a w

parku Decjusza o 20 — film pt.
„Uciekinier w pociągu”.

Atrakcyjna
„Hiedziela na Zarabiu“

Wiele atrakcji zapowiada w

dniach 22 i 23 lipca organiza­
tor „Niedzieli na Zarabiu” —.

Zarząd Fabryczny ZMS Huty
im. Lenina. I tak 22 bm. w

Myślenicach-Zarabiu koncerto­
wać będą — orkiestra dęta HiL,
zespół Ogniska Młodych ZMS,
zespól gitarowy „Bardowie”,
wystąpią artyści scen krakow­
skich. Na dzień 23 bm. zaplano­
wano: koncert zespołu „Big-5”
zgaduj-zgadulę „Bratnie kon­

taktywystęp zespołu tańca

Z£)K HiL, koncert zespołu cy­
gańskiego i ,,Bardów”. Nie za­
braknie imprez turystycznych —

I Zlot Mieszkańców Hoteli Hut­
niczych (21—23 bm.), wycieczka
na Ukleinę, zawody patrolowe
LOK 1 in. „Sport na wesoło” (22
lipca) obejmuje takie „konku­
rencje” jak — bieg sztafetowy
małżeństw, bieg z jajkiem, bieg
w worku, konkursy — jedzenia
ciastek, szybkiego picia kefiru,
karmienia z zawiązanymi oczy­
ma i in. Amatorzy wrażeń spor­
towych na serio będą mogli o-

bejrzeć mecz piłki nożnej Huta
im. Lenina — KS Dalin (22 bm.)
indywidualny turniej kometki

mężczyzn i kobiet, mecz siat­
kówki pomiędzy Wydz. Kin-

strukcyjnym TM a Zakładem
Mat. Ogniotrwałych HiL
bm.).

W ciągu wspomnianych
czynne będą wystawy gazetek,
nagrodzonych w konkursie ZF

ZMS, propagujących działalność
koła ZMS, fotogramów AKF
„Młodzież Nowej Huty”, przy­
gotowano także kiermasze ksią­
żek oraz stoisko prasy młodzie­
żowej. Słowem będzie w czym
wybierać i wszyscy ci, którzy w

sobotę i niedzielę wybiorą się
na Zarabie nie będą mogli na­
rzekać na brak atrakcji. (zg)

Odznaczenia dla
Teatru Kolejarza

Z okazji 22 Lipca w Prez.
RN m. Krakowa odbyła się
uroczystość odznaczenia Zło­
tymi Odznakami „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa”.

Odznaczeni zostali: M. Za­
jączkowski, E. Białek-Zaluc-
ki oraz J. Katarzyński, Z. Ki-
zlich i J. Piech.

iHotel „Cracovia” nowoczesny .

luksusowy _

salon Kraku wa dla

zagranicznych gości-turystów.
Fot. H . Izierska

(23

dni

W lipcowy, skwarny dzień...

i
® TMartenowskle Huty im. Lenina. Jeszcze przed 17 laty nio

Pa^ńch P°d Krakowem, gdzie dzisiaj pracuje no­
woczesna Huta duma naszego przemysłu, partner w eksporcie
dla Wielu krajów świata. Fot. o. Link

Lipcowy prezent dla dzieci Grzegórzek
W przeddzień Święta Od­

rodzenia grzegórzecka mło­
dzież otrzymała piękny pre­
zent — doskonale urządzone
i wvnosażona miasteczko ko •

munikacyjne przy aL Po­
wstańców Warszawy. Nowy
obiekt — wartości ok. 700 tys.

| zł. powstał dzięki społecz­
nej pracv mieszkańców Grze­
górzek — szczególnie duży
wkład pracy włożyły załogi
„Mądro”, KPRD, Fabryki Ma­
szyn Odlewniczych. Z pomo­
cą pospieszył także PZU,
który wyasygnował ok. 150

tys. zł na sprzęt (rowerki, hu­
lajnogi, autka) i plansze, du­
żą pomoc przy pracach okaza-

ła wreszcie
____________

Grzegórzek, a zwłaszcza har­
cerze.

Miasteczko komunikacyjne
oddane zostało pod pieczę właś­
nie harcerzy z młodzieżowej
służby ruchu drogowego, którzy
uczyć będą dzieci znajomości
przepisów i znaków drogowych.
Z okazji otwarcia miasteczka

odbyły się pierwsze zawody, w

których prym wiodły dziew­
czynki: 10-letnia ELA KUZMA
i 7-letnia MARTA WOJCIE­
CHOWSKA. (ans)

sama młodzież

komunikacyjne

ŚWIT: Bajki — 11, Bicz boży
(poi., 14 lat) — 16, 18, 20.

BALLADYNA: Gdzie jest trze­
ci król (poi., 16 lat) — 17, 19.
KOLOROWE — nieczynne,
SFINKS: Bajki dla dzieci —

10, 11, Szukajcie gitary (Ir., 14

lat) 16, 18, 20. ORION — Pod-
łęże; Lampart (wł., 16 1.) 17,

Kobiety
1.) —18, 20.

Generał
16 lat) 16,

19. ENERGETYK:
strzeżcie się (fr., 16
SWOSZOWIANKA:
della Rovere (wł.,
18, 20.

Pozostałe kina —

boży (poi., 14 lat)
ŚWIATOWID m.

i inni (węg., 11
ENERGE-

jak w SO-

Jak spędziłeś
niedzielę?

Nasze
rozmowy
na temat

poczynku
wiele ciekawego materiału.
Również i w najbliższy po­
niedziałek Dział Miejski
„Gazety” przyjmować bę­
dziewgodz.od10do12
telefoniczne uwagi — za­
równo krytyczne jak i po­
zytywne — związane z or­
ganizacją świątecznego wy­
poczynku. Dzwońcie na

numer: 209-95.
Czekamy na telefony od

naszych Czytelników.

poniedziałkowe
z Czytelnikami

niedzielnego wy-
przyniosły już

SOBOTA

CHIRURG.: Kopernika 21,
INTERNIST.: Kopernika 15,
LARYNGOL.: Kopernika 23a,
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Kobierzyn,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

Wojsk., 10.00 Dla dzieci w wie­
ku przedszkoł. — „Podróż do
leśniczówki”. 10.20 Konc. z na­
gr. Ork. PR i Tel. w Krak. dyr.
J. Gert, 10.40 Konc. życzeń,
11.40 „Kulisy historii", 12.05
Wiad., 12.10 Wiersze wspótcz.
poetów egipskich, 12.20 „Weso­
ły autobus”, 13.20 Mel lud.,
13.35 Przegląd prasy literac.,
13.45 „Rózgi. harc., 14.30 „W
Jezioranach”, 15.00 K. Hoffman
— „Dziatwa Syreny" — ope­
retka, 16.00 Wiad., 16.05 Tyg.
przegl. wyd. miądzynar., 16.20
Studio wspólcz. — „Interpre­
tacja” — Słuch., 17.00 Transm.
z Ostrawy Półf. o Puchar

Europy w lekkoatlet., 18.10

Wyniki Toto-lotka, 18.15 Mel.

rozrywk., 18.30 Muz. krajów
arabskich, 18.45 „Kor” — o-

pow. M . Żuławskiego z cyklu:
„Opowieści mojej żony”, 19.00
Kabarecik reki., 19.15 Wyniki
sport., 19.25 Mel., 20.00 . Siedem
dni w kraju i na świecie”,
20.26 Wlad. sport., 20.3! śpiewa
W. Warska, 20.35 „Matysiako­
wie”, 21.05 Z nagr. Wł. Sofro-

nlcklego, 21.25 Radlokabaret

Trzy po trzy, 22.25 Melodie,
22.50 Piosenki W. Warskiej,
23.00 II wyd. dz. wlecz., 23.10
Wiad. sport., 23.15 Nowości

progr. 111, 24.00 Wiad., 0.05—
3.00 Progr. nocny z Lublina.

NIEDZIELA

CHIRURG.: N. Huta
INTERNIST.: N. Huta
LARYNGOLOG.: Kopernika :

OKULIST.: N. Huta
UROLOG.: N. Huta
NEUROLOG.: Botaniczna 3
PEDIATRYCZNY: N. Huta.-

23a

Handel i gastronomia
22i23bm.

Dziś czynne będą jak w każ­
dą niedzielę i święta punkty
sprzedaży drobnodetalicznej pro­
wadzące sprzedaż prasy, papie­
rosów, napojow chłodzących, o-

woców, słodyczy, lodów, kwia­
tów, oraz sklepy prowadzące
sprzedaż mleka. Czynne będą
dyżurne zakłady gastronomicz­
ne.

Zakłady dyżurujące w dniu 22

lipca nie powinny podawać na­
pojów zawierających powyżej
18 proc, alkoholu aż do czasu

zakończenia imprez związanych
z obchodami święta 22 Lipca. W
dniu 23 bm. zakłady gastrono­
miczne i sieć detaliczna otwarte

będą jak w każdą niedzielę.

W latach 1965—1966, zgod­
nie z postulatami programu

i wyborczego jednym z podsta­
wowych zadań w resorcie
służby zdrowia było zwię­
kszenie sieci placówek lecz­
nictwa otwartego. W ramach
realizacji tych założeń wybu­
dowano dwie przychodnie re­
jonowe na os. Bieńczyce G-2
oraz przy ul. Ułanów.

W latach 1968 — 1969 plany
przewidują oddanie de użytku
następujących przychodni re­
jonowych: w Borku Fałęckim
(1968), na osiedlu Azory (1969),
osiedlu Kozłówek (1969)
przychodni obwodowej w Dęb­
nikach (1969).

Pomyślnie kształtuje się także

realizacja postulatów dotyczą­
cych rozbudowy leczniotwa

przemysłowego. Wybudowana
bowiem została i oddana do

użytku międzyzakładowa przy­
chodnia dla pracowników bu­
dowlanych w dzielnicy Zwie­
rzyniec. Ponadto przedsięwzięto
pierwsze kroki w kierunku bu­
dowy międzyzakładowej przy­
chodni w dzielnicy Stare Mia- *

sto przy ul. Gazowej (dla pra- __

cowników MPK i Zakł, Gazów- , otwarta II wystawa zabawkar-

prze- ska. 19 lipca był więc ostat-

| nim dniem otwarcia, nic też
i dziwnego, że 20 lipca pozwolo-
j no sobie zamknąć wystawę już

o godz. 20-tej.
Niesłusznie także oburza się

nasz czytelnik, iż sklepy spo­
żywcze na oś. 20-lecia PRL (No­
wa Huta) zamknięto wczoraj
już o godz. 19-tej. Co prawda
zgodne z zarządzeniem z War­
szawy Dyrekcja Krakowskiego
Zjednoczenia Przemysłu Han­
dlowego mogła wydać zarzą­
dzenie o otwarciu sklepu do

godz. 21 -szej, ale po uzgodnie­
niu z Wydziałem Handlu takie­
go zarządzenia nie wydano.

(km)

oraz

Koncerty
w parku Decjusza

W sobotę 22 bm. oraz w nie­
dzielę 23 bm. od godz. 17.30
koncertować będzie w muszli

parku Decjusza popularny zes­
pół big-beatowy „Szwagrów”
wraz z solistami: czeską pio­
senkarką M. Pospiszilową, Z.
Voit i A. Popieleni. W progra­
mie: „mikrofon dla wszyst­
kich” oraz konkursy z nagro­
dami, ufundowanymi przez
„Mrraculum”.

W odpowiedzi Czytelnikom

Wyjaśniamy...
W sobotnim numerze z 8 lip­

ca informowaliśmy, że w Rynku
Gł. w dniach 8—19 bm. będzie

nictwa). Dla lecznictwa j.__
myślowego wygospodarowano I

ponadto 7 pomieszczeń przy róż- '

nych zakładach pracy z prze­
znaczeniem na uruchomienie

nowych przychodni lekarskich.

W minionym okresie zgod­
nie z postulatami programu
wyborczego wybudowano Ze­
spół Klinik Pediatrycznych
AM oraz hotel pielęgniarek
przy Szpitalu im. Narutowi­
cza. Ponadto zwiększyła się
ilość łóżek w szpitalu Kolejo­
wym. W tym roku rozbudowa­
ny zostanie Oddział Chorób
Zawodowych przy Hucie im.
Lenina o 40 łóżek- (ans)

POGO TO WIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego — 09

Grzegórzki — 209-01, 205-77

Podgórze — 625-50, 657-57
Nowa Huta — 422-22, 417-70

SOBOTA

Dzierżyńskiego 36b (tlen),
Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Pro-
kocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta, Nowa Huta — os. Wan­
dy 28 (tlen).

NIEDZIEL/.

jak w sobotą

SOBOTA

PROGRAM X

6.16 Muz.,
7.10 Kalendarz

9.40

Takich, którzy urodzili się
dokładnie 23 lata temu jest
w Krakowie niewielu.

Przerzucając księgi rodowo­
dów z roku 1944 można trafić
na kilka zaledwie nazwisk u-

rodzonych 22 lipca. Dane ze­
brane w Biurze Ewidencji
Ludności mówią, że wszyscy
oni przeważnie nadal miesz­
kają w swoim rodzinnym
mieście, pracują tu, uczą się
i* studiują. Niektórzy założyli
swoje rodziny.

Pani Juszczakowa pamięta
ów dzień 22 lipca 1944 roku
jak żaden inny. Było wyjątko­
wo pogodnie, świeciło słońce.
Atmosfery miasta nie można
było jednak nazwać spokojną.
Wszyscy oczekiwali na nowe

wydarzenia. Mąż co chwila
wchodził do pokoju — wspo­
mina moja rozmówczyni — i

powtarzał: ile się dzieje, ale
jednocześnie pocieszał żonę,
że będzie jeszcze dobrze. I
właśnie w tym przełomowym
w historii Polski momencie

Urodzeni
w słoneczny

dzień

przyszedł na świat ich syn,
który miał się przekonać o

tym, że rzeczywiście wiele się
w tym dniu zmieniło.

KRZYSZTOF EDWARD JU­
SZCZAK urodzony w ów sło­
neczny dzień, ukończył w

Krakowie, Technikum Mecha-

nlczne. Od trzech lat pracuje
jako technik mechanik w In­
stytucie Obróbki Skrawaniem
przy ul. Oboźnej 12, w Zakła­
dzie Badań Przyrządów, U-
chwytów i Narzędzi Zmecha­
nizowanych. Praca jego ma

charakter konstrukcyjno-ba-
dawczy. Pochłania go i inte­
resuje. Myśli nawet o podję­
ciu dalszych studiów na Po­
litechnice Krakowskiej.

Krzysztof jest taki
wszyscy młodzi ludzie,
resuje się motoryzacją,
się bawić po pracy, koledzy
go cenią, uważają, że jest bar­
dzo koleżeński. Zastanawiać
by się tylko można czy mógł­
by takim być, gdyby nie pa­
miętny dzień ogłoszenia Ma­
nifestu PKWN, który był jed­
nocześnie pierwszym dniem
jego życia?, (n-11)

6.00 Wiad.,
Rozm. roln.,
Radiowy, 7.15 W lipcowy po­
ranek, 8.15 Z twórcz. kom.
slow., 9.00 Wiad., 9.05 Konc.
Centr. Zesp. Art. WP, 10.00
Dla dzieci — „Wycieczka po
Polsce” — słuch., 10.20 Mel.
lud., 10.40 Konc. życzeń, 11.40
„Warszawa — ja i ty” — mel.
o W-wie, 12.05 Wiad., 12.10 Po­
ranek symf. muz. poi., 13.00
„Jak wydać córę za mąż” -*

humoreska, 13.15 Śpiewa
„Śląsk”, 13.35 Transkrypcje
instrument, pop. piosenek poi.
14.00 Gra Ork. PR w W-wle i

jej soliści, 14.40 „Listy do re­
dakcji” — humoreska K. I.

Gałczyńskiego, 15.00 Muz. szta­
feta dookoła Polski, 16.00 Wiad.
16.05 Public, międzynar., 16.20
W tanecznym rytmie, 16.33
Zwierzenia przy psie — bum.
J. Przybory, 16.48 Z nowych
nagr. A . Harasiewicza, 17.15

Transmisja z Ostrawy Półfina­
łów o Puchar Europy w

koatletyce drużyn męs.,
Muz., 18.20 „Popołudnie
cowe”, 20.26 Wiad. sport.,
„Zgaduj zgadula”, 22.01 20 mi­
nut z piosenką — śpiewa I.

Santor, 22.25 Konc. mu2. pop.,
23.00 II wyd. dz. wiecz., 23.05
Rewia mel. 1 rytmów
24.00 Wiad. 0 .05—3 .00

nocny z W-wy.

lek-
18.15

lip-
20.31

tan.,
Progr,

jak.
inte-

lubi

PROGRAM II

progr.6.30 Wiad., 6.36 omów.
II lok., TV, 6.46 muz., 7.30 Dzień.
7.40 Muz., 8.00 „Moskwa z mel.
i pios. — słuch, polskim, 8.30
Wiad., 8.35 Krakowscy piosen­
karze, 9.00 Wodewil pt. „Wisła
swatem” — wg. L . Dmuszew-

skiego, 10.00 Konc. pop., 10.50
,,Stratowane ustronie” — poe­
mat St. Piętaka, 11.20 Pieśni
masowe, 12.05 Wlad., 12.10 Z

PROGRAM II

8.00 „Moskwa z mel. I pio­
senką — słuch, poi., 8.30 Wiad.,
8.35 „Radioproblemy", 8.45
Konc. życzeń. 9.15 „W rocz­
nicę Manifestu Lipcowego” —

aud. poetycka w opr. J. A.
Frasika, 8.30 W lirycznym na­
stroju, 9.55 „Pan Benet” —

kom. A. Fredry, 10.25 W ryt­
mie tańca 1 piosenki, 10.50
„Drwale" — opow„ 11 10 Muz.

barokowa, 11.30 „Rzeszowska
plastyka w oczach krytyka".
11.40 Artyst. ruch amat., 12.05
Wiad.. 12.10 W-wski Tyg.
Dźwięk., 12.35 Poranek symt„
13.40 Mel. film., 14 00 Radiowa

pios. miesiąca, 14.30 Gra Zes­
pół „Studio M2”, 14.59 Wyniki
Lajkonika. 15.00 Dla dzieci —

„Diabeł Boruta" — słuch.,
16.00 Transm. ork. pop. utw.,
16.20 MUZ. lud., 16.30 Konc.

chopinowski, 17.00 Wiad., 17.05
Fel. na tern, międzynar., 17.15
śpiewa „Mazowsze”, 17.30

„Podwieczorek przy mikrof.,
19.00 Z mel. 1 piosenką przez
świat, 19.30 „Upiór" — słuch,
wg. opow. A . Tołstoja, 20.30
Wyn. Lajkonika, 20.33 Krak,
aktualności sport., 21.00 Dz.

wiecz., 21.22 Konc. dla tańczą­
cych, 22.00 Ogóln. wlad. sport.,
22.20 Mel. srebrn. ekranu, 22.30
Niedzielne wlecz, muz., 23.35
Muz. tan., 23.50 Ost. wiad.

TELEWIZJA

TV,

SOBOTA

11.50 Progr. dnia, 11.55 Urocz,
zmiana warty przed Grobem
Nieznanego Żołnierza w W-wie,
12.20 Rakietowa 1 pancerna —

rep. dokum., 12.50 Dziennik
13.05 „Yanco” — film

prod. meks„ 14.35 Teatr La­
lek — „Piernikowy błazen” —

— dla dzieci, 15.25 „Tele-Echo”,
16.15 Półf. Pucharu Europy w

lekkiej atletyce mężczyzn —

spraw, z Ostrawy, 18.20 „Pol­
ska — 22 Lipca — progr. muz.,
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor,
20.05 „Estrada Literacka" —

„Tylko dla was bitwy prze­
żyliśmy” 20.45 Dziennik TV,

21.10 Wiad. sport., 21.35 „Spot­
kanie ze szpiegiem” — film
fab. prod. poi., 23.20 Progr na

jutro.

NIEDZIELA

Progr. dnia, 8.30 „Plac
kijowskim dworcu" —

8.25

Przy
rep. z Kijowa, 9.00 Z eyklu:
„W świecie sztuki" — „Sfin­
ksy nad Newą", progr. z Le­
ningradu, 9.30 „Przypomina­
my, radzimy” — „Budujemy
silosy”, 9.40 „Łysy koń”, lilni
z serii: „Koń, który mówi",
10.05 Centralna Spartakiada w

Gimnastyce — finał, 12.00
Dziennik TV, 12.10 Lipcowa
rewia zesp. amatorskich, 13.00
Radar, 13.10 „Nasze życie co­
dzienne” z cyklu: „W starym
kinie", 14.00 „Przemiany",
14.25 PKF, 14.45 Konc. ros. muz.

lud. — „Brzozowe zarośla",
16.30 Spotkanie z T. Bocheń­
skim — „Jak zostałem spike­
rem", 15.53 Półfinał Pucharu

Europy w lekkiej atletyce.
Spraw, z Ostrawy, 18.10 „Cha­
plin i jego pierwsze filmy” —

film prod. USA, 19.23 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.05
„3 X młodość" — progr. estra­
dowy, 21.05 „Kapral 1 inni" -

film lab. prod. węg., 22.45 Nie­
dziela sport., 23.15 Progr. na

jutro.
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Była
tam dawniej,

na mapie Krako­
wa — „biała pla­
ma”. Wertepami

trudno było
przejść. Potem

Urbaniści na tej „białej pla­
mi*” zaczęli kreślić kwadra­
ciki, a jeden z nich oznaczo­
no liczbą 18. Obecnie repor­
ter stojąc na pięknej arterii
Wielkiego miasta — podaje
adres: Kraków, Aleja Poko­
ju 8.

Takich domów w Polsce od
chwili historycznego Manife­
stu Lipcowego w 1944 r. —

Lokatorzy.
Na ogólną licz­

bę 76 (trzech jeszcze doj­
dzie — mówimy tylko o

głównych lokatorach, nie wli­
czając członków rodzin) mie­
szka tu 7 pracowników fizy­
cznych. Prezes „Wspólnoty”

— Wiesław Dzielski ostrzegał
reportera, że ta „osiemnast­
ka” jest pod względem „loka­
torskim” nietypowa. W ogól­
nym rozrachunku bowiem
między pracownikami fizycz­
nymi. a umysłowymi (chodzi
o ilość) — panuje we „Wspól­
nocie” niemal „aptekarska”
harmonia i równowaga. W

Czesław Breit

RELACJA

pisana na dachu
powstało bardzo wiele. Za­
mieszkali w nich ludzie: róż­
ni ludzie, o różnych zainte­
resowaniach osobistych, róż­
nych zawodach, z różnych
krańców Polski, a nawet sze­
rokiego świata. Teraz żyją
obok siebie we wspólnym do­
mu. Otóż to — Wspólny Dom
— w szerszym tego słowa
znaczeniu tym naszym Wspól­
nym Domem jest Polska. Ale
reporter ma złożyć relację z

domu-, który na urbanistycz­
no - architektonicznych pla­
nach Krakowa — Dzielnicy
Grzegórzki — jest oznaczony
nr 18, a na ścianie ma tablicz­
kę z napisem: Al. Pokoju 8.

„Bohater” naszej opowie­
ści posiada jedenaście pięter
— dwanaście kondygnacji.
Jego wysokość przekracza
36 m, a z okien mieszkań na

najwyższych piętrach rozta­
cza się piękna panorama
miasta. Lokatorzy twierdzą,
że w czasie ładnej bezchmur­
nej pogody mogą oglądać mo­
że nie same Krupówki w Za­
kopanem — ale Tatry na

pewno. Kubatura tego „dra­
pacza chmur” wynosi prawie
13 tys. m sześciennych. Znaj­
duje się tu 79 mieszkań —

łącznie 262 pomieszczenia o

powierzchni użytkowej ponad
3 tys. m kw. Mieszkania nie
są jednolite — dzielą się na

sześć typów. Łączność parte­
ru z „dachem” ułatwiają dwie
szybkie windy, mieszczące w

swych klatkach po 6 osób.
Niżej znajdują się dwupozio­
mowe piwnice oraz garaże.
Ponad jedenastym piętrem —

trzy suszarnie, a na parterze
obok wejścia do tego kolosa
— pomieszczenie na wózki
dziecięce. Od IV piętra wzwyż
woda dociera do mieszkań po­
przez system przepompowy­
wania (6,5 atmosfery) — miej­
skie ciśnienie wodociągów
już bowiem nie wystarcza.

Oto sylwetka Wspólnego
Domu. Wiek jego bardzo mło­
dy. Do chwili, gdy piszemy te
słowa — jeszcze trzech loka­
torów nie odebrało kluczy.
Tej szczegółowej prezentacji
dokonuje kierownik Admini­
stracji Wspólnego Domu —

Kazimierz Rosiński, który
przez cały czas był cicerone

reportera. K. Rosiński od
przeszło 10 lat pracuje w

spółdzielczości mieszkaniowej
— w Młodzieżowej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Wspólno­
ta”, która jest właścicielem
Wspólnego Domu. Gdy tak

przez wiele godzin wędrowa­
liśmy korytarzami, jeździli­
śmy po tych jedenastu pię­
trach windami, wspinaliśmy
się po 180 stopniach schodów
i pukaliśmy do mieszkań lo­
katorów — K. Rosiński miał
temat do rozmowy z każdym
mieszkańcem. Począwszy od
klucza do bramy (bo się coś

zacięło) poprzez windę, która

stanęła, a którą błyskawicz­
nie naprawiono (tak, tak, ad­
ministracja tutaj działa), a

skończywszy na różnych od­
mianach kwiatków pielęgno­
wanych przez nowych miesz­
kańców „przystojnego” obiek­
tu „Wspólnoty”...

„18-tce” lokatorzy fizyczni
stanowią wyjątkowo tylko c-

koło 10 proc. Pierwszym lo­
katorem ,,18-tki”, zajmującym
mieszkanie nr 3, był ob. Wró­
bel ■— z zawodu stolarz, a peł­
niący we Wspólnym Domu o-

bcwiązki dozorcy. Sprowadził
się on tutaj jeszcze w piło­
we marca br.

Na drzwiach mieszkań z

wyjątkiem kilku nie ma jesz­
cze wizytówek lokatorów. Ale
cicerone reportera — p. Ro­
siński prowadzi „na pewnia­
ka”. Zatrzymujemy się przed
drzwiami i reporter już mo­
że notować, że tu właśnie
mieszka inżynier. Przed in­
nymi drzwiami — to miesz­
kanie architekta. Następne
pomieszczenie — lokatorem
jest ślusarz, elektromonter,
lekarz medycyny... Społecz­
ność Wspólnego Domu jest
reprezentowana przez różne
zawodv. Oto wyrywkowy
spis: leśnik, architekt, kon­
struktor, lekarz stomatolog,
nauczycielka, rencistka, bi­
bliotekarka, dekoratorka, rol­
nik naukowiec, pielęgniarka,
księgowa, ekonomista, pra­
cownik ośrodka atomowego,
prawnik, geodeta, metalurg,
chemik naukowiec, języko­
znawca, botanik naukowiec,
biolog, zoolog (i jego żona

Amerykanka), kreślarz, lekarz

medycyny, architekt, urbani­
sta, farmaceuta, filolog, ra-

dicmonter, ceramik, historyk,
sztuki, ślusarz-frezer, artysta-
plastyk.

Seniorką tej społeczności
jest 76-letnia p. Kozloradzka.

Wprowadziła się do pojedyn­
ki pod ,,15-tką” zaledwie

przed tygodniem. Jeszcze nie
rozlokowała się.

— Ledwie łóżko rozłożyłam
— mówi przerywając pasjan­
sa. Z zawodu jest bibliotekar­
ką — pracuje w Nowej Hucie.

W mieszkaniu 52, u pań­
stwa Orkiszów najmłodszym
lokatorem jest 2-tygodniowy
synek. Niestety nie zastaje-
my „berbecia”, którego tata

po zajęciu mieszkania na 7

piętrze niepokoił się, że okna
są nie zabezpieczone i „na­
stępca tronu” może wypaść.
A przecież dzieciak dopiero
ledwie kiwa palcem u nogi...
Ale to nie było powodem, że
dziecko wyjechało z mamą
(„historyk sztuki”!) na waka­
cje. Urządzeniem mieszkania

zajmuje się „pan domu”. Rze­
czy jeszcze na podłodze. Prze­
prowadzka nie była daleka —

też z Grzegórzek, z IV piętra
naVII,z31—do48me­
trów kw.

A teraz „rewelacja”! Wspól­
ny Dom ma już pierwszego
„autochtona”. Jest nim loka­
tor mieszkania nr 2 — Oster-
czyl... chyba Jacek, albo Ju­
rek. Urodził się już w tym
domu 2 tygodnie temu, ale
babcia i dziadek jeszcze nie
są zdecydowani jakie imię
zostanie przyjęte. Taty i ma­
my oraz Jurka — Jacka nie
zastaliśmy, więc imię wpi-
szemy później. Teraz słucha­
my opowiadania dziadków jak
przez 27 lat „dusili się” w

jednym ciemnym pokoiku na

Podgórzu, w wilgoci, bez wo­
dy i sanitariów... Teraz nowe

mieszkanie jest już urządzo­
ne, może jeszcze tylko parę
obrazków powiesi się na ścia­
nach.

Ana
jedenastym piętrze u

inż. Chachuly? Jeszcze
nie zadomowili się. To nie

takie proste po przeprowadz­
ce ułożyć wszystkie rzeczy w

nowym porządku. Poprzednio
też mieli mieszkanie w no­
wym budynku, w Nowej Hu­
cie, ale trochę mniejsze, nie­
samodzielne i... na parterze.
Obecnie — 36 metrów wyżej!
No i kotek został tam na par­
terze. bo chodzenie z nim na

spacer byłoby zbyt kłopotli­
we.

Oto mieszkanie nr 46, Inż.
Leszek Kaczmarski przyjmu­
je nas „wytwornie” — miesz­
kanie aż błyszczy porządkiem
i czystością. Ani śladu już nie
ma po „pogromie" przepro­
wadzki. Przeprowadził się tu
z ul. Smoleńsk, gdzie przez
15 lat zajmował wspólne
mieszkanie.

— ...Cztery rodziny! To jest
jedno z ładniejszych miesz­
kań. Są usterki, ale to same

drobiazgi. — A opinia urba­
nisty Kaczmarskiego jest mia­
rodajna. Wychodzimy na je­
den z kilkudziesięciu balko­
nów Wspólnego Domu, skąd
mamy wgląd niemal w całe
miasto. I oto reporter ma o-

kazję wysłuchać niezwykle
ciekawego wykładu na temat

powstawania nowego Krako­
wa — arterii, kompleksów
nowych gmachów, dla któ­
rych jedenaście pięter ma

stanowić dolpą granicę...

Z-
ywą ilustracją słów są
place budowy, widoczne
jak na dłoni z tej wyso­

kości. Obok naszego Wspólne­
go Domu powstaje „bliźniak”,
który na planach oznaczony
jest lićzbą „17”. Prezes

„Wspólnoty” — W. Dzielski
już zapowiada szybkie zakoń­
czenie tej budowy — na wio­
snę. Trochę dalej buduje się
zespół gmachów dla sądow­
nictwa, po drugiej stronie pa­
trzymy na jeszcze jeden du­
ży plac budowy.

Rosną nowe Wspólne Do­
my. Rośnie Polska — a na

balkonie jedenastego piętra
ten patos zupełnie nie razi —

jest bliski i bezpośredni.

Przyszowa.
Wieś lima­

nowska kiedyś zabita
deskami. Rozdrobnio­
ne gospodarstwa, wiel­
ka szachownica pól,

podmokłe grunty, nie
najlepiej uprawiona ziemia.
Krowa była tutaj podstawo­
wą siłą pociągową. Ziemia nie
potrafiła wyżywić wszystkich

Niełatwe było życie Feliksa

Suflity i setek jemu podob­
nych. Wierzyli
przyjdzie czas, kiedy każde
dziecko chłopskie będzie mo­
gło uczyć się w szkole śred­
niej, wyższej, aby zająć miej­
sce w społeczeństwie na rów­
ni z innymi. Przecież dłużej
tak być nie mogło...

jednak, że

mie Zachodnie, inni osie­
dlali się w pobliskich mia­
stach Krakowskiego, jesz­
cze inni po ukończeniu szkoły
wychodzili w świat. Jest ich
już chyba ze dwie setki. Co
roku przynajmniej połowa ab­
solwentów klas VII konty­
nuowała dalej naukę. W tym
roku cała jedenastka ośmio­
klasistów poszła z Przyszowej
do szkół średnich. Dla tych,
którzy zadeklarowali się jako
rolnicy stworzono na miejscu
SPR.

Przyszowa może się dzisiaj
poszczycić wieloma rodakami,
którzy rozsiani po kraju są
ambasadorami rodzinnych
stron. Należą do nich m. in.
Bronisław Młynarski — nau­
czyciel, Irena Radzikowska —

lekarz, Władysław Kroczek —

Inżynier - rolnik, Władysław
Biedroń — prawnik, setki in­
nych. Pamiętają o swojej wsi,
odwiedzają rodziny. Będąc na

stanowiskach starają się po­
magać w rozwiązywaniu wie­
lu kłopotów swoich rodaków.

I miejscowi nie siedzą bez-

cżynnie. Wprawdzie sponad
połowy gospodarstw wyjeżdża
codziennie ktoś do pracy poza
wieś, ale kiedy zainicjowano
budowę drogi, elektryfikację,
meliorację, budowę basenu ką­
pielowego i innych obiektów,

Edmund Piekarz

Spełnione
mieszkańców wsi. Ci, którym
nie starczyło nawet na nędzny
żywot musieli emigrować nie
tylko poza granice wsi, ale i
kraju. Wyjeżdżali do Prus,
Francji i Belgii w poszukiwa­
niu Chleba. W ówczesnej oj­
czyźnie nie mogli znaleźć za­
robku. Nie było mowy o tym
ażeby chłopskie dziecko ino-

gło pójść do szkoły.

Jakie
są klejnoty KORONY? Nie chodzi tu

o rubiny i diamenty w arcydziełach sztu­
ki jubilerskiej — eksponatach historycz­
nych zachowanych na Wawelu. To pyta­
nie dotyczy największych sukcesów osią­
gniętych żmudną pracą Klubu Sporto­

wego „Korona” — jednego z pionierów spor­
tu w prawobrzeżnej dzielnicy Krakowa — w

Podgórzu. Przed kilkudziesięciu laty, kiedy
garstka zapaleńców, entuzjastów sportu przy­
stąpiła do pracy nad narodzinami „Korony”,
tak pisał „Kurier Wieczorny” nr 142: „Na
Krzemionkach przy nader licznie zgromadzonej
publiczności rozegrano mecz koszykówki Korona
— VI Gimnazjum. Wynik 0:0. Należy powitać —

I oto przyszedł rok 1945. Z

Przyszowej, z całego kraju
wypędzono okupanta. Ziemię
oddano prawowitym właścicie­
lom, znacjonalizowano prze­
mysł. Kiedy partia zwróciła
się do narodu z apelem o po­
moc przy obronie i umacnia­
niu władzy ludowej, przy od­
budowie kraju, Suflita był
jednym z pierwszych w Lima­
nowskiem, którzy stanęłi na

apel. Zgłosił się do Komitetu
Powiatowego PPR z prośbą o

przyjęcie w jej szeregi. Nie
mówiono w tym czasie o pra­
cy organizacyjnej. Wziął więc
karabin, zorganizował kilku­
osobową grupę bojową, stanął
z nią u boku tych, którzy szli
do walki z bandami. Gdy
można było się rozstać z ka­
rabinem, w Przyszowej po­
wstała jedna z pierwszych w

Limanowskiem, PPR-owska
komórka. Nieliczna jeszcze,
ale gotowa do działania w

każdej chwili i na każdym
odcinku.

Mijały lata. Rozwijało się we

nie zabrakło nikogo. W reali­
zacji wspólnych przedsięwzięć
pracują zarówno partyjni jak
i ZSL-owcy, bezpartyjni, ko­
biety z KGW i młodzi ze

Związku Młodzieży Wiejskiej.
Wszyscy zgromadzeni
Wiejskiego Komitetu
przy wydatnej pomocy
stwa wykonują to, o

marzył kiedyś Suflita wraz z

kilkoma setkami innych przy-
szowskich chłopów. Dzisiaj
już jako stary, doświadczony
aktywista będąc sekretarzem
tamtejszej POP i Komitetu
Gromadzkiego Partii, przewo­
dzi im w tym działaniu.

Przyszowa długo żyła w za­
pomnieniu. Nie można się temu
dziwić. Potrzeby tej ziemi są o-

gromne. Tymczasem powiatowa
kiesa nigdy nie należała do za­
sobniejszych. Przyszowianie ja­
koś i bez tego dawali sobie radę.
Nie oglądali się nigdy na grub­
szą gotówkę. Potrafią pomnażać
społeczne pieniądze. Na budowę
basenu kąpielowego długości 25
metrów wystarczyło im zaled-

__ „ ___ _____ __

wie 57 tys. zł. Uzyskali za to
wsi życie społeczne i polityczne, nagrodę równającą się połowie
Chłopi rozbudowywali swoje go- ■■• ■ --

spodarstwa. Wraz z tym rosła
nowa Przyszowa. We wsi stanął
spółdzielczy dom towarowy. Ka­
sa spółdzielcza, która służy obec­
nie rolnikom niemal w każdej
potrzebie. Spółdzielnia Zdrowia
wypełniła jedną z najpoważniej­
szych luk we wsi. Dzisiaj nie
trzeba już w nagłej chorobie je­
chać furmanką do Limanowej
czy Nowego Sącza. A gdyby i ta­
ka sytuacja zaistniała
„podskoczyć” autobusem w

gu kilkudziesięciu minut.

Praca i nauka
dla wszystkich

Z każdym rokiem ubywało
ludzi w Przyszowej. Jedni wy­
jeżdżali na stałe na Zie-

wokół
FJN
pań-
czym

ma w tym żadnej przesady.
Posiada zaledwie podstawowe
wykształcenie, ale nierzadko
bywa architektem-projektan-
tem, urbanistą, majstrem. Tak
było w okresie budowy świet­
licy, podobnie przy basenie.
Ci z powiatu, którzy nie mieli
w pękatych teczkach papiero­
wych załączników kwestiono­
wali legalność budowy. Kon­
kretnej roboty nie można by­
ło nie widzieć...

Znam mosty na różnych tra­
sach Krakowskiego, które budu­
jesiępo2,3i5latiwięcej.
W tym celu przygotowywane są
dodatkowe urządzenia dla prze­
jazdu furmanek i samochodów.
Babula zalecił inny harmono­
gram pracy. Fachowcom odstą­
pił własne podwórze, żeby przy
ciosaniu drzewa nie zaśmiecać
terenów przydrożnych. Wymie­
rzyli wszystko dokładnie. Przy­
stąpili do budowy mostu na... po­
dwórzu. Gdy budowlani wejdą w

ostatnią fazę prac, inni zaczną
rozbierać stary most. Przerwa
w ruchu ograniczy się do kilku
dni.

We wsi — jak widać, sami
robią coraz więcej. Zawsze
jednak dokładnie liczą. Kiedy
nadarzyła się okazja Przyszo-
wą włączono do planu elektry­
fikacji. Długo tu czekano na

to. Ale gdy do wsi przyjecha­
ły brygady elektryfikacyjne,
chłopi nie czekali z założony­
mi rękami. Jak jeden mąż
stanęli do pracy. Dzięki temu

zaoszczędzili na tej inwestycji
300 tys. zł. Podobnie było z

melioracją.
Ostatnie trzy lata były o-

kresem szczególnego wysiłku
całej wsi. Niektórzy powątpie­
wali: nie wytrzymają, zbyt
ostre tempo. Chłopi z Przyszo­
wej nie dawali za wygraną.
I mimo, że zarówno elektryfi­
kacja jak i melioracja, a tak­
że znaczne obciążenia z tytułu
uprzednio wykonywanych in­
westycji, poważnie nadszarp­
nęły ich siły, nadal wiele cza­
su poświęcają budowie dróg.
Szybko wydłuża się odcinek
łączący Przyszową z Długołą-
ką, który po zakończeniu przy­
bliży Nowy Sącz o ok. 10 km.

Zasługa w tym całej wsi. Ale
na szczególne wyróżnienie, obok
już wspomnianych, zasługują:
JózefNawalaniec, Kazimierz Ba­
ka, Stanisław Kożuch, Henryk
Chmiel, Stanisław Bargiel,
Franciszek Mrowca, Stefan Heb­
da, Józef Biedroń. To oni nie­
strudzenie pracowali przy elek­

tryfikacji, organizowali resztę
wsi do budowy drogi, wykazy­
wali wiele inicjatywy przy bu­
dowie basenu, świetlicy i innych
obiektów!

Na sukces Przyszowej składają
się osiągnięcia wszystkich, ale
wśród rolników, którzy poszczy­
cić się mogą największymi suk­
cesami produkcyjnymi znajdują
się Feliks Suflita, Wojciech Pi­
szczek, Bronisław Biedroń, Ste­

fan Hebda, Franciczek Kuzak,
Franciszek Mrowca. Powtarzają
się niektóre nazwiska. Świadczy
to niewątpliwie o tym, że ci
chłopi potrafią łączyć pracę w

gospodarstwie ze społeczną robo­
tą.

Z ołówkiem w ręku
Mimo nie najlepszych wa­

runków i górzystych terenów
chłopi nie rezygnują z pracy
maszynami. Ciągnik kółkowy
warcząc pod górę, ciągnie pług
i siewnik. Prawie połowa rol­
ników stosuje siew rzędowy.
W większości stodół i szop sto­
ją gotowe do pracy prywatne
maszyny.

Zaniedbana kiedyś, zabita
deskami w pełnym tego sło­
wa znaczeniu limanowska
wieś, wszystko zawdzięcza
Polsce Ludowej. Chłopi, któ­
rzy za kawałkiem chleba wy­
jeżdżać musieli poza granice
swego kraju mają go obecnie
pod dostatkiem, na miejscu.
Starcza jeszcze pieniędzy i na

inne „luksusy”. Elektryfikacja,
która pociągnęła za sobą po­
ważne wydatki, stała się dla
Przyszowej prawdziwą rewo­
lucją. W ciągu kilkunastu
miesięcy od chwili podłącze­
nia energii elektrycznej, do
każdego domu trafiło radio. W
10 gospodarstwach ogląda się
obraz telewizyjny. Zniknęły
żelazka podgrzewane w7ęglem.
Piec kuchenny latem zastępu­
je maszynka elektryczna. Po­
łowa kobiet, kiedyś wystają­
cych z bielizną w zimnej rze­
ce, obecnie używa pralek elek­
trycznych. Ponad połowa gos­
podarstw korzysta z silników.
Podłączone do maszyn zastę­
pują spracowane ręce w

ciężkiej pracy. W ciągu tak
krótkiego okresu niemal w

każdym gospodarstwie znalaz­
ło się jakieś urządzenie elek­
tryczne.

Przyszowa, szczególnie ra­
dośnie wita 22 Lipca. Dzień —

rocznicę otwarcia przed nią
wielkich perspektyw.

można
cią-

tej kwoty. Mogli lepiej wyposa­
żyć Ludowy Zespół Sportowy.
Posiadając 50 tys. zł zbudowali
pomieszczenia dla Klubu Rolni­
ka. Za kilkanaście tysięcy zł zor­
ganizowali ośrodek campingowy,
z dziesięcioma czteroosobowymi
kolorowymi damkami. A gdy
państwo „zafundowało" im
szkołę dla przysiółka Berdy-
chów, wspólnym wysiłkiem
wznieśli obok piętrowy dom
nauczyciela dla pięciu rodzin.

Obok Suflity inicjatorem
wspólnych poczynań jest Jó­
zef Babula — gospodarz gro­
mady, przewodniczący GRN,
należący do młodszego pokole­
nia. Z radością opowiada o

osiągnięciach wsi. Są to rów­
nocześnie jego sukcesy. Nie

kall — jeśli Czytelniku masz ochotę przespaceruj
się do Podgórza i poszukaj między setkami no­
wych bloków — starych, przycupniętych tu i
ówdzie „budowli”, które powiedzą Ci resztę...

Trudno było wtedy zresztą nie tylko o boisko.
Wśród ksiąg, protokołów i sprawozdań, jakie za­
chowały się z tamtych dni w „Koronie” — na

próżno szkałby ktoś sprawozdań finansowych.
Nie ma ich — po prostu dlatego, że... kasa Klu­
bu zawsze świeciła pustkami.

„KORONA” podobnie jak i inne podgórskie
kluby dysponowała .grubszą gotówką" zazwy­
czaj wtedy, kiedy dochodziło do atrakcyjnego
meczu i kiedy bezwzględni i natarczywi działa­
cze z czapkami w ręku obchodzili boisko i ścią­
gali... dobrowolne datki. Bank szybko jednak był
„rozbijany”, Bo to i buty kupić trzeba było, no-

cznicze, boiska do siatkówkt i koszykówki, korty
tenisowe, urządzenia gimnastyczne, strzelnice...

Symbol nowego Podgórza — piękny kombinat
sportowy, a zarazem jeszcze jeden, najcenniej­
szy klejnot „Korony”. 80 min zł! Tyle zainwe­
stowano w obiekty rozciągające się na wzgórzu
Krzemionek i jego zboczach, sięgających prawie
Wisły. Większą część kosztów budowy pokryto
ze środków — funduszów państwowych. Nie
szczędziło grosza na ten cel również miasto. Ale
chyba największą zasługę w tym, że „Pałac na

skale" stanął — mają działacze „Korony" i mie­
szkańcy Podgórza.

Wśród nich na pierwszym miejscu wymieńmy
wiceministra kultury i sztuki — Kazimierza Ru­
sinka. To ten sam, który w sprawozdaniu z po­
siedzenia zarządu „Korony" w 1920 r. zabierał

jak o swoim własnym domu. Zżył się z nim
przez wiele lat. Zna jego historię, zna mecha­
nizm działania.

— Proszę sobie wyobrazić — mówi — że tylko
przez salę sportową przewija się w ciągu mie­
siąca 30 tys. sportowców. 15 tys. przepływa
wszerz i wzdłuż pływalnię. Świetlica, kawiarnia,
sala bridżowa gości również 15 tys. osób miesię­
cznie. Ndżz Kombinat zaczyna żyć o świcie, a

światła do późnej nocy w nim nie gasną. Nie za­
mykamy się we własnym gronie. Chcemy służyć
Podgórzu, gdzie wyrośliśmy. Otwieramy nasze
boiska dla szkół i kolonii letnich. Uczymy bez­
płatnie młodzież pływać. Prowadzimy akcję
oświatowo-kulturalną, uczymy języków obcych.
Prowadzimy u> szerokim zakresie pracę wycho­
wawczą młodzieży. Pomaga nam w tym walnie

Ryszard Malinowski

pisał dalej „Kurier" — z uznaniem zapoczątko­
wanie tego sportu w Podgórzu, gdzie mimo bra­
ku funduszów uprawia się cały szereg gałęzi
sportu”.

Mniej więcej w tym samym okresie „Korona”
stała się wielkim „potentatem”. Otrzymała bo­
wiem w wieczne posiadanie skrawek skalis­
tej ziemi na Krzemionkach, który szumnie naz­
wano boiskiem sportowym. Ale zanim ten ka-
wałek skały stał się terenem użytkowym spor­
towców „Korony” — trwa’o to ponad 5 lat. Wy­
słano masę pism do... ''rześwietnegó Magistra­
tu”, „Jaśnie Wielmożnemu Pana Prezydenta...”,
— i po uzyskaniu wreszcie zgody — przystąpio­
no tam do budowa szatni.

W tym okresie „Korona” dysponowała już pla­
cem, który otrzymał pochlebną nazwę: boisko na

Krzemionkach. Doszło wtedy (1926 r.) do ma­
riażu pomiędzy „Koroną” i „Orłem”, który nie
dysponował własnym „gniazdem” — nie posiadał
ani skrawka ziemi, mogącej być chociażby na­
miastką boiska sportowego. 4

POCZĄTEK PODGÓRSKIEGO
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wą piłkę, jakieś spodenki, koszulki. Dożywianie
było również pojęciem znanym.

„Wielka zabawa z atrakcjami dla mieszkańców
Podgórza! Orkiestra smyczkowa. Sala — dobrze
ogrzana!" — krzyczały płachty z niezdarnymi
napisami — afisze. Ci którzy pamiętają te za­
bawy wspominają, że jeśli impreza miała powo­
dzenie — to można było później kupić nową
piłkę, lub tretery (buty piłkarskie). Oto „fol­
klor”, „egzotyka",, robotniczej dzielnicy Podgó­
rza lat międzywojennych. Później były lata oku­
pacji...

Wybudowane wprost nadludzkim wysiłkiem
boisko sportowe „Korony" w swoje posiadanie
przejął hitlerowski dygnitarz Beckeman i urzą
dził tu sobie ogródek warzywniczy i klomby z
kwiatami. Hitlerowiec bardzo lubił kwiaty, oh
nie lubił Polaków. Do tych, którzy podchod-ili
do „jego" własności — strzelał po prostu z ka­
rabinu. Faszystowski strzelec z wyroku Sądu
Polskiego — został po wojnie... powieszony.

WOWY OKRES

Jaka wtedy była dzielnica Podgórze? Liczyła
ona wówczas zaledwie 35 tys. mieszkańców —

dzisiaj ma 120 tys. Byli nimi przeważnie źle sy­
tuowani robotnicy nielicznych wówczas zakła­
dów — fabryk podgórskich. Jak żyli, jak miesz-

22 lata temu rozpoczął się nowy etap działal­
ności Klubu. Oto reporter „Gazety" stoi właśnie,
na szczycie Krzemionek. Wyrównuję się tu ska­
listy grunt — powstaje nowe z prawdziwego
zdarzenia boisko sportowe — jeden z wymienio­
nych na wstępie klejnotów „Korony”. Ze stert
kamienia, zwałów ziemi — wyrastają wygodne

- trybuny — urządzenia lekkoatletyczne, tory łu-

głos jako sekretarz Klubu, mówiąc o potrzebie
wciągnięcia w szeregi sekcji sportowych jak naj­
większych rzesz podgórskiej młodzieży. Prezeso­
wał wówczas Alojzy Malina — a obecny „ster­
nik” Korony Rudolf Lowas pełnił jakże odpo­
wiedzialną w owych czasach funkcję inwenta-
riusza. To on dbał o to, aby na czas połatane by­
ty buty, wyprane koszulki, aby chłopcy mieli w

:o kopać i gdzie kopać... Jakże inaczej wygląda­
ją te sprawy dziś... Po labiryncie skomplikowa­
nych spraw, po pięknym, pachnącym świeżością
pałacu oprowadza nas sekretarz Huber Kasprzyk.

OBIEKT NA MIARĘ PRZEMIAN

1 Wędrujemy korytarzami, zaglądamy do sal.
Najwięcej grup ćwiczących zastajemy w dużej
hali sportowej. Trenują tu koszykarze. W sali
gimnastycznej zawodnicy, trenerzy, i instrukto­
rzy uwijają się jak w ukropie. Huczy pogłos na

krytej pływalni. Komendy instruktorów odbija­
ją się o taflę wody i wielką szklaną ścianę. Za­
wodnicy rytmicznie, wykonują długie, dynami­
czne ruchy. Ćwiczą na krytych basenach kajaka­
rze i wioślarze. Jednym słowem wszystkie obiek­
ty, wszystkie urządzenia Pałacu wykorzystane są
do maksimum. Tu nie może być przestojów. Eks­
ploatacja, utrzymanie obiektu zbyt wiele kosztu­
ją'. Na wolne miejsce w pływalni, w halach, na

urządzenia — czekają tysiące młodzieży.
Oto kilka liczb. Sekretarz mówi o Kombinacie,

podgórski Związek Młodzieży Socjalistycznej.
Organizowaliśmy — spartakiady, Dni Sportu,
Podgórza, rajdy, zloty...

Klub rozwija się dynamicznie, podczas gdy
przed wojną miał cztery sekcje i 250 członków,
dziś ma 12 sekcji i ponad 1100 członków. Sukcesy
te odnotowane zostały nie tylko w prasie kra­
kowskiej, lecz także krajowej i zagranicznej.
Przypomnimy tylko tak sławnego piłkarza lat
międzywojennych, jak Henryka Martyna, czy
sukcesy Heleny Rakoczy, która jako pierwsza
Polka zdobyła w roku 1950 gimnastyczne mis­
trzostwo świata w Bazylei. W tamtych odległych
latach koszykarze „Korony” zaczynali od zera, a

dziś grają'w ligach pańtwowych.
„Korona” jest świadoma swojej wyjątkowej

roli i pozycji w Podgórzu. Za pomyślny rozwój
sportu i pracy wychowawczej, przyznano Klu­
bowi Odznakę 1000-lecia Państwa Polskiego.

Naszą wędrówkę po latach historii „Korony”
kończymy w świetlicy klubowej, pełnej pamią­
tek i trofeów.

Kilkadziesiąt srebrnych i kryształowych pu­
charów tu zgromadzonych — to część historii
krakowskiego sportu! Być może, że jeden z nich
posłuży do toastu za dwa lata, kiedy ten robot­
niczy Klub sportowy obchodził będzie pół wie­
ku swej owocnej, ale jakże efektownej działal­
ności i to nie tylko dla prawobrzeżnego Krako­
wa,


